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17.82. Administracji 228, Administracja 
czynna iest od godz. 9 ej do 4-ej po 
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Przedstawicielstwo w WaiszawL;. Kc- 
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Optata pocztowa uiszczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów nie^amówionych 
nie zwraca Administracja nie uwzględ­
nia zastrzeżeń co de rozmieszczeń 

ogłoszeń.

Kwest je społeczne i gospodarcze  
byty  dla nas zawsze uzemś wtórnem, 
drugorzędnem, środkiem, a nie celem, 
którym był zawsze testament wielko- 
mocarstwowości polskiej realizowany  
swego czasu przez  Władysława IV, 
poetyzowany w czasach niewoli przez  
Sienkiewicza, restaurowany pod  Kijo­
wem przez Piłsudskiego.
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Porządeczek musi być.
j n t

Ozou warszawski jest niezado - 
wolony z wystąpienia gen. Żeligo­
wskiego. W iaac to choćby z akcji 
ibierania podpisów wśiód człon- 
itów komisji wojskowej, wśróć 
Łtórych figurują najbardziej firmu­
jące O zo p  podpisy, jak wice -mar­
szałek Miedziriski etc

Wypowiadałem tu radę. Kada 
Dyła nieproszona, ale słuszna, ale 
zbawienna. Nie należy wystąp/enia 
jurydycznego gen. Żeligowskiego 
arzenosić na grunt polityczny.Gen. 
Żeligowski jest żołnierzem zasłu - 
tonym. żołnierzem z krwi i kości 
— nie można go nawet poaejrze - 
wać, aby chciał działać w kierunku 
pomniejszenia autorytetu. czy 
splendoru polskiej armji, czy >ei 
szeia. Okólnik gen. Składkowskie- 
go me da się pogodzić z konstytu­
cją 23 Kwietnia. Na świecie Bo­

żym nie znajdzie się praw nik ,  któ­
ryby potrafił te dwa akty uzgodnić .  
Okólnik gen. Sktadkowskiego nie 
powiększa, lecz pomniejsza roi 
Generalnego Inspektora Sił Zbrój- 
nycn, narzuca na niego odpowie - 
dzialność i ciężary, które autorzy 
konstytucji 23 Kwietnia chcieli z 
Niego zdjąć, idąc zresztą pod tym 
względem za wskazaniami Wiel­
kiego Marszałka.

-Ale ta moja nieproszona, lecz 
uczciwa, rzetelna rada nie jest wy­
słuchana. Przeciwnie Gazeta Pols­
ka zastosowała taktykę wręcz f a ­
talną. Swemi artykułami wprost 
spycha wystąpienie gen. Żeligow­
skiego z płaszczyzny jurydyczno - 
konstytucyjnej, panstvrowo - porrą 
dkowej,— jeśli się można tak wyra 
zić,— na płaszczyznę polityczną.

Kierownictwo Ozom. .w  Wilnie

ma lepsze-wyczucie ■ polityczne, a 
może też bardziej liczy się z popu 
Iarnością, którą gen. Żeligowski 
na terenie Wheńszczyzny się cie - 
szy. I oto Kurjer Wileński pismo 
uchodzące za prowincjonalny or - 
gan Ozonu, bierze go gorą - 
co (i bardzo słusznie, bardzo 
szlachetnie) w  obronę przeciwko 
atakom „naprawiaczy" i znajdują­
cej się w „naprawiackiem" ręku 
Wileńskiej Izby Rolniczej .

„Naprawiacze" wileńscy atakują 
generała w Kurjerze Powszechnym  
jeszcze jednej gazecie wileńskiej, 
organie opozycyjnym wobec Ozo­
nu, organie Związku Nauczycielst­
wa Polskiego. Wczoraj tam ukazał 
się artykuł, o którym nikt znający 
stosunki wileńskie nie będzie miał 
wątpliwości, że pochodzi ze źródeł 
kontrakcji naprawiaczy, ptzeci.v

samorządowej akcji gen.Żeligows- 
kiego. A trzeba pamiętać, że 
przeciez „naprawiacze" wcho - 
dzą do Ozonu i do klu - 
bu sejmowego Ozonu i icn gło - 
wa wileńska p. poseł Kamiński 
kandydował nawet na członka za­
rządu,

Z łych fragmentów więc zwjąza 
nych z osobą gen. Żebgowskiego 
możemy zilustrować „porząde - 
czek", który panuje w Ozonie.

Ozon Warszawa zwalcza gen 
Żeligowskiego niesłusznie, nie - ta 
ktycznie, dopuszczając się dużego 
ofęuu, ale zwalcza.

Ozon Wilno entuzjastycznie po­
piera.

Naprawiacze wileńscy będący w 
Warszawie ozunowcami ataku'ą 
generała w Wilnie w piśmie będą- 
cem pismem anty - ożonowem.Cat.

Wielki strajk w Paryżu
Rząd Chautempsa jest ftezsiBny

„ l ie tre1 paryskie stanąto -  Tłum y na ulicach ■■ Rząd iest gotów
do użycia wojska

PARYŻ. Pat. Wybuch strajku pracowników przedsiębiorstw 
uzytecznosc. publicznej Paryża zaskoczył wczoraj całe miasto. 
Jeszcze w  dniu wczorajszym rżąc* uążył do załatwienia konfliktów 
strajkowych w  przemyśle spożywczym i transportowym, a jedno 
cze»nie klub parlamentarny partji socjalistycznej zajmował się 
sprawami ustawodawczemi, nie spodziewając się zupełnie, ze sta 
nie w obliczu strajku mieisniego. Strajk został ogłoszony w chwi 
li, gdy delegacja pracowników przedsiębiorstw miejskich

BYŁA NA AUDJENCJI

u ministrr spr. wewnętrznych, przedstawiając mu swe żąda­
nia podwyżkowe. Wybuch strajku nastąpił tak niespocziewanie,zc 
już pracownicy, zatrudnieni w lOKaiach restauracyjnych i kawiai 
nianych, nie »nogłi późnym wieczorem powrócić autobusami do 
domów.

Wczoraj oa rana strajkują

PRACOWNICY MIEJSCY

przez co unieruchomione są autobusy kolej podziemna, gaz, 
elektryczność, wodociąg' oraz na awie godziny od 14 do 16 p. p. 
obsługa szpitalów.

Dotychczas strajk pracowników' wodociągów, gazowni i ele­
ktrowni nie odbił się na życiu Paryża, ponieważ zapasy wody, prą 
chi J gazu są jeszcze narazie wystarczające. Na<silmei odczuwa się 
natomiast strajk pracowników autobusów i kolei podziemnej- tak 
iż znaczna ilosc sklepów, zwiaszcza wielkich magazynów, urucho 
miona została z jedno lub dwugodzinnem Opóźnieniem, większość 
bowiem pracowników udawać się  musiała do pracy piechotą, co 
przy olbrzymich odległościach w  Paryżu musudo wywołać znacz 
nv opóźnienie.

Na wyglądzie miasta odbił się na>silnie}

STRAJK Z4KIADU OCZYSZCZANIA MIASTA.

Samochody ciężarowe, które zbierają w ciągu nocy śmieci 
sprzeu domow P a^ ża, nie wyruszyły wogóle na miasto, tak, iż 
na większości ulic kosze i skrzynie ze śmieciami,przygotowane do 
zabrania, stoią przeć domaim Jeuynic tylko na giownych arter - 
jach, jak Pola Elizejskie i wielkie bu lw ar- skrzynie ze śmieciami 
zostały usunięte do domów. Najbardziej zanieczyszczone są okoli 
ce wielkich hal. gdzie jezdnia i chodniki są formalnie zasłane pa 
pierami, opakowaniami i śmieciami.

Rada Miejska nie liczyła się jeszcze wczor? z wybuchem 
strajku. Pracownicy nrejscy oPzymali bowiem przed kilku miesia 
cami podwyżkę pensji, a gdy ornament uchwalił podwyżkę dla 
pracowników pai stw owych, rada uważała wystarczające orzy 
znać tylko dodatek, któryby wyrownat. a w  większości wypadków 
lekko

PRZEKROCZYĆ ŁĄCZNIE Z POPRZEDNIĄ PODWYŻKĄ —  O- 
BECNE PENSJE PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH

Pracownicy miejscy zażądali jednak kategoi ycznie, aby nie 
zależnie od poprzedniej podwyżki miasto przyznało im nowy doda 
tek w całkowitej wysokości podwyżki pracowników państwowych 
Uchwala rady nrejskiej powzięta została w nocy z poniedziałku na 
wtorek. Związki zawodowe pracowników miejskich już we wto - 
rek wieczorem podjęty przygotowania do akcji strajkowej i w kil 
ka godzin później strajk został proklamowany.

Z całej prasy paryskiej jectynie tylko „Humanite" i oi gan ge 
neralnej konfederacji pracy ,,Le Peuple" popierają bez zastizeżeń  
ruch strajkowy, który wybuchł pod nieobecność głównego przewó 
dcy Konfederacji p. Jouhaux, bawiącego w Hiszpanji. -

Już socjalistyczny „Populaire" występuje z poważnemi za - 
strzeżeniami, pisząc:

„Musimy pov/iedzieć, że uważamy za

NIEZROZUMIAŁĄ METODĘ,

zastosowana w tym wypadku przez działaczy z komitetu mię 
dzyzwiązkowego pracowników miejskich. Hasło strajku zostato 
rzucone w  chwili, gdy przewódcy związków zawodowych miejs - 
kich znajdowali się na konferencji u ministra spraw wewnętrz - 
nych Dortuoy. Wubec tego minister spr. wewnętrznych, który z 
nimi pertraktował pod koniec rozmowy znalazł się w ubliczu tak 
tu dokonanego. To może tylko utru .'nić zlikwidowanie konwiktu 
między pracownikami a władzami miejskiemi Paryża. Tymczasem  
—  podkreśla „Populaire" —  funkcjonować będzie tytko służba 
bezpieczeństwa i pozostaną na posterunku drużyny doglądające 
maszyn. Niemniej jednak od wczoraj pracująca ludność Paryża zo 
staje pozbawiona kolei podz-eirtnej, autobusów, a później —  być 
może —  gazu i elektryczności.

Nikt nie był uprzedzony i żadna kampanja przygotowawcza 
nie wytłumaczyła opmji publicznej zadań pracowników.

Obawiamy się —  kończy „Populaire" —  że hasło strajku,rza 
cone w tych warunkach, może zrobić w oczach opinji pubłłezne} 
wrażenie nieuzasadnionego i w konsekwencji zaszkodzić tylko ru 
chowi zawodowemu.

PRoBA SIŁ KOMUNISTÓW

PARYŻ. Pat. Wobec politycznego zabarwienia strajku o 
Jiarakterze próby sil ze strony komunistów, rząd zajął bardzo e 
nergiczne stanowisko. Premier Chautemps, podobnie jak prelekt 
departamentu Sekwany, który opracował ostatni wniosek podwyż 
kowy, stanowiący pretekst do strajku, ft'mówili kategorycznie 
orzyięcla delegacji strajkujących, oświadczając, iż przyjmą ją do 
piero wówczas, gdy strajkujący podejmą pracę.

(D alszy  ciąg na str. 4 -ej)

0 JCiEC Sw. POTĘPIŁ
KATOLICKICH KOMU MSTÓW

C ITT A  del V A TIC A N 0. Pat. „O s s e n n fc fe  Rom a­
n o" występuje stanowczo przeciwko fa rszyw ym  
interpretacjom encykliki papieskiej „ D m d i  Re- 
dem ptori".

Organ watykański w y ra ża  zdziw ienie z powodu 
oświadczenia na kongresie kom unistycznym  w  Aples 
sekretarza partji kom unistyczne1, że tak sumo, laK 
komuniści wyciągnęli rękę do katolików dla obrony 
proletariatu nie wvrzeKajac się swego ateizmu, tak 
sarro katolicy wyciągają rękę do kom unistów , po­
zostając w ierni sw el w ierze. „Osserwatore R o m an o " 
stwierdza, że, jakkolw iek katolicy nie są przeciwn -  
kami postępu, wolności i pokoju, to Jedna < w szelkie 
porozum ienie z kom unistam i, którzy  n*e zre zyg n o ­
w ali z radykalnej rewolucji jest niem ożiiwe.

Katolicy bow iem  zacnowują swą w !arę i me bę* 
dą czynić i niej polityki. '

Porozum ienie  z kom unistam i, które sprawiałoby 
w rażenie, że ewangeija zastąpiona ma być przez 
„k apita ł"  Marksa oraz, że kościół g otó w  jest prze­
milczeć p ra w a y  zaw arte  w  ewangeiji, jest me oo 
pomyślenia.

Czy cesarz Wilhelm wraca do Niemiec?
BERLIN. Pat, W  związku z pogłoskami, jakie uka/ały się w 

niektórych dzunnńtach zagranicznych, jakoby b. cesarz Wilhelm 
pragnął powrócić d« Niemiec i jakoby życzenie to spotkać się nua 
ło z przycnylnem ech*m w  Berlinie w tutejszych kołach miarcdaj 
nych oświadczają, że nic dotychczas uie wiadomo o podobrem ży 
czeniu b. cesar/a, a teinbajdGej o rzekomem przychylnem stano - 
wisku berlińskich czynników rządowych.

Koła tutejsze powstrzymują się jednak od zaprzeczenia tym 
pogłoskom, oświadczając, że tego rodzaj'u życzenie b. cesarza by 
łoby poniekąd zrozumiałe. Jest rzeczą bardzo możliwa, iż pragnie 
on wiócić do ojczyzny, raś ze wzgięau na jego bardzo podeszły 
wiek, jakiekolwiek roszczenia dynastyczne lub działalność polity 
czna na terenie Kzeszy byłaby chyba wykluczona.

Pogrzeb ś.p. Władysława Skrzyńskiego
RZYM Pat. Wczoraj o godz. 10,30 odbyło się w Kościele Al Gesu uro­

czyste nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. W ładysława Skrzyńskiego, amoasa* 
dorp Rzeczypospolitej przy stolicy apostolsKiej, oa prawione przez generała O O. 
Zmartwychwstańców ks. Jaglowicza w asyscie l cznego ducliow'eń3tw a. Trum­
nę ze zwłokami ambas idora umieszczona pośrodku giównej nawy kościoła
1 okryto sztandarem Rzeczypospolkej. Najbliżej trumny zajęli miejsca człon­
kowie rodziny zmarłego, oraz personel ambasady R.P przy Watykanie z raacą 
Janikowskim na czele. " . .

Koiegjum kardynalnie reprezentowane było przez kardynała dz>ekana 
Granitn Ignatelli du B^mom e, kardynała sekretarza stanu Pacelli ego ; innych 
kardynałów. Dwór papieski reprezentował nds-irz dworu msgr. Mella dj San- 
telia. Obecni byli ponadto: przedstawiciele sekretariatu stanu msgr. Tardinl
i msgr. Montini, gubernator miasta watykańskiego, msgr, Seraf.ni, korpus dy- 
plomatyczny, akredytowany przy slohey apostolski2j hi Carpore, kiiążęta 
rzymscy z księciem Chigi, w ie lk i  mistrzem zakonu maltańskiego i księciem 
Marco A ntonj — Colonr.a, asystentem tron-i papieskiego na czele, przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznego przy Kwirynale, przedstawić eie kongregacji 
watykańskich i wyższego duchowieństwa rzymskiego, generałowie zakonów 
oraz reprezentanci sfer naukowych, kulturalnych i towarzyskich stoPcy. Że 
strony polskiej obecny był ponrdto ambasador R.P, przv Kwirynale Albed W y­
socki z małżonką, członkowie ambasady,’ konsul generalny Mazurkiewicz, oraz 
liczni reprezentanci polskiej kolonji duchowni \ świeccy.

Po Mszy św . iaH jn e j tram na została przewieziona na cmentarz rzymski 
Campo Vereno, gdzie zwłok, ś.p. ambasadora Skrzyńskiego zostały tymczaso­
wo złożone w katakumbach, skąd przewiezione będa do kraju. Nad tymcza. 
snwum miejscem spoczynku zwłok ś.p. Władysława Skrzyńskiego odmówiono 
ostatnie modlitwy w języku polskim.

Do ambasady R P. przy stolicy apostolskiej napływaią liczne depesze 
kondolencyjne z Polski i zagranicy. M. In. nadeszły depesze kondolencyjne od 

Prezydenta R P. Mościckiego. Prymasa Polski ks. kardynała Hlonda, ks. 
kaidvnała Rakowskiego, ministra spraw zagr J. Becka, nuncjusza apostolskiego 
vz F >h ts msgr. Curtesi‘ego oraz od wSzystl jch  biskupów polskich.

Powtórne aresztowań"e
lir. Drofiojowskiegei

PRZEMYŚL Pat. Po ogłoszeniu wyrrku w procesie Drohojowskiego i to- 
wai zyszy, sąd naw niosek obrony postpnowit wypuścić Drohojcw-kiego j Kas­
przaka na wolną stopę.

Na postanowień e sadu wniósł orokurator zażalenie, a Sąd O iregowy w 
FTzemyślu powziął uchwałę uchylenia postarowienia z cin. 20 hm.

Po wykonan'u powyższej uchwały funkcjonariusze wydz.Ułu śledczego 
aresztowań wczoraj w godzinach południowych w Jarosławiu lana hr. Drohojow 
skiego i Kasprzaka i odstawili ich do więzienia przy Sądzie Okręgowym w 
Przemyślu.
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0br;tiy  „N jpraw y"
Ja k  się dowiadujemy. w pierwszych 

tmiacL rtycznia obiadować ma w W ar 
izawie poufna konferencja . naprawia 
czy". W  konferencji te j ma wziąć 
udział około 50 osób. ISa zaprosze­
niach. które już zostały ruz&ołane do 
powczes ólnych osób, w idnieją n a i .n -  
saa dwóch posłów obecnego Sejmu.

Na konferencji te j ma Dyć ostate­
cznie ustalona spraw a ewentualnego 
wydawania przez naprawiaczy włas­
nego dziennika w W arszawie.

Co bąd-ie z ustro em 
adwokatury

Ja k  się dowiadujemy, m inister spra 
wiedliwości p. Grabuwski przyjął Pro- 
«ydjum Zarżą lu Głównego W arszaw­
skiego Związku Adwokatów Polskich 
oraz delegatów ze jjworra i Krakowa. 
Podczas dłuższej rozmowy p m inister 
oświadczył, że projekt nowego piaw a 
o ustro ju  adw okatury trak tu je  jako 
rzecz p iłrą  i dążyć będzie aby wszedł 
on pod obrady ciał ustawodawczych 
w najbliższym czasie.

P m g r s f  aryjski
Z w . Lexa rzy  P. Pi 

za tw ierdzony
K om i-arjat Rządu m. st. War „za 

wy zats lerdził poprawki w staracie 
Związku Lekarzy Państw a P o im ego  
uchwalone na ostatnim  walnym zje#' 
dzie Związku. Jak  wiadomo, poprawni 
te wpiowadzają do Związku Lekarzy 
paragraf aryjski,

W  Z a k o p a n e m  

niema żydów
Z Zakopanego donoszą- Tegorocz- 

le  św ięta Bożego Narudzenia w Zako­
panem, k tó ie  przeszły przy pięknej 
pogodzie i obfitym  śniegu, były su 
peciie woine oa masowego przyjazdu 
żydów, jak  to  jyw ało w larach ubie­
głych. Są to  prawdopodobnie skutki 
propagandy aużydewskiej na tam te j­
szy w terenie.

Ul. A. Struga
w W arsza w ie

Gmno radn^cn miejskich występu­
je r  iniciatyw ą uczczeniu pamięci pi- 
sa isa  ś.p. A ndrzeja S truga w formie 
nadania jedn ;j z ulic stcłecznycn na­
zwy „ulicy Andrzeja Struga *. Propo­
nowana jest ulica F iltrow a jłk o  sąria 
dująca z mieszkaniem wielkiego pisa­
rza.

NARADA REKTORÓW
nabędzie się 15 stycznia

Na dzień 15 stycznia zwołano 
do W arszawy naradę rektorów 
wyższych uczelni. Na porządku 
dziennym mą być sprawa odręb­
nych ławek dla żydów. Projekto 
v ane też jes, zredagowanie oapo- 
wieazi na I>st profesorów zagrani­

cznych, którzy wypowiedzieli się 
przeciwno ghettu ławkowemu w 
Polsce Część rektorów jest zua- 
nia, że odpowiedź powinna być 
krótka i protestująca kategorycz­
nie p rze^w ko  mieszaniu się cuazo 
ziemców do wewnętrznych spraw 
polskich.

Protest profesorów „le w ity"
~ FRZECIW  GHETTU ŁAWKO W E MU

Ostatnio ukazała się odezwa podni- 
sana przez kilkudziesięciu profesorów 
U m w ersyer J  Piłsudskiego, S tefana 
Batorego i Poznańskiego. k tórą poni­
żej przvtaczam v:

„Ażeby nie dopuścić do powsta­
n ia pozorów, jakoby ogół sił nauczy­
cielskich polskich Sskół akademickich 
u zna w ił sasadę „ghetta łat kornego' 
my niżej podpisani, swierdzamy, że 
byliśmy i jesteśm y przeciwni wszel­
kim dążeniom do ograniczania praw  
ze względów wyznaniowych , narodo­
wościowych, czy rasowych, r s  łaszcza 
jeżeli te  ograniczeni- m ają dotyczyć 
jakiejkolwiek części naszych uczniów.

W  poczuciu współodpowiedzialności 
za to, żeśmy nie .d o la li zapobiec sta  
nowi, k tó ry  panuje obecnie w więk­
szości polskich szkół akademickich, 
stwierdzamy, że stan  ten uważamy e< 
ciężką krzywdę d l .  ku ltu ry  polskiej i 
wielkie niebezpieczeństwo dla jej r rz y  
szłego rozw oju11.

Ja k  dotąd do ogłoszonej odezwy 
nie przyłączył się jaden  z profesorów 
Uczelni krakowskich, lwowskich i po­
zostałych wyższych zakładów nauko­
wych jak  Politechnika, S.G.G.W., czy 
SG .H . W iększość profesorów pedpisa 
nych należy do kół, zbliżonych do 
lewicy.

Sprawa adwokata Szumańskiego
przed Sądem O k rę g o w y m

UWIF APEL \C JL  OD WYROKU SKAZU'ACEGO OSKARŻONFGO ZA 
ZNIEWAŻEME MINISTRa  SPRAWIEDLIWOŚCI

V' iiadcr szybkim cz a t*  sprawa 
adw. Wacława Szumańtmego, sk-cane 
10  pr/ez Sąd Grodzki za znlewi renie 
p. nno-sLa oprwwiedbwnśtj G.abow- 
skiego, dyr. Kryczyńskiego i prokura 
rora ara spn.w połnycznych Piotrow­
skiego •« łączną karę b miesięcy w e' 
sztu i I 500 złoi ych grzywny, znalaz­
ła się na wokandzie Sądu Grodzkiego 
w wydziale Odwoławczym.

Wyrok Sądu Grodzkiego zapadł w 
dniu 27 listopada, a już dzisiaj sprawa 
wchodzi pod rozpoznanie Sądu II ej 
instancji.

juk win orno od wyioku Sądu 
Grodzkiego odwołU się zarówno skaza 
ny adwokat jak | prokurator, nonuga- 
jący rfiustrzeuia kary,

Dowiadujemy s.ę, żc procer adw. 
Szumańskiego nic pędzie się toczyć na 
łedm j z rai w g.nachu na pi. K nwn' 
skich, gdzie zwykle rozpoznawane są 
sprawy znajdujące się w wydziale od­
woławczym kurnym Sądu Okręgowe­
go, lec. w gutachu Sądu Okręgowego 
na uJ. Miodowej na t  zw. saJi kolum­
nowej guzie niedawno toczyła się 
sprawa p. Stadnickiego, Którego aow. 
Szumański byt obrońcą.

Sprawę rozpoznawać będzie Jeo 
noosóbowo wice .  prere*, Dombkiki, 
przewodniczący II  wydziału karnego 
Sądu Okręgowego.

Os>«a.żenie w dalszym ci.-gu wno­
si prokurator Żeie.iski. Jak wlaoomo w 
toku postępowania przed Sąvleni Grodz 
kim *dw. Szunjdnbk) odwołał peuio • 
mocnictwa udzielone oo ofereny sv.ym 
Kolegom. Obecnie mają s!ę oni pono- 
wnie ustanowić Jako obrońcy skazane 
go adwokata.

jak słychać, luw . Szumański w 
aajsuym ciągu domagać się będzie 
prowadzenia spiaw y przy diZwIach 
otwartycn wbrew wnioskowi prokura 
tora, Który domegai się tajności roz 
prawy,

W Sądzie Grodzkim też Sprawa to  
czyta się przy drzwiach zamkniętych.

Czy tajność rozp.-aw zarzs izona 
będzie również i przez Sod Ii-ej iiistan 
cji przewidzeń mepodobna.

Naieży przypuszczać, że spiaw a w 
Sądzie Okręgowym potrwa jeden
dzień tylko

ODROCZENIF ROZPRAWY DO 3 GO 
STYCZNIA 

WARSZAWA Pat. Wobec zgłoszę 
nia przez obronę św«adectva lekar­
skiego, srwerdzającego, że oskarżony 
w Krakowie, jadąc do Warszawy, za- 
cliorował. Sod postanowił zbadać stan 
zdrowia oskarżonego przez lekarza 
urzędowego i w tym celu przerwał roz 
pruwę do dnia 3 stycznia 19J3 loku.

N a j l e p s z y  p o d a r e k  n o w o r o c z n y  IHłllliniflllłMIilllinłlllllH 
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Rokowania między PPS zLtl ro z N ły  5?ę
Do ..ieduwna zanosiło sie na to, że 

dojdzie do porozumienia mięozy zawo 
dowkamj PPS ] ZZZ. Tymc-asetn, jak 
to  stwdurdua w  świątecznym iKimerze 
„Frontu Rofooiirczego ‘ seKretarz ge 
nerauiy ZZZ, p. jerzy Szurig, roKowa- 
nia te rozbiły się. Z artykułu p Szu/i- 
go p. tł „ZZZ, Związki klasowe i po- 
tozuttiieiłie demokratyczne** dowiaiau- 
jemy się, że n? śląską j w Częstocho­
wie Liniało już porozumienie m!ędzy 
PPS i „Trzema Zetami**, je Inakże ra 
da naczelna ZZZ potępiła taktykę zwią 
zkow Socjalisty czn/cn jako „zbyt ago 
dową, chwkj.ią i oporturustyczną'*. — 
„Trzy Zety“ są przekonanymi zwolen

nlKOtni porozumienia robciniczo - 
pracowniczo - cmopskiego, celem sko- 
ordynowa.łia w<dkl z faszyzmem I reak 
cją ipoleczm. . goispodarczą. Jednak­
że ich inicjatywa nie znalazła zrozu­
mienia wśród socjalistycznej „gory" 
partyjnej. P. Szurig skarży się, że kla­
sowe związkj zawodowe PPS wzmog­
ły swoje ataki na ZZZ w chwili, gdy 
ZZZ jest rozbijany przez reakcję. W o­
bec tej wyraźnej „złej woP“ „Trzy Ze 
ty“ zerwmy rokowania z „gó''ą“, ma­
ją. jeanak nadzieję, że akcja jednocze­
nia będzie narzu » n a  przez „doły", do 
Których „Trzy Zety*.* jak zajiowiada p. 
Szurig, „obecnie się odwołają*'.

KONGRES POLSKIEGO ŻYDOSTWA
pod pr/ewótiztwem enici^tora 

„frontu Narrjfow.cza"
ma zm ienić polityrzne położenie ż y d 3 w  w  Polsce

W całej Polsce trwają przygotowa 
nh> do wielkiego Kongresu żydosiwa 
poiSKiego, Który odbyć się ma w przy 
szłym mlesśącu w Waiszawie. Zwoła­
niem ] organizacją tego kongresu zaj­
muje się wdeeprezet światowego kon­
gresu zydestwa Boruch Cukierman z 
N jorku, przywódca Poste .  Syjonu, 
który ot! pewnego czasu Siale przcLy 
wn w Warszawie.

Na kongresie poruszone mają być 
ważne sprany, a mianowicie szeroko 
omówione będzie położenie polityczną 
zyaow w Police, ęprawa emigracji ż y  
dowskiej | zagadnifcn.e Palestyny, W 
rraradacti wezmą udział Organizacja 
Syjonistyczna A j  B (Grynbaum i Got 
lieo), Poale . Syjon prawica, organiza 
c jt raw ódow t, Mlzrachi, Liga Pracują 
cej Palestyny, rewizjoniści Żaootyń- 

syjoniści pań'dwowcy, żydów* 
skle organizacje rzemieślnicze, „rgan1- 
zacje drobnych handlarzy | część iw iąz 
ków kupieckich. Ciekawe jest, tg  Jrzy 
stronniciwa ży towsk^e, u mianowici«i 
Aguda, Bund, Pcak-Svjon lewica oraz 
żyd. stronnictwo ludowe wycofały się 
z udziału w Kongresie. a zyaowsKie 
stronnictwo ludowe, którego przedsta­
wiciele zasiadali w komitecie uchwala­
ło wycofanie tycn jeiegatow . Cnara- 
kti rystyczną rzeczą jest. iż, mimo ne­
gatywnego ustosunkowania się lewico­
wych organJzacyj żyidowskkh, i.kraj- 
nie 'etvic,jwe ele nenty żydowsk'e po- 
tanowBy oonrzeć kongrea f wziąć u- 

dzlał w głosowaniu.
Na posiedzeniu rady partyjne! Or- 

gitn racji Syioriftv czuej, które się o- 
statnk) odbyło, doszło do ostrej wy­
miany zdań między delegatami z pro­
wincji, którzy sprzeciwiali się udziało­
wi w kongresk, a delegatami warszaw

sklmi. Ostatecznie przeważyło stano* 
wisko delegatów stołecznych, a w ąt­
piących w niezbędność kongresu prze­
konał dr Klrinbaum, jeaen z przywód­
ców 1 inicjatorów tworzącego się „fron 
tu Narutowicza", któ.'y patronuje kom 
gresow*, stwierdzając, że kongres ten 
dużo da żydosfwu polskiemu j przy­
czyni się do całkowitej zm*any położe­
nia politycznego żyduw w Polsce.

Obecnie trw aią przygotowania oo 
wyborów, aeiegatów na kongres. We 
wszystkich m'astach sprzedawane są 
kurty upoważniające do głosu Jak 
obliczają, ze sprzedaży tych kart wpiy 
n*e suma 100 tys. zł<„tych, które to 
pieniądze b^dą poświęcone na propa­
gandę.

E. generał carski
zsmA E i . JA K O  ŻEBRAK 

W  W ARSZAW IE

W domu noclegu wy m dla in te li­
gencji w W arszawie umarł żebiak, któ 
ry  od wielu la t żebrał przy  synago­
dze n a  Pradze, nchodz^c za żyda. Po 
zgonie okazało st®. że nie był on ży­
dem, lecz Rosjaninem  Był to  gene­
ra ł arm ji carskiej, Timofiej Da.tiło- 
wicz, ks. M uratów rodzony b ra t b. 
gubernatora KursLiego.

V7 roku 1918 Muratum uci;k ł t i .c d  
prześladowaniam i bolszewickiemu Jo 
Polski i tu uzyskaa prawo azylu, W 
jak iś czas potem M uratów  gdzieś się 
zapodział i wszelkie posznKiwania od­
nalezienia go, przedsięwzięta p.zez 
rosyjski kom itet em igracyjny nie da­
ły wyniku. Dopiero te raz  okazało iię. 
że M uratów, k tó ry  w mięazyczaeie 
straci] mewę, był żebiakiem  v> Wax- 
szawie. uchodzącym za żyda.

J f tp {  ( f i  l^ \ r cp 1 \ l  DC. SflfSa* 
rv*.KO TA&Lfctfc8
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Katastrofa pocî u tcwarowpoo
Dwóch zab!tych, trzech cteEko r^nnycn

Między Podlężem a Produkowic* 
mi wykoleił się wskutek złego nas ta­
wienia zwrotnicy pociąs pośpiosziio - 
towarowy, Zdążający z Bochni do K ra  
kowa. K i’ka '.^agonów je st zupełnie 
strzaskanych, przyc3em dwie osoby z 
pośiód obsługi pociąga są zabite, * 
trzy ciężko ranne,

K tm tio fa  wydarzyła się w 
nocy. N a miejscu przy  św ietlt 
lata rek i pochodni przystąpiono do 
akcji ratunkow ej. Spod rozbitego 
brankardu wyciągnięto zabitego kiero­
wnika pociągu ś.p. Gąstoła tuż za 
brankardem  spod rozbitej budki ha­

mulcowego wydobyto zwIok- ś.p. Si­
kory.

Okai ało się, ponadto, że puważnie 
ranny  został hamulcowy Rożkiewicz a  
kontuzjowany b j l  jego koiega.

.W  ciągu 15 m inut nadjechała po­
moc z Bocnni irz y b y ł lekar* z  o p v  
trunkam i i zajął się rannym i. Ciężej 
rannego Ruzkiewicza przewieziono da 
szpitala w B&uLni

Natychm a.ot po wypadku z K ia- ' 
Kowa wyjechała n a  miejsce k atastre­
fy, kom isja dyrekcyjna i  pociąg ratun  
kowy, oraz władze prokuratorskie. 
Ruch n a  lin ji wznowiono dopiero po 
9-godcinnej akcji.

Teatr muzyczny „ L U T N I A 1’ , 
W piątek 31.XII.

o godz. 81® i 1122 wieer.

R e wj a  S y l w e s t r o w a
w 2 - e I i  c z ę ś c i a c h  i 20 o b r a z a c h .

D rfograłiczna  G w iu i lk a
Wszyscy, intereRający się zagad­

nieniem nowei pisowni, tak  prze* iwni- 
fy bezsensownej retorm y, jak  i zwo­
lennicy, a  nawet entuzjaści (czyli 
autorzy słowników ortograficznych), 
niezawodnie z wielkiem zaciekawie­
niem przeczytają niezwykły, gw.azd- 
kowu numer „Świata**, k tóry  aję u- 
karai z zachęca’qeym naddnikiem  na 
okładce: —  „W  tym num erze: Akc-ą 
300 pisarzy polskich przeciwko nowe, 
pisowni**...

Jest to pierwsze wystąpienie zor- 
gznizowanej g^ipy  p>sp*zy polskich, 
kiórzy stanowczo premówili przeciw 
ko nieprzemyślane! reform ie ortegra- 
fiezrej. Znaezenie takiego wystan.e- 
nia jest b a r d z o  wielkie. Dotychczas 
giawny ciężar walki z ncrw ataau  asła 
wionego K aim '.,tu Ortograficznego 
dźwigało przedew szystkiem Wilno, co 
pozwoliło prof. Nitschowi na niezbyt 
coprw Ja szczere i przekonj walące 
zlekceważenie głosu W .lna i stw ier 
dzenie, że W ilno jest „odosoLn,oiiem 
t^niskiem  znikomej wagi** i gniazdem 
warchołów

Dziś nawet t>rof. Nitsch, którem u 
niebrak tupetu, nie po trafi zlekcewa­
żyć wystąpienia przeszło trzystu  p i­
sarzy, wypowia-na iczreh sic stanów 
czo przeciwko nowej pisowni, k roz­
patrujących zagadnienie reform y z 
różnych stron, Cios, wymu-rzony w 
pisownię, nieco «póź.aiouv, jest bar­
dzo mocny, tem mocniejszy, że wieś 
nie : n:eco SDÓźnionv. Dowodzą to że

do nowych przepisów przyzwyczaić 
się nie można, że są om absurdalne.

, .Przeciwpi iownie ny“  dodatek 
„Świata**, śwuetnie akomponowany 
przez dr. Ju lję  Dicksiein - Wtciezyń- 
dką, niestrudzona organizatorkę akcji, 
wygląda doprawdy imponująco. Skła 
da się on z kilku działów. N ajpierw  
idzie wstęp od organizatorów akcji, 
następnie 15 krótkich i t n  ściwyeh a r­
tykułów,wszechstronnie oświecających 
zagaim enie nowej pisowni, da 'e j — 
znany protest pisarzy polskich i prze 
szło trzynta nazwisk pizarzy, którzy 
ten protest podpisali, jeszcze dalej 
35 głosów pisarzy na tem at pisowni, 
wreszcie wykaz czasopism, które nia 
przyjęły nowej pisowni, wykaz pub’i- 
kacyj, skierowanych przeciwko re fo r­
mie, kącik humoru, ilustracje.

Zróbmy krótki przegląd treści, od- 
sj ła jąc wszystkich poważniej się in- 
tereaującyeh spraw ą nowej pisowni, 
do świątecznego numeru „Świata**.

We wstępie od organizatorów akcji 
znajdujem y barazo po«hlebne słowa 
uznania dla W ilna:

— „Zaczynamy od pokłonu czci 
dlą W ilna, któro najnienstępliwie.j, 
najwielostronniej, najgoręcej ze swym 
bezcennym idealizmem kresowym na­
rażało się za nas wszystkich**...

Postawę protestujących pisarzy bar 
dzo trafn ie  ujm uje przedmowa w ten 
•posób.

— „Skąd d /iś  ten gniewny zrywT 
Widocznie to nie p i s o w n i a  — mu 
ci być coś innego. I  jest. Nie powierz-

ehowne zadraśnięcie naskórka, jakiem 
byłyby proste przesunięcia litProwe, 
ale okaleczenie, sięgające w głąb or­
ganizmu językowego. Na silnem wt-zo 
ra j ciele, dokonano operacji i choroba 
zaczęła się natychm iast po zabiegu. 
To też nie warcholstwem, lecz śs la- 
deetwem czujności narodu jest, iż 
poanosi swoje v e t o “ ...

S łusznie! Żadna reform a nie wy 
wołała tak  zdecydowanego protestu 
całego narodu, jak  n łaśnie ta, najnow­
sza, najniedorzeczniejsza, dokonana 
w momencie najmniej odpowiednim i 
przeforsowaia w sposób ja k  n a jbar­
dziej karygodny!

P iętnastu  autorów  dokonywa prze­
glądu wszystkich zag idn ifń , związa­
nych z nową pisownią, zgodnie stw ier­
dzając jej nonsens. Z artykułam i wy­
stąp ili: prof. Jan  Otrębski, prof, V7ła 
dysław W itwicki, prof. Stanisław  
Cywiński, Stanisław Ignacy W itkie­
wicz, W alerjan  Charkiewicz, K arci 
W iktor Zawodziński, dr. Ju lja  Wiele- 
żyńska, K. L. Koniński, Ja n  Adolf 
H ertz  ks. prof. Zygmunt Pilch, Mi­
chał Paw likow ski J . E. Plomieńbk’, 
H elena Romer - Ochcnkowska, H. Mar­
czewska i inz. Kazim ierz Prószyńnki.

Artykuły te zasługują na jak  na j­
większą uwagę wszystkich inteligent­
nych Polaków, zdających sobie spra 
wę ? wagi zagadnienia kulturalnego, 
jakiem  jest reform a pisowni. Spokoj­
ne, rzeczowe artykuły  lak  wszech­
stronnie i dokładnie omawiaia sprawę 
nowej pisowni, że w tej sprawi® chy­
ba nic już więcej powiedzieć nie moż­
na.

Niektóre artykuły  m aja charakter

,.<xisumowania poprzednich rozważań. 
Taki jest np. artykuł prof. OtrebsKie- 
go p.t. „Co dalej * ‘ 7 A utor widzi je­
dno w yjście: powołanie K om itetu Or- 
toepieznego, —  „któryby usta lił wzór 
wymowy polskiej i zbadał, czy nowa 
pisownia odpowiada temu wzorowi**. 
Nie*rudno przewidzieć, że Kom itet 
Ortuepiezny wykaże nonsens większo­
ści uchwał K om itetu Ortograficznego

S. I  WiiKiewicz stw ierdza „mimo­
wolną zbrodnię**, popełnioną na języ­
ku przez K om itet Ortograficzny, i u- 
« aża, iż —  „edykf Akademji musi być 
zrewidowany i częściowo choćby uchy­
lony, inaczej językowi polskiemu sta- 
n e się ni®poy et iwana niczem krzyw­
da. k 'ćrq  przeklinać będą następne 
pokolenia**.

P rc f  W. W itw icki przytacza pro 
ste i bardzo jasna zdanie, które przy 
stosowaniu nowej pisowni zarzuca 
wszelki sems: —  „Oto ten mi przesz­
kadza, a to  mi zaw adza: ale z tym 
sobie dam rady, tylko z tom (p j- 
dług nowe i pisowni —  „tym* *) będzie 
kłopot**.. Ten mały przykład pozwala 
autorowi wysnuć jak  najbardziej slu- 
szjiy i uzasadniony w niosek: —  Regu­
ła pisowni, k tóra zmusza do pisania 
nonsensów i wywoływania nieporozu­
mień, jest haniebna. Należy ptKihwa- 
lić każdego, kto ją  łamie a współczuć 
z każdym, kto jej musi słuchać '*..

„Reguła b i i  i b n a* *... Mocne 
określenie ale trafne.

H elena Romer - Ocbenkow3ka w 
artykule „Najnieszczęśliwsze są dzie- 
ci“  również moci.o się wyraża j n , r ie  
o regułach, lecz o twórcach tych re­
guł:

—  „Narzucenie przez grono teo­

retyków  nowej ortografji bez innego 
celu, ja k  ten, by setki wydawców 
zarobiło, a tysiące biednych iudzi zło 
żyło się na zapchanie im kieszeni o- 
płatam i za nowe podręczn.ki, to do­
prawdy i absurd i iiiegodziwojć!“ ...

Świetny jest artykuł K. L. Koniń­
skiego p.t. „U łatw ienia chybione i u- 
utrudnieuia zbyteczne**, w którym au­
tor niezwykle wnikliwie i  tra fn ie  za­
nalizował kategorje błędów, popełnia­
nych przez analfabetów  i  dowiódł, żc 
t. zw ułatw ienia pisowni niezawsze są 
ułatwieniami, —  osta tn ia reform a 
wualo im nie u łatw ia opanowania ję­
zyka polskiego w piśmie.

Ciekawe i tra fn e  rozważania dr, 
J . W ieleżyńskiej pt. „Szczypta tcorji** 
kończą się mocnym akcentem : — „My, 
pisarze polscy, my polski ogół, w któ 
rym i przez k tóry  mowa polska żyje, 
w którym  tkw i korzeniami swoich 
praw  i przez który idzie krokam i swe­
go rozwoju, nie pozwolimy czynić z 
polszczyzny biednego królika w labo- 
ratorjum , aby cierpieniem swojem 
przytakiw ał rojeniom niektórych ję ­
zykoznawców**.

A rtykuły składające się na całość 
numeru, w skutek swej rzeczowości i 
wielostronności argumentów, tworzą 
wyjątkowo barw ną, a  zarazem silną 
całość. Są ciekaw® Są wartościowe.

Niemniej ciekawe są „słów ka'*, 
wypowiadane przez pisarzy przy zgła­
szaniu swych podpisów do protestu. 
Oto niektóre uwagi p isarzy : naukow­
ców, li*eratów, publicystów:

P rof. dr. Ludwik Kolankowski: — 
„Uważam, że zmieniono nie pisow­
nię, ale ję z jk “ .

P ruf. dr, Leon Pun_iaki: — „P izy -
Jączam się do pro testu  przeciw prze­
prowadzonej reform ie ortografji, k tó­
rą  uważam za zupełnie chybioną**.

Ks. prof. dr. Czesław P łikowski: 
—  „Jak  najchętniej zgłaszam akces 
do akcji przeciwko nowej pisowni i  ży 
czę jednocześnie, by zabiegi p ro te­
stacyjne osiągnęły zamierzony lOzul- 
ta t“ .

W anda Dihaczewska; —  „Solida­
ryzuję się całkowicie z akcją, k tó rą  
uważam za konieczną**.

Mar ja  Rodziewicz: —  „Uprzejmie 
proszę o zamieszczenie mnie n a  liście 
protestujących przeciw idjotycznej no­
wej p isow ni".

Stanisław  Mackiewicz: — „Bardzo 
się cieszę, że mój podpis znalazł się 
pod odezwą, pro testu jącą przeciwko 
nowej, idjotycznej ortografji* *.

Józef Aleksander Gałuszka — 
„Nareszcie idzie zorganizowana akc^a 
przeciw straszliwej b red n i!“ .

Stanisław  iyżkow ski (Es Ż et): — 
„T-y-tni pu ch-arami z t-y-m i kobie 
ta n u "  pić toastów na cześć kabotyń- 
skich wyczynów ortograficznych n e 
zamyślam, zatem przyłączom się skwa 
pli"de do p ro te s tu " .

M ichał W iniarsk i: — „Przyłączam 
się w całej pełni do Waszego pro testu  
na tem at bezsensownej pisowni narzu­
conej „jurę caduco" Polsce, —  niema 
żadnego powodu, by solidaryzować się 
choć biernie z tem głupstwem, narzu­
conym kulturze po lsk iej"...

Etc... etc...
Czytajcie świąteczny — Nr. 52 —. 

numer tygodnika „Ś w iat"...
W . Charkiewicf.
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Izba Rolnicza zwalcza pen. Żeligowskiego
P O Ż Y T E C Z N A  

PLACÓWKA
J a k  mnie ostatnio poinformowano, 

pow stanie w W ilnie wkrótce Pierwsza 
W ileńska W ytwórnia Sztuccne^o śnie 
gn. Bęaz’0 to towarzystwo akcyjne o- 
p a n e  na kapitałach wyłącznie kra jo­
wych, którego celem będzie rozwój 
polskiego przemysłu śnieżnego, jiko- 
te* popieranie tu rystyki i komunika­
cji.

Onegdel odbyło się pierwsze walne 
zebrań 'e nkcjonarjnszów nowopowsta 
jąoej placówki. Chcąc zasięspiąć in- 
iorm&cyj z pierwszej ręki udałem się 
do nowoobranego prezesa te j insty tu ­
cji p  Śnieżko - Śmegowieckiogo.

—  Po co panów ie chcą produkować 
aetuczry śnieg? — zapytałem.

— Oczywiście dlatego, że go brak 
—  odpari p. śmegowiecki. Śnieg jest 
dzisiaj w W ilnie artykułom pierwszej 
potrzeby. Brak śniegu uniemożliwia 
komunikae.i''. Od tygodnia nie prze- 
jedzie pan -zez m Lsto, anj sankami 
ani dorożką, a ruch samochodów po 
zlodowaciałej nawierzchni ulic, jest b. 
utrudniony.

— Tak, to słuszne. O ile wiem je­
dnak, opady śnieżne w tym roka były 
znaczne. N a stokach wileńskich 
w-igórz, znajdują się całe masy śnie­
g u - Czy nie możnaby go stam tąd ze- 
Drać?

— Nasunął mi pan wspaniały po­
mysł, k tóry  oby nie dotarł do uszu 
konkurencji...

—  Zapewniam pana o mojej dys 
krecji i zastrzegam &or>ie prawo pa­
tentu . W yobrażam to sobie w ten 
spoeób, że sprowadzimy z zagranicy 
wielkie maszyny, które się umieści na 
samolotach. S trum ienie ozięnionego , 
stężonego powietrza z tych maszyn 
będą zdmuchiwały śnieg ze wzgórz na 
doliny...

— Świetnie, ale pań tk i pomysł, io 
tylko środek pomocniczy. Ostatecznie 
raz i drugi zdroucha się z gór śnieg 1 
potem znnwu go nie będzie...

—  Dlaczago?

—  Gdyż m agistrat go uprzątnie..

—- A  DWG ?

—  Otóż to f ła śn ie !  Tu już muszę 
mówić jako fachowiec, chociaż oba­
w om  i ię, czy mnie pan zrozumie. 
»Vspćłcztsny rozwój techniki czyszczę 
nia m iasta poczynił tak  wielkie po- 
stępy, że opad śnieżny nawet półme­
trow ej wysokości uprzątn ięty  zostaje 
w ciągu kilku godzin...

— W spaniała sprawność...

—  Isto tn ie  godna podziwu. Mecha­
nizacji!, organizacja, uroanizaeja 
wszystko to tdzie naprzód lak olbrzy­
miemu k i okami, że n a tu ra  nie może 
nadążyć za postępam i techniki. \N 
każnirm w y p a d k u  nie zdąży w W Unie 
napadać tyle śniegu, ile Po m agistrat 
potrafi szybko uprzątnąć. S tąd konie 
ezność stworzenia naszej p.aeówki no­
wego przemysłu...

— Czy panowie będziecie produko­
wali wyłącznie biały śnieg?

—  Narazie tak. Musi pan pamię­
tać, o naszym wielkim pisarzu. • 
Mamy obowiązld wobec litera tu ry  i 
tradycji...

— O jakim pisarzu pan mówi ?

— O Stefanie Żeromskim,. On io 
powiedział „Ponad śnieg bielszy się 
s ta n ę " ... t

— Ach, praw da!

— Ale nie jest wykluczone, że bę­
dziemy fabrykowali i śnieg kelo ioyy 
o ileby tego chciała pani moda, albo, 
gdyby np. doszło do wojnv Wówczas 
śnieg miałby barwę ochronną—

Uścisnąłem dłoń czcigodnego pre­
zesa, dziękując mu za wywiad i od 
szedłem wzruszont. Zwłaszcza idea 
śniecu kolorowego podziałała na mo­
ją fantazię. W yobrażam sobie iak to 
będzie miło, gdy rankiem zapuka du 
mego pckoi’1 służebnica mojej gospo­
dyni , pow ie:

— Budzę pana w koloiza­

życie stanie się bardziej kolorowe,
a więc piękniejsze.

WeL
— i ^ . l ■— f i i  'w .  it j .-w r* y

KASA BEZPROCENTOWA TO 
NIETYLKO MOŻNOŚĆ ZATR! 'O 
MiFNIA BFZROBOTNFGO -  TO 
BUDZENIE INICATYWY JEDNO 

STEK -  TO WZMOCNIENIE 
WIARY WE WŁaSNE SIŁY!

Jeszcze jedna, brzydka szykana 
spotkała gen. ŹeFgowskiego na 
terenie Wilna, którego bronił wła 
snym orężem. Tło sprawy, a jej 
kulisy, to są (lwie rzeczy zupełnie 
różne, i przyczyna, dla której gen. 
Żeligowski iest tak namiętnie zwal 
czany, tkwi głęboko.

W  czasopsmie ,,Gjos Zieini“ w 
numerze 35 gazeiy tygodu owej, 
przeznaczonej clla szerszych mas 
rolniczych, obok artykułu p. 
Smolenkowa na tematy hodo­
wlane, umieszczono artykuł gen. 
Żeligowskiego. Artykuł ten uka­
zał się także w ;,Słowie“ i prze­
drukowujemy go dziś raz jeszcze 
dla przypomnienia naszym czy­
telnikom jego treści.

Ponieważ redakcja „GIjsu Zie­
mi" uznała, że fachowy artyKuł 
p. Smolenkowa ptogj zaintereso­
wać instruktorów , rejonowych i 
przez nich dotrzeć do właścicieli 
drobnych gospodarstw, dla któ­
rych głównie artykuł p. SmoienKO- 
wa był przeznaczony —  rozesła­
no kilka paczek ze wspomnianym 
numerem „Głosu Ziemi'1 insmukto 
rom rolnym.

Onegdaj na podstawie pisma 
prezesa Kółek Rolniczych na po­
wiat wil.-trocki p. Taurogińskiego 
dyrekcja Wil. Izoy Rolniczej roze­
słała do swych pracowników- oko! 
nik tej treści:

WILEŃSKA IZBA ROLNICZA
Wilno, dnia 27 grudnia 1337 r.

Do
P. P. Pioeowmków Wil. Izby Rom, 

w WLnie 1 Nowogródku -

Doszło do wiadomości Izny, że nie 
którzy P, icownicy współpracują z 
„Gło-em Ziemi1 v. chaia.ttt. ze czun- 
kow &jjółki wydającej to pismn lub 
też zaopatrują to pismo w &n kuty, o 
czem w łada Izby me >ą poiniormo- 
wtme. — —

Zechcą panowie, współpracujący z 
..Glosein Ziemi", powiadomią władze 
Izby o tym fakcie ] uzyskać na to zgo 
dę, składając na ręce Dyrektora, lub 
zasiępujące&o go p, Inż. S. Symonowi- 
cza odnośne . - „jajczeiłia do atńa 3. 
L 1938 r.

p. o. Dyrektora 
Jan Czerniewskl

To była reakcja Wil, Izby Rol­
niczej na interpelację p. Taurogm 
skiego, która wyraźnie wyjawia 
powody swego „niezadowolenia" 
Oto j oj treść

ORRĘ5('vVE TOWARZYSTWO 
ORGANIZACYj I KoŁEK ROI NICZ. 

POW. WłL-TROCKILGO 
W WILNIE 

Dn. 18- XII 1937 r.
L. dz. 943.

DO
ZARZĄDU WILEŃSKIE] 1/BY 

kOLNICZEJ
w miejscu,

Załączamy przy ntniejszem Nr. 35 
„Głosu Ziemi” z napastliwym artyku­
łem p. gen, Żeligowskiego im org. rol­
nicze, oraz pismo redakcji „Głosu Zie­
mi" wysłane cio wszystkich ‘nstrukto- 
rów rejonowych wraz z załączeniem 
po 30 cgz. „Głosu Ziemi1 z prośbą za­
jęcia się kolportażem wśród rolników

Jako dowod tego kolportażu Dodane 
est życzenie p. Hisp. Smolenkowa — 
gdyż w tym samym numaftce rozpo­
częto druk artykułów P -nsp. na te­

mat żywienia krów. Należy zaznaczyć 
pnytem , że p. insp. Smolcnkow spra­
wuje zwierzchnictwo fachów e ns i in­
struktorami rejonowym1. W zw 1 <rzvi z 
tern nasuwają się nam takk-gc rodzaju 
wątpi'wości:

1) Czy wskazanem Jeat pisanie ar­
tykułu chociażby fachowego przez in­
spektora Izby w pisndt ogólnem po!.- 
tycznem;

2) Czy ze względu na prowadzoną 
akcję przeciw organizacjom rolniczym 
przez „Glos Ziemi" zamiesze :eme ar­
tykułów p. insp. Izby RoIn'ctej w tern 
piśmie jest przypadkowe, czy też celo­
we — dia ułatwienia kclnortażu tego 
nisma wśród rolników. Uderza P* rj 
tern fakt jednoczesnego zanńeszc *. -nia 
fachowego artykułu p. ‘WP- - artyku­
łem napastliwym no organizacje rclm 
cze.

3) Czy wiadome jest wiedzom 
Izby, że P°za pisaniem artykułów w
„Glosie Zienń", niektórzy pracownicy 
Izby są członkami spółki wydającej to
pismo.

Wobec powyższego uprzejmie za­
pytujemy:

1) Czy ta akcja współpracy praco­
wników U’ileńsk*ej I/by Rolniczej z 
pismem Głos Z'enii odbywa 3*f za 
zgodą Władz Izby, czy nie.

2) Czy Władze Izby uw ażną tin  
stan rzeczy za normalny, a jeśli nie to 
c< władze zechcą Doczyn'ć w tej *pra 
wie.

(E. TAUROGIŃSKI).

Redakcja. „Głosu ńicmi" stojąc 
na stanowisku, że pismo to jest 
apolityczne i że nie należy czytel­
ników wciągać w orbitę rozgry­
wek politycznych, zamierza wobec 
powyższego faktu pi zejść do po­
rządku dziennego, i me reagować 
na swych łamach na w y s tą p ie n i a  
panów z Tow. Kółek Rolniczych. 
O wyraźnej nagonce na gen. Żeli­
gowskiego społeczeństwo wileń­
skie powinno się jednak dowie­
dzieć, gen. Żeligowski ze zwykłą 
sobie energją potrafi niewątpliwie 
bronić sie sam, tern niemmej fakt, 
ze człowiek, któremu Wilno za- 
wdz:ęeza tak wiele, który Wilno

Od 1 KYwetria 1938 t o k i . gn.inj’ za­
czną prowadzić samodzielną gospodar­
kę. Będzie to wielkiem wydarzeniem 
bistorycznein, które odwróci nową 
kartę dziejów w życiu wioski, w ży­
ciu warstwy ludności, k tó rą  nazyw a­
m y: „chłopam i" (Używamy wyrazu 
„chłopi". Nic trzeba go się ws tydzić, 
a należy być dumnym, że się chłopem 
zostało. P ized nimi staje wielka rola 
w przyszłych dziejach Polski.)

Nareszcie gromady i gminy same,bez 
wszelkich diogich nianiek, zaczną krza 
tać się dokoła swych spraw , myśleć
0 poprawieni" swojego bytu, o rozpo­
rządzaniu środkami, któ^e gmina p& 
siada, o zmontowaniu aparatu  gospo . 
darczego, o przygotowaniu siebie dla 
dalszej służbj i sobie i społeczeństwu
1 państwu.

W ielką rolę w te j pracy odegrają 
wój owie gmin. S ta ją  się rzeczywisty 
mi gospodarzami na terenie, gdzie mie 
szka kilkanaście tysięcy osób. Dotj ch- 
czat taką rolę od eg rywali tylko prezy 
denei m iast i burm istrze. W ójt gmi - 
ny był zwykłym urzędnikiem, ktpry 
tylko wykonywał ad mi ni tra< yjne roz­
kazy. bTie był zupełnie żadną siłą ani 
gospodarczą, ani społeczną. Często bę­
dzie nieprzygotowanym do pracy na 
terenie, gdzie od stworzenia świata 
działał tylko rozkaz i przymus. Setki 
pokoleń rodziło się i umierało, nie wie 
dząc często, co to jest państwo, co to 
jest organizacje gospodarcza, co jest 
bezinteresowne praca dla ogółu,co jesL 
dobrobyt,eo to  jest za obywatel, który 
brzydzi się kradzieżą lub żebraninąpiie
całuje obłudnie rąk , a czuje się wol - 
nym obywatelom.

Pre<*a uie będzie łatw a. W ójtowie 
spotkają się z biernością, brakiem  zau 
fania, rozżaloną psychiką ludzi, którzy 
przeżyli mnóstwo zawodów. Odgłosy 
fego spotkają i w swojom sercu. A j©d 
nakże wszystko to trzeba przezrwyeię 
żyć. Trzeba pamiętać że to jest jedyna 
droga, k tó ra  prowadzi do wielkiego ;e 
lu. Że to początki drogi, k tó rą pójdą 
’<r zeszłe pokoleń i a.

Mnłej słów a więcej czynów. Dobrze 
'ab ity  ćwiek więcej jeet w art niż p.ęk

Polsce zwrócił, spi/tyka się na każ 
dym kroku z szykanami za to tyl­
ko, że nie idzie na pasKu „nap,a- 
vvy“ , jest oburzajcy

Niewątpliwie p Taurugińskie- 
mu nie podoba się, ” że gen. Że­
ligowski widzi błęay w oigar.iza- 
cisch rolniczych i p Taurogiński 
w swej walce z gen. Żeligowskim 
używa niedozwolonych chwytów. 
Chcąc ugodzie w swego politycz - 
nego wroga, p. Taurogiński wpły 
wa na to, by pozbawić ,Głos Zie- 
m nietylko wrsnóipracowników, 
nietyklo członków spółki wydaw­
niczej, ale także większości cdbior 
ców

nie wypowiedziane przemówienie Nie 
robić kilku rzeczy naraz. Częściej zbie 
rać Radę Gminną i komisję gospodar­
czą. YdysłucUwac rady  i zachęcać do 
nich. Debaty gospodarcze prowadzić 
na posiedzer iach otw artych, ażeby lu 
dzie shithali L uczyli się. Ażeby pow­
stała opinja. Ażeby zaczęto szanować 
rozum, uczciwość i bezinteresowną pra 
cę dla ogółu.

Na terenie gminy istn ieją  Kółka Kol 
nicze. J a d  do nich powinien być sto6u 
nok. Najżyczliwszy. Nietylno dlatego, 
że one już bardzo d~ogo kosztują i mo 
żs choć trochę czegokolwiek się nauczy 
}y, lecz szczególnie dlatego, że często 
w nieh są naienergezniejsi ludzie. Bo 
kióż są ci kółkowicze? Najczęściej to  
są ludzie, k tórzy szukają wiedzy, tęsk 
nią dc nauki dążą do ulepszenia swo­
ich gospodarstw. Takich ludzi trzeba 
szanować, gdyż oni bęoą twórczyni ele 
mentem w goepooarstwie gminnem.My 
walczymy nie z kółkami, a  z całym »y 
sfeujetn, który, zabierając wszystkie 
środki z gm.n i powiatu bard .'0  mało 
daje dla samych Kółek, a zupełnie m c 
n,e daje dla masy rolniczej. Teraz agrc 
nom przyjeżdża parę razy ns rok,a my 
chcemy, żeby on mieszkał w gminie i 
ciągłe pracował na terenie wiosek, cią 
gle doradzał, j’ak podnieść wydajność 
ziemi, ulepszyć hodowlę. Obecnie kół­
kowicze w gm irie otrzymu ją  kilka wor 
ków nawozów, a należy dążyć do tego, 
ażeby te  nawozy wagonami były przj 
wożone nietvlko dla nich, ale dla wszy 
stkich gospodarzy.

Oiganiza -je Kółek Rolniczych zajęte 
są gospodarką rolną. W  gminach tego 
nie wystarcza. Je s t mnóstwo roboty 
poza upraw ą roli. Budownictwo, szpitu 
le, kursy rolnicze dal młodzieży, spół - 
dzielnie, domy ludowe, rzemiosła, łą - 
ka^stwo, kasy bezprocentowe Nic się 
z fccyo nie robi i zrobić to może tylko 
praca zbwrowa mieszkańców gmin, sa 
morzad gminny. Tu żadne kółka iuż 
nip pomogą. Tu potrzebną jest p la n o ­
wa praca w ójta razem z Radą Giuinną 
i Radą Gospodarczą

Jeżeli mówimy z wielką sym patją o 
Kółkach roln. wT wioskach, to nie ma

Oczywiście metody takie był) 
stosowane już niera: i nietylko w 
stosunku do , Głosu Ziemi", jed­
nakże wooec tego, że zamieszana 
w to jest czcigodna osoba gene­
rała Żeligowskiego,sprawa nabiera 
specjalnego znaczenia i musi się 
spottcac z  reakcja społeczeństwa 

Pierwszy okólnik Izby Rolnicze 
po Interpelacji p. Taurogińskiego 
nie był jeszcze całkowitą na mą 
odpowiecizią —  czy Zaizad Izoy 
poweźmie inną decyzję, czy tpż z i  
milknie i więcej się nie odezwi' 
—  to pytanie pozostaje narazie 
bez odpowiedzi

my tej sym patii do Okręgowych Tow. 
One swoją polityką nietylko nie pod­
niosły naszej gospodarki, lecz ją  wyko 
leiły, zubożyłj’ i przekreśliły samorząd 
gminny. T przez to zrobiły wielką szk > 
dę i dla państwa i dla społeczeństwa 
■olniczego. ’

Obecne „dobrowolne organizacje1 ‘ 
m ają j a  celu przeważnie polityczne, a 
n it  gospodarcze cele .Opierają swoje z a 
miary najczęściej na ciemnocie ludu ,na 
jego zacofaniu, Je s t to  najgorszy z sy 
stanów  poFtycznych. Bo dobrze się 
czuje zawodowy polityk operując rady 
kalnemi hacłami w n.. nświadomionem 
środowisku. Lecz nam o co innego cho 
azi. Naród musi przyzwyczaić się do 
adm inistrowania swemi wtasuemi spra- 
.cami. I  jeżeli tak  uie jest, to traci nie 
tylko naród, lecz i państwo, gdyż ra­
zem zf stagnacją myśli i  czynu narr - 
t» obojętność względom niego Naród 
musi się wyroni ć politycznie nie przez 
rózrycn potitykic rów, lecz przez pracę 
samorządową na włacnej ziemi w og­
niu troski o własny dobrobyt, o pracę 
bezinteresowną dla ogółu. Bu samorząd 
— to szkoła wychowania obywatelskie 
go, to praKtyczaia nauka współpracy o- 
bywatela z państwem.

A j*ola władz nadzorczych ? Bodzie 
polegać aa  teru ażeby nie przeszkadzać 
w pracy. Wykonać tylko nadzór, ażeby 
nie 8taio się nic, co koliduje z duchem 
prawa. Muszą przychylnie przypatry - 
wać się, jak  na teienio powiatu pow­
sta je 15 nowych o rgar:zmćw g<xpodar 
czych, najczęściej zupełr ie różnych, 
niepodobnych do siebie. Będą robić o- 
myłki. Niech robią. Największą omył­
ką będzii to, jeże!1 mc nie bęoą rotuć, 
lub bęaą czekać na rozkazy władz nad 
zorczych. Obecnie reputacja władz nad 
zorczych nie jest dobra w terenie. One 
by t diugo i zbyt zdecydowanie patrono 
wały idei „organizaeyj dobrowolnych" 
D lattgo na ich sumieniu jest obecny sa 
morząd, leżący w gruzach. Obronie te 
orgatózacje dążą do tego, ażeby za po 
m„cą władz nadzorczych opanować zno 
wu samorząd gospodarczy gmin, a za 
pomocą kółek w dalszym fiągu wypom 
powywać środki na jaką£ spółdzielnię. 
Wdzięczna i urzędową pracą władz 
nadzorczych będzie zajrzenie do tej nie 
kontrolowanej diałaluogei OTO i KR, 
która straciła wszelką rację bytu i ży - 
ezyć należy ażeby przestała istnieć, a 
na jej miejsce pow stała powiatow a Izba 
Rolnicza. Co zaś ao spółdzielczości to 
l°s jost związany z samorządem gro 
mad i gmin. Jak  on powstanie, to nie 
ma] autom atycznie powatanie i zdrowa 
spółdzielczość.

Ja k  wsKazuje nas*.a rzeczywistość i 
niedaleka przeszłość, idea samorządo­
wa ma mirwi«lu przyjaciół. Owszem 
’est dużo ludzi k tórzy nazyw aią siebie 
samorządowcami.lecz ten samorząd ro 
zumieją jako t. zw. samorząd te - 
rytorjalny, zamknięty w nikhun udzie 
le rad gn .anycb w sprawach „rogowej 
oświatowej, opieki społecznej. N ato - 
m iast samorządu w zrozumieniu cało - 
kształtu gospodarki gmin i gromad nie 
mamy. I  w tedy aookoła glebie musimy 
szukać przyjaciół. G d /i9 oni są ? W i­
dzę ich w dwóch wielkich siłach zroś­
niętych z życiem wioski: w duchówień 
6twie i nauczycielstwie Obie te  nieepo 
żyte siły, dopełniając siebie wzajem - 
uie, odnajdą w idei samorządu gromad 
i gmui. nowe drogi ducha i mate- 
rji. Idąc temi drogami wykonają wiel 
kie zadanie Narodowej, Państwowej i 
Chrześcijańskiej natury.

Gen. Lucjón Żeligowski

Notatki Dolpmiczne
„H o w a  da“  a z w y -  

^  czaina p r iw a a
Nowa Prawda organ '  Frontu 

Morgps zamieścił wiadomość na­
stępującą:

Jak  podawaliśmy - wczoraj zad. 
Mackiewicz skiirow aj sprawę przeciw 
ko płk. Kocowi r a  drogę sądową

Imieniem red. Mackiewicza skar­
gę popierać będą adwokaci. Święcic­
ki, Woźniakowski oraz jedna z wy­
bitnych adwukaiek wileńskich.

Red. Mackiewicz będzi* przepro­
wadzał dowód praw dy W  charakterze 
*wiaaków wystąpi szereg działaczy 
sanacyjnych z płk. Sławkiem na cze­
le. Jak  słychać red. Mackiewicz zgłosi 
na św ialka również gen. SBańkowskie­
go.

Obrony płk. Koca podjąć aiy mają 
adwokaci: Skoczyiski i W aserberger. 
Procea budzi szerokie imJnr.i resowanęe.

Poza ta jedną prawdą, że red. 
Mackiewicz skieru:e sprawę prze 
cjwko płk. Kocowi do Sąd j,  nie­
ma w powyższej noiaice ani led- 
nego słowa prawdy, i jej całość 
czyni wrażenie, jakgdyby jej au­
torowi chodziło o danie red. Mac­
kiewiczowi rady kogo ma orać na 
adwokata, kogo prosić na świad­
ka i t d. Sądzimy, że redaktor na­
czelny „Nowej P raw ay“ zgodzi się 
z nami, że dawanie takich rad pu­
blicznie i w druku, mija się z ce­
lem, i przyjmie oświadczenie, je  
z prywatnych rad „Nowej Praw­
dy", gdyby miały mieć miejsce, 
nie skorzystamy.

„Robotnik1*
Pomiędzy SiOwem, a prasą le­

wicową łącznie z prasą Ozonu u- 
stahł sią dziwny obyczaj. My ope­
rujemy argumentami, oni odpo­
wiadają inwekt)rwam:

Ostatnio Roootnik za przykła­
dem płk. Koca, rzuca nam szereg 
i/iwektywów spowodu artykułu 
przygodnego naszego współpraco­
wnika p. I. W .  p.t „Procesy ko- 
inumstycznij i PPS“ , w którym re 
daktorzy Robotniku dopatrzyli si? 
twierdzenia, że PPS bierze pienią 
dze od kominternu.

Wobec tego oświadczamy:
Artykuł omawUny został za­

mieszczony w Siewie pod nieobec­
ność redaktora naczelnego.

W  artykule tym ne znajdujemy 
nic takiego, coby wskazywała, 
że autor oskarża PPS o branie pie 
niędzy od kominternu, autoą wska­
zuje tylko na paraklizm akcji 
kominternu i PPS.

Nigdy nie pomawiamy PPS ja ­
ko całości, ani żadnego z jej or­
ganów prasowych o branie pienię­
dzy od kominternu, natomiast o 
tem, że do PPS wciskają się agen­
ci kominternu, mówił sam p. Nie­
działkowski na sądzie. Nic w tem 
niema dziwnego, bo komuniści 
na podstawie swej nowej taktyki 
wciskają się wszędzie.

Wreszcie: jeśliby PPS chcia!a 
wytoczyć proces naszemu przy­
godnemu współpracownikowi, to 
natychmiast wymienimy jego imię 
i nazwisko —  bo nie leży w na­
szych zasadach cofanie się przed 
akąkolwiek odpcwiedz:alnośc.ą.

Natomiast z kolei zapytamy Ro- 
POtnłka, jakie zajmie stanow isko 
wobec istotnie łajdackiego postę­
powania Wieczornego Kur jura 
Krakowskiego, który oskarżył nas
0 branie pieniędzy od Niemców, 
ootem potwierdził to łajdackie o- 
skarżenie po raz drugi, a gdyśmy 
wytoczyli mu proces sadowy.to na 
rozprawę przysłał zaśw iadczen i 
lekarskie, że ich redaktor odpo­
wiedzialny, to paralityk, bez nóg, 
wobec tego stawić się nie może..

Czekamy na odpowiedz.
Zdaje się, że możemy powie­

dzieć, że od tej odpowiedzi uzale­
żniamy naszą opinję o uczciwości 
giy w Robotniku.

„N o w y  K u ije r“
Powtórzyliśmy za Czasem wia­

domość, że w wydawnictwie No­
wego Kuriera w Poznaniu zostały 
zajęte ruchomości za podarki No­
wy Kurjer zaprzecza tej wiadomo­
ści.

Lojalnie to zaznaczamy, jakkoi 
wiek nigdy tej wiadomość nie po­
dawaliśmy na własną odpowie­
dzialność. Źiódło było wskazane 
wyraźnie.

Mamy prawo wyrazić życzenie, 
aby wszyscy nasi przeciwnicy za­
chowywali wobec nas tę lojalność
1 uczciwość, z jaką my prowadzi­
my walkę polityczną. Niestety, 
łatwiej jest w Polsce o oszczer­
stwa, znitwagi, a późn:tj o uchy­
lanie się od odpowiedzialności, niż 
o kontr - argumenty na argumen­
ty. Łat.

Z  D N I E M  1- g o  G R U D N t f t
uruchomiony został oddział

„S Ł 0 W 0“
W W A R S Z A W I E

Adres: ul. K o szyk o w a  Nr. 38 m. 5 tel. 9 -  66 -  53.
Prosim y naszych w arszaw skich prenum erato­

rów i czyte ln ików  o łaskaw e telefoniczne natych­
m iastowe re x 9amac!e w  oddziale w  r a r e  1) nie 
otrzym ania „Słovi/a“  w ieczorem  orzez pocztę, 2) 
w  razie qdyby kioski s p rze d a ły  gazet w sk azane 
w  naszych ogłoszeniach nie pos>adaly ,,Srowa“ z 
datą danego dnia po nudź. 4-tel wieczorem .

K a id y  nasz oribiorra reklam u ąc spóźnienie 
odda‘e n*m rzetelną usługę.

Rekl&mac j  1 $dą p rzy jm o w a n e  przez cały
dzieh. Prosim y telefonować pod Nr. 5 -  66 -  53.       ....

p o y * i a t u  W i i e f t s k o - T r o c k i ^ g o

5555555555555555555555B%555.5
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Dlatego, że dobre oświetlenie jest zachę­
tą, dc pracy, polepsza ;nkość wyrobów 
i cimnicjaZd koszty produkcji. By uzyskać 
dobre i obfite oświetlenie należy stoso­
wać nieprzećugnsune w swej jakości.

t o  cbb cz i  obfobi sułtauLto-ź 
~  OSKftMOWKI ~

znakowane w dekalum enach gy arantujące  
małe zużycie prądu.

I WYRÓB PCLSKL ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

llliellii strajk w Paryżu
(Początek na str. 1 -e j)

Premjer Chautemps zwoła! przed południem konferencję mię 
dzvministerjalną, w  której w ział udział wicepremier i prezes par 
tji socjaKstycenej min. stanu Faure i minister spraw wewnętiz - 
nych socjalista Dormoy. D uie r a ż e n ie  w  kołach politycznych 
wywołała wiadomość, i e  w  konrerencji tej wziął udział również 
minister wojny Daladier.

Po zakończeniu naraoy nie wydano żaanego komunikatu, na 
tomiast preitijer złożył tylko krótkie a stanowcze o^w!cdczenie 
prasie, iż rząa nie dopuści do przerwania pracy w  dziedzinach nie 
zbędnv •'< dla zycla narodowego.

Premjer zaKOiiczył swe oświadczenie

APELEM DO LUDNOŚCI

ażeby zachowała spokoj, oraz apelem dc pracownikow  użyte 
czności publicznej, lrtórzy dali się pociągnąć do strajku, ażeby za 
stanowili się nad swem postępowan;em. Rząd —  zakończył prem 
jer —  będzie umiał spełnić swój obowiązek i zapewni wbrew  
wszelkiemu oporowi podjęcie na nowo funkcjonowania instytucyj 
uiyttcznosci publicznej i utrzymanie porządku publicznego.

Po konferencji w prezydjuni rady ministrów, minister spraw 
wewnętrznycn udał się ao sw ego ministerstwa, gazie juz oczekiwat 
na niego

KuMENDANT OKR. WOJSKOWEGO PARYŻA GEN. BOURET

Wiadomość ta wywołała wielkie wrażetFe, pomimo oświadcze­
nia min. Dormoy, że rozmowa z gen. Bouret nie dotyczyła strajku

Komunistyczny ,Ce Soir‘- donosi, że w wojsicu zarządzono os 
Ire pogotowie, oticeroin i szeregowym nie wolno wydalać się z 
koszar. Poważne posiłki t-zw. gwardji lotnej zostały ściągnięte do 
Paryża z prowincji.

Wejścia na stacje kolejki podziemnej strzegą z jednej strony 
posterunKi strajkujących, z drugiej zaś policjanci. W szyscy poli 
cjanci zostali zi.oobilizowani.

f a i n i i t i  shtieli zamordował S i n a
Zbrojna orgzniz. bolszewicka we Frcncji

PARYŻ. Pat, W związku z aferą CSAR, co  do której toczy 
się dalsze śledztwo sędzia śledczy Bettelle przesłuchiwał w  obec 
ności obrońców Fugemusza Delom ie, który uchodzi za szefa spi 
skowców Deiorv:le złożył nader obszerne zeznania, w których 
przedstawił posiadane przez niego imiformacje o możliwości KOti.u 
nistycznego zamachu stanu.

Gen. Duseingneur powiadomił o spisku gen Gamelin, Delanc 
Ie zas —  gen. Duffieux, członka najwyzszei rady wojennej i in - 
spektora piechoty. Gen. Duffieux miał oświadczyć swemu infor - 
motorowi,- ze szef sztabu głownego nie był zaskoczony temi wia­
domościami, gjlyż był jakoby już o tem wcześniej powiadomiony. 
Zamach miał nastąpić w nocy z 15 na 16 listopaaa.

Dalej Deioncle zaznaczył, iż pozostawał również w  kontakcie 
z pewnym wyższym oficerem z domu wojskowego prezydenta re- 
D uoliki, który to oficer zwrócił sie do niego o dostarczenie mu pe 
wnych ludzi, oraz karabinów maszynowych celem obrony pałacu 
Elizejskiego.

Skolei Deloncie przedstawił sędziemu śledczemu szczegóły 
wykrytego przez siebie SPISKU KOMUNISTYCZNEGO. W e wszy 
stkich okręgach Paryża z wyjątkiem czterech, gdzie komuniści ma 
ją bardzo nielicznych zwolenników, miał być w określonym termi 
nie podjęty atak oddziałów szturmowych. liczących około 13 ty - 
sięcy ludzi, wyćwiczonych na modlę wojskową i uzbrojonych w 
nowoczesne karabiny ręczne i maszynowe.

Omawiaiąc dalej organizację komun,stów Deioncle stwier - 
dził że bojówki tego stronnictwa liczą około 70 tys. ludzi, pozo­
stających pod kierownictwem oficerow rezerwy.

Komuniści zamierzali na samym początku ZAMORDOWAĆ 
MINISTRÓW BLUMA, DORMOY I LEBASA, aby stworzyć pozory 
że chodzi o zamach faszystowski, a następnie zaatakować siódmy 
okręg paryski i opanować ministerstwo wojny ora/ koszary znaj 
dujące się w tej dzielnicy.

WzrGst w pływ ów  kemunist. w  Chinach
BERLIN Pat. Knrearnondent „Voelktecher Beobachter** na Dalekim W&cho- 

1zfe, ks. Drach, donosi o zmianach na wyższych stano wis kai h rządowych i woj 
sitowych w Chinach, mających świadczyć o ołbiem wzmożeniu się wpływów 
rzyimików komunistycznych i komunizujących. Przybyć*® nowego am basajnra 
łowieckiego Orelskiego do Hankau, jak również zmiana na stanowisku ambc 
ładora chińskiego w .Moskwie, zapoczątkowują, ^b n iem  korespondenta, śtfsła 
wspołorace między Chinami a Moskwą. Korespondent w ylfcza szereg ważnych 
łtanowisfc wojskowych, oosadzonych przez komunistów, lub ich sympatyków, 
łoncsząc następnie, iż pomiędzy chińskim rządem centralnym. Sowietami I Mon­
golia zewnętrzna toczą się rokowania w sprawie przywrucen»a suwerenności 
chińskiej w Monpolji zewnętrznej, znajdującej się dotvchczas pry' wpływam* 
sowietów. Chodziłoby przytem o zaangażowanie przeciwko Japonji Oddziałów 
n»dgol>k.cn wyszkolonych przez instruktorów sowieckich.

Do Hankau przybyć m ały najnows-'?  samoloty 9 iwreckk Wykańczana 
iest pośpiet tnie autostrada z Chin do Turkiestanu sowieckiego, która umożliwić 
ma bezpośrednie za onatrzenle Cihir1 w ***fli*̂ *?»i um itinwy 2  sowietów-

Ter«jc:' s!ą trzyma
Ożywiona działalność wojsk narodowych

ST. JEAN de l UZ. Pat. Agencja Havasa donosi: W d.iiu wczo­
rajszym buwa o Teruei nabraia niezwykle gwałtownego charakteru 
skutkiem wywieranego stale nacisku na linje rządowe, znaidujące 
się uoza miastem, przez oddziały gen. Arandy. W ciągu całego dnia 
walczono zacieKie o szereg wyniosłości w okolicy Conduc, Które o 
zmroku przeszły ostatecznie w ręce powstańców. Z pozycyj swoi h, 
znajdujących się na odcinku Los Norrenes, orzeprowadzili powstań­
cy szęreg gwałtownych afaków na równme Lavega 1 K ranie  miej­
scowości Sanbias. Powstańcy musieli wal zyć wręcz, aby stopniowo 
zdobyć kilka pierścieni okopów rządowych. Główna ak :ia  toczyła się 
na prawym skrzydle woisk rządowych na Dórnoc od Teiuelu..

Powstańcy wprowauzali h m  z każdą godziną nowe oddziały 
do b:twv. Sprzy a :ące warunki atmosferyczne pozwoliły lotnictwu po­
wstańczemu na rozpoczęcie intensywnei działalności. Od świtu aż 
do zapadnięcia zmroku eskadry samolotów bombardujących, eskor­
towane przez liczne samoloty myśliwske, n :e zaprzestawały bom­
bardowania koncentiacy' rządowych, znajdLjących się przeważnie na 
przedrmeśriach Teruelu.

Gen. Aranda nie wprowadził leszcze do akcji swych głównych 
sił, oeraniczając się na raz e do działalności straży przednich, któ­
rych zaoaniem est zdobywanie pozycyj, do n inuących  nad koncent- 
racjatrii n :eprzv ac elskmii.

Bitwa o śródm ’eśc e Teruelu o s :ągnęła swój punkt najwyższy 
wczoraj wieczorem.

O godz, 19 ej n astao ił wielki nalot eskadr oowstańczych na od­
działy rządowe. Nadawcza stacja ra d o w a  w Teiuelu uzyst<ała wczo- 
rai D ołączenie z Saragossą, zaw adam 'a 'ąct Se dz eń  p ył Dardzo 
ciężki, lecz  że daie się  już od czu ć dz.aiainość wojsk powstańczych, 
sp ieszą cy ch  z od sieczą .

ULTIMATUM ja po ń sk ie
TOKJO. Pat. Agencja Domei aonosi że dowódca wojsk ja - 

pońskich w  Tayuanie wystosował ultimatum do dowódcy wojsk 
chińskich w  prowincji Szansi, gen. Yen-Tsi-Szana, aomagając się 
wycofania wojsk prowincjonalnych na linję Wustang —  Tsingung 
szi i SzihJou oraz wycofania woisk rządowych z grank prowincji 
Szansi. Dowództwo jaoońskie prooomiie gen. Yen - T si - Szano 
wi współpracę w dziele walki z komunizmem. Tem  lin ultunatuni 
upłjw a arna 30 bm. poozem Japończycy zastrzegają sobie swobo  
dy działania. W obec uptdku Mankinu, nie jest wykluczone, iż uiti 
matum zostanie przyjęte. Wówczaj prowincja Szam? znalazłaby 
się pod władzą tymczasowego rządu chińskiego w Pekinie.

Znamienny artykuł socjalisty 
francuskiego

i
PARYŻ Pat,, W kołach poetycznych Paryża duże wrażanie wywoła* arty 

kuł wstępny „Popuhiiit** anonimowego autora na temai poutykj zagranicznej. 
Jak należy wnosić z fot my podania go przez redakcię, pochodzi on od Jedne i 
z najwybitniejszych osobistości partji socjsJistycziiej, stojącej w tej chwili p*>za 
redakcją dzkinnuta.

Artykuł ten, odbiiający swolem ujęciem i rzeczowością tonu od dotyetr 
czosowych wystąpień oficjalnego oiganu partji socjalistycznej, jest potwierdze­
niem ewolucji, jaKą można skonstatować od pev nego czasu w kierownlc7ych 
kołach partji socjalMycznej na zagadn-erba polityk] nńedzrmrodow*']. Artykuł 
zajmuje się specjalnie omówien;eni polityki zagranicznej Polski j JugoJławji, 
stosunku obu tych krajów do Francji, oraz ->to»unków polsko - niemieckich 
i jugosłowiańskich.

Polska i Jugosławja — pisze „Populeire" Sa złączone z Francją układami 
sojuszu •, przyjaźni. W czasie ostatnich przyjęć, jakie odbvły się z racji wizyty 
min. Delbosu, trwałość tych sojuszów i przyjaźni została stwierdzona w 
sposób najzupełniej wyraźny. Sojusz z Francją jest jednym z zasadniczych 
elementów polityki obu krajów.

Ahv być sprawiedliwymi, musimy stwierdzlć przedewSzydkiem — oświad 
cza „PopulWre" — iż zbliżenie, jakie sie dokonało między Polską a Niemcami 
z jednej strony i Włochami a lupiisławją z drugiej — było gorąco pożądane 
przez opinie francuską. W ciągu długich Ut. dyplomacja francuska poświeciła 
wiele wysiłków w  tym kierunku. Zbliżenie niemiecko - polskie zgadzało się 
więc z nastawieniem francuskiej opinji publicznej.

W  końcu „Poputaire** oświadcza, że pewne niezadowolenie, jakie ujawn*ło 
«łę swetro czasu w ooinji francu' kie) spowodu zbliżenia polsko - niemieckiego, 
wynikał, stad, że zbliżenie to dokonało się Lez pośrednictwa dyplomacji 
Pancuskiej.

Wspaniały wyczyn filmowca anolelsk.
Film z bom bardow ania  kanonlerKf „Panay'* luz potów

LOn DYN. P at. Oczekiwane z tekiem  napięciem zdjęcia filmowe 
dokonane przez operatora angielskiego A lit fa  na pokładzie kaaonierki 
„ P a n a j“  podczas bombardowania je j p*^ez Japończyków zos tiły  p rz y ­
wiezione wczoraj w samolocie „China Clipper** do Ameryki. Samolot ten 
wylądował na lotnisku Allumeda w K alif om  j i  ,p-o odbyciu ryzykownego 
lo tu  najpierw  wzdłuż rzeki Jangtse do Hong Kongu a  stam tąd poprzez
Pacyfik  do K ali foruj i. -------------

FiLn m ający 5 tysięcy stóp długości, zaasekurowany je s t n a  sumę 
60 tysięcy funtów  szterlin8ów. Uzbrojeni agenci policji fBderaluej tworzy 
li ochronę przy przetransportow aniu film u pancernym  samochodem z  lot 
niska Aliaineda n a  lotnisko Oakland, skąd w ystartow ał specjalny szybki 
samolot, którego lądowania oczekują w Nowym Jo rku  dziś o godz 3 ej
p< południu. -------------

O 6-ej popołudniu skończona będ-ie kopja filmu, k tó rą  wyśle się 
natychm iast do L ordynu na pokładzie sta tk u  lin ji H am burg —  Am -ryka 
odpływającego we cnwai tek z Nowego Jo rku  do Europy .1

Londyńskie Towarzystwa Filmowe p e rtrak tu ją  obecnie celem wy 
°lania n a  spotkanie statku specjalnego samolotu, któryby gdzieś na A t­
lantyku odebrać mógł film  ze sta tk u  i p zyśpieszyć w ten  sposób przyby 
cie film u do Londynu, aby go móc tu ta j wyświetlać począwszy od po - 
niedziałku 3 go stycznia. W yświetlanie film u w Nowym Jo rku  rozpocząć 
się ma we czwartek wieczorem.

Uroczyste ogłoszenie no­
w e j-k o n sty tu c ji  „E ire "
LONDYN Pat. W dniu wczorajszym 

odbyły s:ę w Duolinie oficjalne uroczy­
stości z okazji nadania nowej konsty­
tucji wolnemu państwu blend ji, kióre 
odtąd zwać »’ę będzie Eire W godzi 
nacn rannych p* zeszedł ulicami miasta 
w kierut ku katedry pochód, na które 
go C‘’ele kioczył premjct de Vaiera w 
otoczemu członków gaomrtu. Rowno- 
s'zeonie Odbyła się uroczystość dla pro 
testaotów w katedrze Św. Patryka.

Dla uczczenia tej h storycznej chw* 
U oddano 21 str/alów  armatnich, po- 
czem na ulicach miasią odbyła się de 
filada miejscowego garnizonu. Na 
wszystkich gmachacn rr.-jdowych i ao- 
macn prywatnych f^iwiewały chorąg­
wie Irlandzkie, za wyjątkiem kwałery 
generainej republikanów ekstremistów, 
nc Której wywieszono żałobna chorą­
giew. Według nowej konstytucji, de 
Valera będzłe nadal prem jerem, nowy 
zaś prezydent zostanie wybrany w cią- 
najbliższycr, 6 miesięcy na okres# 7-mic 
letni.

P rzs c lw c zo ły o w a  oroA 
Brytanji

LONDYN Pat. „Daily he.ald** ao- 
nosi, że w najbliższej przyszłości armja 
brytyjska zostanie wyposażona w  ka­
rabiny nowego typu. Karab:ny te, trzy 
krotnie ciężsgę od zwyiaych Lędą m:a. 
ły kań ber 2 razy większy niż dotyclr 
czasowt. Kule z tych karabinów bę 
dą przebijały pancerze czołgów, a je­
dnoczesny ,/ybuch .powoduje w ytę­
p c i e  zatogi.

Wspomniany dziennik pmiaje rów­
nież wiadomość, że rzeczoznawcy woi 
skowi przeprowH Izają onecnie bada­
nia n a j  nowym typem lekkich oziat, 
przeznaczonych do niszczenia czołgów

Co było  przyczyna kata­
strofy samolotu 

w  Czechach
PRAGA Pat. Kilka dzienników pow 

raca w dnhi dzisiejszym do katastrofy 
samolotu komunikacyjnego, który w 
dniu 24 bm. lecąc z Wiednia do Pragi 
rczoit się w  górach Cicskich. Dzien­
niki twierdzą, iż wypadek był spowo­
dowany przez pomyłkę praskiej stacji 
radjogonlometryc, nei, - która w chwi­
li gdy samolot z.uijlowat się w gęs 
tej mgle w pobliżu Pribrai.iu na połu­
dnie od Prag*. podała mu fałszywe 
wskazówki co do łaWunku lotu. Stacja 
radiowa spostrzegła wkrótce potem 
awa omyikę, lecz nie zdołała już tu. 
wiązać łączno 5ri z samo!o+em. Kata­
strofa iwstąpiła w 17 minul po nada­
niu sygnału przez stację racjową.

GIEŁDA W ARSZAW SKA

Z  dnia 29 grudnia 1937 roku

D E W IżY

Belują 89,50 89,68 89,32 
Berlin 212,97 212,11 
Gdańsk 100 100,20 99,80’ 
Amsterdam 293,40 294,12 292,68 
Kopenhaga 293,40 294.12 192,68 
Kopenhaga 117,65 117,94 117,36 
T^ndyu 26.34 26.41 26.27 
N. Jo rk  5.2712 5,2837 5,2587 
N. J . kabel 5.2750 5.2875 5,2625 
Oslo 132, m  132,02 
P aryż 17,93 16.08 17,78 
P raga 18,52 18,57 18,47 
Stol-holm 135.90 136,23 135.57 
Szwajcar,ja 121,85 122,15 121,55 
W iedeń 99,20 98,80 
W łochy 27,83 27,63 
H elsinki 11.66 11,69 11,63 
M ontreal 5.2787 5,2537 
Tel Aviv 26.41 26.27 
Tendencja słaba.

A K C J E

Bank Polski 112,25 
W ęgiel 29,50 29,25 
Lilpop 61 601/2 
Modrzejów 13 12,50 13 
Ostrowiec 54
Starachowice 34.25 34 34.25 
Tendencja słabsza

P A - .^ 3 Y  PROCENTOW E

Poż. wen el 641/2 64 
Inwestycja pierwsza 79,25, serje 91, 

druga 78%  serje 89 
5 proc. konw ersyina 671^ 
Konsolidacyjna 67 6 5 6 5 % ,  2 ost 

drobne 
Pretru. dolarowa 47 4214

T E L E G R A M Y
WARSZAWA Pat. Zmarł wczoraj, 

przeżywszy 59 lat ś.p. Stefan Zygmunt 
Czarnowski, protesoi zwyczajny soc,o- 
ogji j hisiorjt kultury uniwersytetu J, 

Piłsudskiego.

KIELCE Pat. W  kieleckim Sądzie 
Okręgowym na sesji wyjazdowej w 
Busku toczył się proces o zajścia pod­
czas strajku rolnego, wynikłe na ob­
szarze powiatu stopnicuiego. W wyni- 
ku rozprawy sąd skazał prezesa stron­
nictwa ludowego Stanisława Karna- 
sia na 6 rmes. więzienia.

BERLIN Pat. Prasa niemiecka 1 
wielkiem zainteresowaniem omawia wy 
mianę mpt między W arszawą a Mosk­
wą, spowodowaną znanem, incydcnta. 
mi na granicznej stacji kolejowej, stwię 
rdzając wyraźnie, że w danym wy­
padku ma się do czynienia z niewątpli­
wą prowokacją sowiecką.

BF.RLIN Pat. Dzienniki berlińskie 
podając wiad< mość o zapowiedzianym 
na 10 stycznia expose ministra Becka, 
in teiesrją stg żywo oświadczeniami, 
jakie złoży kierownik polskie, polity­
ki zaranicznej

PARY Ż Pat. W  godzinach popołu­
dniowych policja dokonała ewakjacjj 
6-ciu rozdzielczych stacyj towarzyst­
wa elektryczności. Aresztowano 5 o- 
sób w czasie utarczki, ktÓTa nastąpi­
ła w pobliżu jednego ze składów żyw­
nościowych.

BUENOS AIRES Pat. Krążą tu po­
głoski, że oddział marynarzy urugwaj 
skich zajął wysepkę Garcia na rz. U- 
rugwaj. Rząd argentyński dotychczas 
zachowuje rezerwę, przypuszczając je­
dnak, że gabinet zaprotestował w dro­
dze dyplomatycznej wobec Urugwaju.

PARYŻ Pat. A gent|a Hayasa do­
nosi z Bukaresztu, że według wiadomo 
ści z wiarogodnych źródeł rząd rozpi- 
sze nowe wybory do pat!a.nenłu po 
rozwiązaniu izby wyłonionej z wybo­
rów odbytych dnia 20 grudnia.

I ONDY'N Pat Ad mira rcj;a ( głasza, 
że nominacja wictadrnirała Andrew 
Conningham na stanowisko dowódcy 
eskadry śródziemnomorskiej może być 
uważana za rzecz pewną,

BF.RLIN Pat. Ustępujący ambasa­
dor Stanów Zjednoczonych Wil'iaro 
Dudd wyjechał z Berlina do Hamburga 
skąd na parowcu „Washington** od 
płynie do Ameryki.*

DOORN Pat. Wczoraj odbyła się 
tu uroczystość zaręczyn wnuka b. ce­
sarza ks Ludwika Ferdynanda z wiel- 

.ką księżniczka rosyjską Kirą.

BERLIN Pat. Żeg'uga na wodacłi 
Prus Wschodnich w okolicy Królewca 
Ujzgla przerwie spowodu gór 'octo­
wych. \Vladze morskie zabroniły wsry 
stksm statkom wchodzić do tego portu 
lub opuszczać go.

TOKJO Pat. Agencja Domei dono­
si: prezes mandżurskiej kolei zelaznej 
Matsuoka, którego dym.sja została od­
rzucona przez rząd japoński, cofnął ją 
i przyjął przedłożony mu plan eksplo­
atacji kolei w  Chinach północnych.

PARYŻ. Pat. Prefekt Sekwany VfL 
ley odmówił przyjęcia delegacji mię­
dzyzwiązkowego komitetu pracowni­
ków użyteczności publicznej, ośtyiad • 
czając, że przeprowadzi z nią roz­
mowy dopiero z cnAilą powrotu strajk 
kujących do pracy.

TOKJO Pat. Radca ambasady bry­
tyjskiej Dodds zawiadomił m nisterst- 
wo spraw zagranicznych że ambasada 
nie zaakceptowała podanej przez japoń 
skie władze wojskowe we-tii, dołvczą- 
cej incydentu ze statkiem J .a d y  B'rd‘%

'APISUJMY SIĘ NA CZI.ONKOW 
WILEŃSKIEGO TOWARZY- 

•TWA PRZFCIWGRUŻLICZFGO
n n H n a n v i

8 PZK  kupon 4.36
4 i pół ziemskie serja 5 63,50 63,25
5 proc. W arszawy 1933 rok 68,23 68 

68,38
Tendencja d la  pożyczek słaba i  'fi* 

lisiów słaba.

WALUTY . /

Belgi belg. 89,68 89,25 
Doi. amer. 5.27 5.241/2 ‘ *
Doi. kanad. 5.26% 5.24 
F loreny hol. 294,12 292,40 
F ran k i f ra rc . 18,08 17.68 
F ran k i szwajcarskie 122,15 121,35 
F u n ty  ang. 26,41 26.25 
Guldeny gdańskie 100,20 99,80 
K orony czeskie 18,00 17,30 
Korony ^uńskie 117,94 117>5® 
K orony norweskie 132,63 131,70 
Korony szwedzkie 136.23 135.25 
L iry  włoskie 21,80 21,60 
M arki fińskie 11,69 U , 25 
M arki niem. 116 112 
Szylingi austr. 99,20 987_0 
M arki niem. srebr. 125 120 
Tel Aviv 26.20 25.95
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„Plastyka Wileńska ' A  jednak odleżałp
z w y k ł e ,  p r o n o we ,  szampańskie, oraz 
M  | > A  ^  ą m  i w s z e l k i e  

i l  V  &  s p f r y t u a l j a  
po c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h ,  kupione

« Januszewicza
Wilnov Zamkowa 20a., teł. e-72

urn uznawane 55 2 1
c niedoścignionym  smaku.

Szampan od 5 zł. Dutel.
ę^etrru)

W  te e n ie  i na forach
PRZED MECZEM BOKSERSKIM

Polska —  Niemcy

KtłhakroUic j ,, ,żi,, .v i wieru»,łiy
m>ienne X V II wieku, które przeszły 
D H  W ilnem, pozostaw iły niestety, 
rieliczne tylko slaay jego renesanso­
wej świetności. Pod gruzami i popie­
lnikami kościołów zaginęły też p ra ­
wie wszystkie przykłady 1 —niełsze- 
go, miejscowego ntalarstwn o ktorem 
rrudno jest nam teraz wyrobić sobie 
pojęcie, w jakiej mierze było ono wła­
ściwe dla W ilna, Ja k  feniks z popio­
łów odżyło znów mmsto, zakwitłszy 
w  pierwszej połowie XYI1T wieku me 
ewykłym, i tak  swoistym kształtem  
baroku. Włoscy artyści i polscy z 
Włoch powracający, zaprzęgnięci w 
W ilnie do pracy przy dekoracji ko­
ściołów i pałaców, przywieźli tu  ze 
tobą dojrzałą świetność ówczesnego 
zachodniego m alarstwa. Nie kopjujac 
rzymskich wzorów, umieli się de 
Biroić do odmiennych warunków i 
stworzyć sty l zupełnie swoisty i gdzie 
indziej niespotykany. To też polską i 
w ileńsaą można nazwać twórczość wło 
skich artystów  z tego oaresn, a tera- 
bardziej przebogatą spuściznę, jaką 
nam w licznych obrazach, zdobiących 
kościoły św. K atarzyny, Panien V  *- 
żytek i Kntedrę, zostawił Szymon Cze 
ehowicz. Sztuka jego, mimo, że uro­
bione na cudzoziemskich wzorach, 
niezwykle silnie związała się z tere­
nem W nna. Czechowicz otw iera w 
gzerszem znarzem a kartę  historji pla- 
*Łyki wileńskiej.

A tniosfera amitowai, a sztuki, ja ­
ką w całym k-aju  roztaczał S tan :sław 
Anguet, przygotowała w W ilnie poda­
tny g run t nietylko do rozrostu arty- 
itycznej twórczości, ale . do szkole­
nia nowych sił w dziedzinie piękna. 
W 1799 r  otwiera się przy Uuiwer- 
łytecie wileńskim W ydział Sztuk P ię­
knych, wyprzedzając założenie podo­
bnych przv innych wszechnicach w 
t r i  iU i zagranicą. Je st to epoka, w 
której K uakfus i  Gucewicz nadają 
architekturze W ilna nowe oblicze, 
wznosząc gmachy i przeobrażając da­
wne w duchu opanowanego klasycyz­
mu. Z tem samem wyznaniem wiary 
akademika, racjonalisty, z t jm  samym 
programem w ystępuje w nowootwar- 
tym W ydziale Sztuki jego pierwszy 
profesor Franciszek Smuglewicz, o- 
pierając twórczą wiedzę na niezmien­
nych praw ach doskonałego piękna. 
Bogata był spadek jego własnej twór- 
ezości, p rzy  krótkiej działalności na 
polu nauczania Z jego śmiercią w ro 
ku 1807 rozpoczyna się drugi okres 
zapoczątkowany przez Ja n a  Rustema. 
Trudno ocenić, k tóry  z tych okresów 
korzystniej'sz« wpływy wywarł na in­
dywidualności młodych adeptów sztu­
ki. System pedagogiczny Rustema, 
■prowadzający się do jałowego kopio­
wania sztychów ! obrazów, a studjo- 
wania gipsów zam iast natury , nie 
mógł dać w ybitrycb rezultatów, zwła­
szcza że W ydział Szuki był bardzo
0 bogi w pomoce naukowe. Szkoła wi­
leńska zamknęła się te casnych  grs. 
urnach artystycznego partyKuiarzs, 
obca doniosłym p^zełotrjpm, jakie w 
tym czasie przectiodziła sztuka zachc 
dnia Pierwsza wystawa nczn*ów W y­
działu Sztuki w roku 1820. choć po­
przedzone w ielkitm  zainteresowaniem 
całego W ilna, odniosła niewielki su­
kces, a następne spotka ty się już z 
obonetnością całego sp dcczeństwa. 
Kie w wyszkoleniu też wielkich talen­
tów  należy szukać kulturalnych za- 
■łng wileńskiej szkoły, ale w tern, i p 
etanowiła na terenie zaboru rosyjskie 
P° jedyną siłę atrakcyjną. grupująca 
liczny zastęp młodych artystów , k tó­
rzy bez je j istnienia zapewne nie po­
święciliby wogólfc malarstwu. 
Wśród mch zabłysły takie jednostki, 
jak  Parcel, Szemesz, Smokow«ki, T<a- 
nnty Rusiecki, Aleksa.ider Ślendnń- 
ski. W szystkich cechowała dobrze 
znajomość rzemiosła, zasiłdnieza ko­
rzyść, wyniesiona ze szkoły Rustema. 
Po -am k itęc ii U nic-frsytRt a W iliń ­
skiego szkoła przestała istnieć ofic.al 
nie, ie.i w cchown okowie jednak pracu­
ją  nadal na terenie Wilna i ,Zietn 
zabranych", a tr-.y nazwiskn wileń- 
s. ich m am rzy: Ru« j c-y, S.itidzińscy
1 Romerowie z ojcu ,n  syna przekazu-

zasobv wiedzy m alarskiej. V  ten 
sposób nie ulega przerw ie ciąg pol­
skiej artystycznej tradycji W ilna, aż 
do nowego okresn b istorji plastyki wi 
leńfkiej, na przełomie XIX i XX wie­
ku.

Był to  okres największego nacisku 
rasyfikacy liieero zarówno w dziedzinie 
wolności obywatelskich, jak  i w dzie- 
dzirie  kulturalnej.. Jeśli chodzi o 
sztukę, to Akademja Petersburska, 
Bzczycąca się wuwczas światową sła 
wi musiała stanow  e wielkie niebez- 
fcinszeóttwo dla ku ltu ry  polzaiej. Bo

pizeciei okromnie m usiała wyglądać 
polska sztuka W ilna ubogiego i gas­
nącego pod knutem laborey. Dopiero 
dwie przebogate talentem , a zasłużo­
ne w ybitną działalnością jednostk i: 
StanLław  Bohusz Siestrzeńcewicz i 
Ferdynand Ruszczye, umieli podnieść 
poziom plastyki wileńskiej ao miary 
światowej i  wskazać nowym rzeszom 
kierunek artystycznych i patrio tycz­
nych ideałów. Oóaj byli wycnowan- 
kami Petersburskiej Akademji i szkól 
zat hodnich, obaj posiadali meporpc- 
lity  i bujny talent, różny w przeja­
wach, a wspoiny specyficznie polskiem 
obliczem, obaj ukochali Wilno, które 
stałe się ich miastem. Zwłaszcza dzia­
łalność Ruszczyca, zarówno na poln 
własnej sztuki, Jak też zdobnictwa, 
literatury , team  i wreszcie organiza­
cji ruchu artystycznego, zasługuje na 
podkreślenie. Ferdynand Ruszczye, to 
postać renesansowego pokroju, Łajna 
i żywotna w każdej dziedzinie i  po 
stokroć zasłużona dla sprawy poLkiej 
i polskiego W iina w okresie przedwo­
jennym i w dobie przełomu.Jego wpływ 
na całe społeczeństwo wileńskie, a 
zwłaszcza na zastęp młodych artystów  
był ogromny. W  roku 1919, gdy 
wskrzeszono U niw ersytet S terana Ba­
torego z Wydziałem Sztuki, grupa 
młodych artystów  stanęła do pracy.

Ludomir Śłendziński, spadkobierca 
tradycyj malarskich swego ojca i dz,ad 
ka, wespół z Kazim ieizem  Kwiatkow­
skim, Jerzym  jtLoppenem, Bronisła­
wem Jam onttem , Miehcłem RouLą i 
wielu innymi, zakłada w roku 1920 
Wileńskie Towarzystwo A rtystów  Pia 
styków. W  program ie organizacyjnym 
przyświeca im wspólna idea sumien­
nej pracy z doskonałem opanowaniem 
rzemiosła, rzetelnego traktom anta
form y i hanonn iirie  zamkniętego ukła 
du kompozycji. W walce z wrażenio- 
wem tiak tów aniem natury , oraz ze 
wsi.ystk.emi modnemi i destrukcyji e- 
mi prądam i, płyuęcem' z Paryża, si­
łą  rzeczy spotykali się n a  wspólnej 
platform ie z m istrz aur' wczesnego wio 
skiego renesansu. Wkrótce, dzięki 
licznym wystawom zbiorowym i indy­
widualnym w kraju  i  zagranicą

zdołali Jziełbmi swemi przemówić do 
całego świata, głosząc nową erę twór 
czości polskiej, swoiście narodowej, 
a trw ałej solidności * pods.aw . Prócz 
stałej pracy przy  staiugach, rozwinę­
ło W ileńskie To w. A rtystów  P lasty ­
ków żywą działalność n a  polu kultu- 
ralnem przez założenie w roku 1921 
Międzyzwiązkowej Kom isji A rtystycz­
nej, zasłużonej nad podniesieniem po­
ziomu kulturalnego teatrów  wileńs­
kich, następnie przez wydawanii p is­
ma „P o łudn ie", poświęconego sztuce 
i krytyce, wreszcie prz^z prowadzenie 
Szkoły Rysunkowej, przekształconej 
później na Szkołę Rzemiosł Artystyi-z 
nych. Głęboka znajomość wiedzy ma 
larskiej wileńskich artystów  plasty­
ków pozwoliła im na podjęcie licznych 
wielkich robót w dziedzinie dekora­
cyjnego m alarstw a ściennego, a wie­
dza ta, zaszczepiona młodym uczniom, 
przj-gotowała liczny zastęp fachów 
ców.

W  roku 1929 W ileńskie Towarzy­
stwo A rtystów  Plastyków  przeżywa 
rozłam, na skutek którego wyłania się 
Towarzystwo Niezależnych Artystów 
Plastyków  w W ilnie z K uleszą i W ie­
rusz Kowalskim na czele. O dtąd dzia­
ła ją  owa zrzeszenia: stare, zachowu - 
jące niezmienny program  ideowy i no­
we, niejednolite i  podlegające rożnym 
r, pływom artystycznym .

Ożywiona działalność plastyki wi­
leńskiej w dziedzinie artystycznej, kul 
tnralnej i  pedagogicznej w ydaje owo­
ce. Szkoła wileńska ma swoją k artę  w 
dziejach sztuki polskiej, staw iając 
W ilno na widocznem miejscu. Nowe 
zastępy m łodjch artystów , wychowa­
nych na W ydziale Sztuki, za przy­
kładem swych mistrzów w czyn w pro­
w adzają uzyskaną wiedzę i  ideały.

Zrzeszają się dziś oni pod n a  twą 
„Grupa W ileńska". Przpdwcześnie 
jest jeszcze mówić o ich twórczości, 
która w danej ci, rfili rokuje jednak 
jak  najltpsze nadzieje. Wierzymy, że 
będą oni umie1 kontynuować pracę 
swych poprzedników w roztław ieriu  
tężyzny wileńskie! szftuti i wileńskiej 
kultury.

Kto w ejdzie  w  skład
POZNAŃ. —  Na mecz między­

państwowy w boksie Polska —  
Italja w Warszawie, kap tan z wiąz 
kowy P.Z B. ustawi drużynę z na- 
stępUjącycn zawodników: 

waga musza Rotnoic— 'asinski 
kogucia: K o/o łek  — Jarow czjk  
piórkowa: Czortek —  Pela. 
lekka: Wozniakiewicz —  Rata- 

jek

We AToreK wieczorem rozegrane 
zostały w Warszawie dw-a decvdulace 
Miecze hokejowe o mistizostwo Okrę­
gu.

Warszawianka pokonaia AZS 6:0  
(5.-0, 1:0, 0:0). Bramki dla zwycięz­
ców zdoby*i Majkowski (2), Andrze­
jewski, Przedpełski, Micnatski i Dole­
cki (po jednej).

W dn. 30 grudnia 'ozpocznie s>ę 
-.organizowany przez Polski Związek 
Łyżwiarski 10-dmowy kurs jazdy figu­
rowej dla czołowych zaw-idników łyź 
wiarsklch w Zakoprnem. Kierowmci

Narodowa federacja bokserska A me 
ryki ogłosiła w tych dniach listę naj* 
lepszych bokstiów świata za r. 1937. 
Oczywiście na plerwszem miejscu w 
KażJej wadze dgurują uznani przez 
Amerykę mistrzowie świata.

Stosunek su w świecie najlepszych 
bokserów przedstawia się zdaniem fe­
deracji w  sposób następujący:

Waga mu iza: —  1 ) Benny Lynch 
imiatrz świata), 2) Bos*ock (Angljaj, 
3) Peter kane (Anglja), 4) Montana 
G liipaij), 5) Jimmy Wemo- k (Irlan- 
dja).

Wag? kogucia: —  1 ) Harry Jeffra 
(mistrz świata), 2) E cobar (Amery. 
ka), 3) Vack (Ameryka).

Waga piórkowa- —  1 ) Armstrong 
(mistrz świata), 2 ) Sarron (Amei v- 
ka), 3) KFztnenai (Ameryna), 4) uin 
cer Foran fAngtfi).

Waga lekhu: —  i)  Lou Ambers

Leprćzentdcji Polski?
pólśrednia: Kolczyński — Jan- 

czak
średnia: Chmielewski — Pisar­

ski
półciężka: i-zymura —  Karolak
ciężka: W ęgiow sk1'— Łukowski.

Ostateczny skład drużyny re­
prezentacyjnej ustalony zostanie 
w terminie późniejszym.

Skra wygrała z ZASS 5:0 (IW),
1:0, 3:0). Bramki oia Skry uzyskali 
Smosarscy 1 i 2 (po 2), a Nagot jed­
ną.

Mistrzostwo Okr. Warszawskiego 
zdobyła już Warszawianka. Dalsze 
mecze nie zmienią już sytuacji. Do 
Krasy b. spada ZASS.

we sprawuje kafłtan sportowy PZŁ 
kapitan Theuer.

Jako trener został zaangażowany p. 
Frań/ Czerny z Wiednia.

Na kurs .tapjsanych jest 30 uczest-

(mistrz św iata), 2) Pedro Montanez 
(Kuba), 3) D&vey Day (Ameryka).

Waga półśri dira: 1 ) Baruey Ross 
(mistrz świata), 2) Garda (Ameryka), 
3) Blair (Ameryka).

Waga średnia: —  1 ) Słeele (mistrz 
świata,, z) Glen Loe (Ameryka), 3) 
Al Hoetak (Ameryka, 4) Lou Broufl 
lard (Amerjka., 5) Apostoli (Amery 
ka).

Waga poitiężka: —  1) Lewis
(mistrz świata), 2) Al uawet (Ame 
ryk®), 3) Fox (Ameryka), 4) Mc 
Avoy (Anglia).

Waga ciężka: 1) Louis (mistrz
świata), 2) Schmehng (Niem ej), 3) 
Farr (Anglja), 4) Tony G&lento (Ame 
rvka), 5 ) Natlńe Mann tAmeryka), 6) 
Lovell (Argentyna), 7) Bruidock (A- 
n ^ y k s) , (b. mistrz świata), 8) Pa 
stor (Ame.-"ka) 9) Barhmd (Flnlan- 
dja), 10) Harry Tnot a s  (Ameryka).

Niemcy t?dwcłirą
m erz h o k e jo w y

z Falską
Ka t o w i c e . —  w e  wtorek

n'emiecki Z w Hokejowy telefoni­
cznie odwołał zapowiedziany na 
dzień 8 styczn;a międzypaństwo­

wy mecz hokejowy Polska — 
Niemcy w Katowicach. O swej de­
cyzji niemiecki Związek Hokejowy 
zawiadomił prezesa śląskiego ok". 
Zw. Hokeja na Lodzie, mo.ywując 
odmowę tem, że Niemcy me dy­
sponują w tym czasie soną dru­
żyną, któraby mogła bez ryzt ka 
rozegrać mecz z Polską. Niemcy 
widocznie obawiają się podobnej 
kompromitacji, jak zajęcie przez 
reprezentację Berlina ostatniego 
m ejsca na turnieju czterech miast 
w Katowicach. W  końcu niemiecki 
Zw. Hokejowy zapewnił, że spra­
wa tego meczu jeszcze nie jest 
przesądzona i jak tylko Niemcy 
będą mogły zestawić najs lniejszy 
swój skład, przyjadą do Katowic 
w  innym terminie.

•- f ■ t ' ■ ty s ■

U nas i gdzieindziej
W tych dniach za-t^arty został zwią

zek małżeński pomiędzy znaną lekko-
atlefka Jadw:'gą Nowacką a mistrzem
łyżwiarskim Polski w jeździe szybkiej
inź. Januszem Kolbarczykiem.

*  *  *

PAVOS. Pat. W Davos rozpoczęły 
się doroczne zawody hokejowe o pu- 
har Spenglera Pierwszego dnia roze­
grano dwa mecze L. T  C. Praha roz­
gromiła reprezentację uniwersytetu w 
Cambridge 10:0 (2:0 7:0, 1:0).

H. C. Davos wygrał z drużyną un\ 
wersvtetu Oxford 7.1 (1:0, 4:0, 2:1).

* * *

ST. MOF1T7 Pat. Mecz finałowy 
o puhar St. Moritz rozegrany jjomię- 
Jzy drużyną hokejową E. H C. z St. 
Morrtz a Berlirer S. C. zakończył się 
zwycięstwem E H.C. 2:0. Trzecie miej 
sce zajął j.Oneens - Club“ z Londynu, 
bijąc Amsterdam 5:4.

MUzyęr-NY n  L U T N I A * *

„D JA E E L S K l JEŹDZIEC**
operetka Kalmana.

JUTRO o g. 8 m. 15 i 11 m. 30 wiecz.

R E W JA  S Y L W E S TR O W A

NAJWAŻNIEJSZE IMPREZY ŁYŻ­
WIARSKIE W  SEZONIE BIEŻĄCYM

Kalendarzyk ważniejszych imprez 
łyżwiarskich na sezon bieżący przedsta 
wia się następująco:

W dniach 31 grudnia. 1 i 2 stycz­
nia, odbędą się w Zakopanem między­
narodowe zawody łyżwiarskie z u' 
działem czołowych zawodników pol­
skich i łyżwiarzy niemieckich, węgier­
skich j ausśrjackich.

W dniach 22 3 23 stycznia w Zako­
panem rozegrane zostaną mistrzostwa 
Polski klasy „A-‘ w jezazie ńgurowej. 
Mistrzostwa te organizowane sa w Za 
kopanem ze względu na jubileusz dzie- 
sięriicłecia istmenia zakopiańskiego 
towarzystwa łyżwiarskiego.

W dniach 1 i 2 lutego w W a-s/a- 
wie odbędzie się międzypaństwowy 
mecz Polska — Łotwa w jezdzie figu­
rowej.

W  dniach 1 1 2 lutego w Toruniu 
mistrzostwa łyżwiarskie Połski klasy 
„B“.

W  dniach 5 i 6 lutego w Łodzi mi­
strzostwa Polski kiksy „C

Pczatem w dniach 3 i 4 lutego pro­
jektowane sa międzynarodowe pokazy 
łyżwtarsk e w Zakooanem-

Kazim ierz K ie uewiez

Spółdzielnia ^racy Artystów Wileńskich 
„s. P. A. W “

organizuje pięciomiesięczne ko m plety  rysunK ow e
od dnia 151— 1938 r. w programie:

RYSUNEK, MALARSTWO, ^ ^ E R N IC T W O , KREŚLENIE,

Wpisy i informacje w lokalu Spółdzielni 
W ilno— Portow a 4 m. 8 —  od g. 16— 18.

ŚNIEG NA ULICY
ROZMOWA Z PREZESEM ZWIĄZKU DOROŻKARZY

Pragnąc oświetlić sprawę ogałaca- 
n.a ulk ze śniegu w szechstrotuiie, po 
tonort Uiśmy przeprowadzić szereg

rozmów z  osobanu, którym sprawa ta 
leży na serCu.

piei wszym rzędzie udaliśmy Slę 
ao prezesa Związku dorożkarzy chrze 
stijan p. Andrzeja Cieshma. Zagabn^ę- 
ty Przi i  nas p. c  ‘zeroko omówił do- 
r.ożkarską bolączkę.

kilku lat dopiero — powia­
da n i te chorobę chorujemy. Daw­
niej w nic było. T-wo Opieki nad 
Z * 'cfi ęta«vj ̂  czuwa, by itle znęcano 
s ę nad . mii tn, a nłki nie dba o to> 
by , -‘mu koniowi umożliwić posuwa" 
nie ste w sprzęgu... obecnie całkowi­
cie są ugołocohe ze śniegu ul. Zamko­
wa, Wielka, Niemiecka, bw Jańska, 
Tiocka, częściowo 7awalna— Doroż­
karz musi jechać drogą okólna, bocz­
nymi zaulaam5 gdyi po pomlenionych 
ulicach 'Tztjechać „*e mozi..

— Czy wnea) się Związek Doroż 
karzy w tej oprawie do odnośnych 
wlad.,?

— , a ła  aiem się jo  kierownika 
ruchu kołowego... Powred/łano m*. że 
.afciego narządzenia nie wydawano.... 
Moż^a w lę przyjmijzczać, że pocho­
dzi to w zorców oomowych, któ­
rzy, pragnąc sobie pomrlejszyć robo­
tę nu wiosnę przy roz lan iu  narośnię- 
tej w czacie zim' 1 warstwy lodu, nie 
dopuszczają do jej utormou ama słę 
, czenrprędzej zmiatają śnieg z ulicy po 
jego uka^anu aoę...

Takie jest przy puszcz cnie naszego
rozmówcy.

Przerzucamy się wspomnieniami w 
dawne czasy*

_  Przed wolną _  upowiaja p. C. 
— poHcmaifier pr/epr«wadral inspek­
cję ulic I gdzie auważyl brak śniegu, 
kazał go itasvpvwać. jeżefl oczyszczę 
nie ulic ze smegu ma juz być koniecz­
nością, to niech prz^najmnlei choć oo 
bokach szerszych ulic, orzy cl.odni 
kach, pozostawiają “rochę śniegu — 
?R®dza się mój rozmówca na kompro­
mis.

— A czy jazda na kołach w zimie 
lesf me możliwa? — zapytujemy.

—  Jazua na kotach, dziś. gdy 
wszystkie koła są ./a gumach, jest prh 
wie niemożliwą, gdyż gumy lgną do 
śniegu i utrudniają posuwana a ę  po 
jazdu.

— W*ęc pan trwała, że przea zbyt 
gorliwe czyszczenie śniegu z ulic dzie 
je ste krzywda dorożkarzom?

— O, 3 wielka!... Jeż eh chodzi o 
dnie odważy, gdy na ulicach tworzy

Dłoto to wszak nieoezpieczeństwa 
>cnlapvwama p.zechodniow można za 
pohied? zmniejszając tempo ruchu ko- 
łowego. (x)

R ozm ow a z radnym  miej­
skim p. M. K ie łm udem
Na nasze pytanie, co myśl*, o \ 

stoo »wan> m b i  iaj rystenie oczysz- 
c/anta uHc od śniegu, nasz •wzmówca 
oświadcza:

— Uważani to za absurd Widział­
bym jeszcze jak ś -ms w tem, gdyby 
w -.iatkie irllc*, cale
ogołocone ze śniegt* Chociaż w  
f. ypac.tu żyłby pokrzywdzeny woźn 
J  u  wsi, lecz j- toak byłby mozliw) 
ruch kołowy w mieście. Przy e  < 
becny.n jechak, gdy część ulic wóu- 
mleścła calkoww« jest pc^óawłorią 
śniegu, a przedmieśda postanają oj>s- 
kotialą drogę sanną, nie Jest niuiPw,- 
ani ruch kołowy, ani ruch na saniach. 
Sank, nie mogą się oortiszać p« ogo­
łoconym klinkierze tah „kocich łeb­
kach'1, a dorożki, na kotach ślizga - 
berraoike na zaśnieżonych bocznych 
ulicach.,.

żrcsśtą śnieg w z hrfe dodajeum - 
ku naszemu wysuniętemu n północ 
Rzoczyjiospołiti j nćastu. *nier antja 
w zimie posiadają swój powab-- Pocn 
niszczenie tego powabu I poco twca 
nie się nad koniem, który w obecnych 
v ai unka :h jest bersilnj w zaprzęgu.^

Sprawę poruszoną przez „SloWO 
uważam za bardzo ważną i aktualną 3 
zamie zam ze swej strony poruszy 
na najblizSzcm posiedzeniu Rady miej­
skie jr

N a  Ś w i ę t a
T Y L K O

PIWA i LEMONIADY
S R C W A R U

)1 Z0P !' So. Akt

Warszawianka mistrzem Warszawy
w hoke(u

Kurs jazdy figurowej
dla czołowych łyżwiarzy

n w w .

Najlepsi bokserzy świata
USTA KLASYFIKACYJNA NARODOWEJ FEDERACJI BOKSERSKIEJ

AMFRYKi



S Ł O W O C -nartek . 50 grudni* IW»r ^

Życzenia now o ro czn e  “  
w  pałacu

WILNO Dorocznym zwyczajem 
wojewoda wrleńskj Ludwik Buciański 
w dn'u 1 stycznia 1938 roku będzie 
przyjmował życzenia noworoczne dla 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej pro­
fesora Ignacego Mościckiego, Pana 
M arsza^a Potetd Edw araa Śmigiego 
Rydza i rządu.

Recepcja noworoczna udl ędzit aię 
w górnych salonach paiacu Reprezen­
tacyjnego (Uniwersytecka 6—8) o go­
dzinie ! 3-ej. -

subw encja  na m u ze u m  
karaim skie

WILNO. Ministerstwo Wvznań Re 
Bgij.iych i Oświecenia PuUicz.itgo 
piTyziialo Imedyt zł. '9.000 na wybu­
dowanie muzeum kara’msKiego w Tro­
kach. Pierwsza rata  tej sur../ w wy­
sokości zL 3.000, przeznaczona na za. 
kup niaterjaiów oudowlanych, została 
już wyasygno ,/ana.

Równoazeiiie zarząd gnAiy ka.«- 
rnisidej w Trokach przystąpił do opra 
co wania projektu .nuzeum, które s ta ­
nie opodal kienesy ka.zJ„,sk'ej w  Tro­
kach.

Bognie zmory muzealne tego Jedy 
sego na św ie c i muzeum icaraknsk^go 
Zgromadzone są obecnie w  prywatnem 
miesztcaniu JE. Hadży Sera la Chana 
SzapszaPsra, giowy kościoła karaim­
skiego ns 5wiv <e.

Zachorowania zakaźne
WiLNO. Inspekior lekarski sporzą^ 

Jzit wykaz zachorowań 1 zgonów na 
choroby zakaźne występujące w woje­
wództwie wlleóst im w czasie od 19 
do 25 bm .

Za..uiow a o 75 wypadków odry, 
65 isglicy, 15 (w iem fi zgonów) gm i- 
Pcy 12 płonicy 7 krziuśca, 6 błon cy, 
6 świnki, 5 róży, 4 duru brzusznego. 4 
nagm. zapalenia opon mózg. — iJze- 
mowycn, 4 pokąsania przez zwierzęta 
podejrzane o wściekliznę 3 duru pla­
mistego, 3 osnówki, 2 zakażenia poło­
gowego, 1 He*oe Medhia, 1 tężca> 1 
grypy, 1 nagm. zapalenia przyuczn.

Przy niedyspozycji żoiądka, m tn o r 
ciach, s%icj zgadło j kwaśnen, odbija­
niu się, już nieznaczna ilość naturalnej 
wody gorzkiej Franciszi.a - Józefa przy 
nos szybką ulgę i oczyszcza niezawod 
nie jelita z resztek ookarmu Zapytaj­
cie s.ę Waszego lekarza.

WILEŃSKA UBEZP1ECZALMA SPO­
ŁECZNA WYDALA 1.402.483 ZŁO­

TYCH NA ŚWIADCZENIA CHO­
ROBOWE

W czasie od 1 stycznia do 1 paź­
dziernika r.b. świadczenia chorobowe 
ubezpeczalni społecznej w Wilnie wy­
niosły sumę zł. 1.402.480, z czego ra  
zasiłki chorobowe przypada zł. 111.742, 
na pogrzebowe 32.004 zł., na zasiłki 
domowe i szpitalne 12.6i8 zł., na o- 
piekę lekarską 486.125 zł., na szpitale 
i zakłady lecznicze 420 480 z l , na środ­
ki lecznicze i pomocnicze 239.510 zł. 
i t. d.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY ZBO 
ZOWO TOWAkOWEJ W WILNIE

Z dma 29 grudnia 1937 roku

Ceny za tow ar średni handlowe; 
jakości, za 100 kg. parytet Wilno, przy 
normalnej trvryfie przewozowej (len 
za 1003 k g , f-co wag st. za',) Ziemio­
płody — w ładunkach wagonowych, 
mąka i otręby — w mniejszych Joś- 
ciach.

W Zl OTYCH.

CENY T R A N ZA K C Y JńE

żyto I statidait >96 g / ł^ r j  ć  e 
Zyto II Stardart 670 22.25
Pszenica I stan-iart 748 27 25 27.50 
Jęczmień III standart 620,5 18,50 
Aląka pazerna g a t 1 0—65 proc 

42.50
Mąka pszenna gatunek I —A 0—65 

proc. 4125 42.—
Mąka żytnia gat. 1 3— 50 .% 35.— 
Mąka żytnia gat. I 0—65 % 32.— 
Mąka żytnia razewa 0— 95% 24.— 
Siemie Imane b. 90 proc f co wag 

stac. zSład. 44.—

D t l & r y

W. i E. Orczykowscy za m l^ t wi­
zyt świątecznych i noworocznych, skła 
dają zł. 10 — na Wojew Fundusz Zi­
mowej Pomocy dla Rezrobotnych.

Prezesostwo Wanda i 7enon Mikul­
scy skłrdaią na pomoc bezrobotnym 
zł 20.

Dt Henu-sowlcz Bolesław na Za­
kład dla Ociemnia*vch — 3 z'

Na ochronkę im. B. Bandurskłego 
w Nowej - Wilejce od P. Afanasjew 
-  5 zl.

Krystyna i Stanisław l.ukaszewiezo 
w!e d'a najbiedniejszych — 3 zł.

---------------------------- - i

B ł a w a t  P ^ z n a ń s k ’ *

Firma chrześc::ańska

L^da —  Rynek
Poleca w wielkim wyborze: 

WATHRJAt \  (/EłM ANE, PŁÓTNA 
JED'V kB\'E.

Obsługa staranna. Niskie stałe ceny.

B ć : t nie zwierząt nie ustaje
WILNO. Pozbawione śniegu uli 

cc śródnreśtia  s t a j ą '  się poprostu 
udięką dla koni szczególnie ciężd 
rowych. Podczas gdy dioga na bo 
cznych ulicach jest względnie moż 
liwa,centrum miasta ze zlodowacia 
lą powierzchnią jest nie do przyby­
cia i prawie każdy wóz ciężarowy 
sk.erowany na gtaaicą jezdnię 
względnie na oślizgły bruk ulicy 
Mickiewicza staje ; i biedne konie 
mimo nadludzkich - wysiłków nie 
mogą ruszyć z miejsca. ■

Wczoraj kolo gndz. 11 rano na 
rogu ul. Mickiewicza i Tatarskiej 
utknął na śliskiej jezdni wóz nała­
dowany deskami.

Świadkami męczarni kenia byti

l.czni przechodnie, oraz kierownik | gdzie kori upadł i.a jezdnię Był on 
3 komkarjatu. "" " " tak zmordowany, że dłuższy czas

Drugi podobny wypadek z Ja rz y ł ; iie mógł wsiać mimo wysiłków 
się na ulicy Gedyminowskiej, • woźnicy i przechodniów.

K O N I E C  R O K U
to ostateczny term in regulow ania  zaie^iei prenum e­

raty i w noszenie  przedpłaty NA S TYCZEŃ.

W  celu uniknięcia p rze rw  w  dostarczaniu gazetv, 
Administracia naszego pisma uprzedza tych w s z y s t ­
kich pp. Abonentów , k tó rzy  do dnta 1 stycznia należ­
ności za prenum eratę nie opłacę, że z dniem ty m  w y ­
syłka  pisma zostanie IM B E 7 ‘J^ZGLĘDNIE w strzym a n a .

W MRÓZ, WICHURĘ 
CZY ZAWiEJĘ

W Ę G I E L .  K O K S
„CEMTR00PAŁ“
O A Z E W  O . ----------------------------------

WAS OGRZEJE. 
ża m K o w a  IB, tel. 17-90

Dostawa w wozach zaplombowanych.

________  ł
CZY JESTEŚ CZŁONK.cM L.O.P.P.?

Ocieplenie
Od 10 stopni mrozu w poniedziałek 

doszliśmy — stupicu po stopniu —  do 
— 16 we środę nad ranem i powsta­
wała uzasadniona obawa, że jeślj tak 
Jalej pójdzie, nie jeden ze S tachu przed 

chłodem, 3pędzi „Sylwestra* 'w domu 
rezygnując z eskapad noworocznych 
do lokali rozrywkowych....

Na szczęście dla restauratorów je­
dnak, wczoraj poa w zczór, mróz zel­
żał, począł pruszyć drobny śnieżek... 
i odtazu zrobiło się jakoś wesele] na 
ulicach, zaznaczyć bowiem należy, że 
niezgorszym miermk.cm temperatury, 
w mieście jest — poza teimometiem, 
— stopień nasJenia i tempo ulicznego 
ruchu pieszego!

Gdy mróz „pociśnie" — osnali Wił. 
manie, smagani jego lodowatym bi­
czem, śmigają po ulicach, z rączością 
chyżych jeleni, wybitnie ooojętni na 
wszystko co się dzieje dokoła i wolą 
nie poznawać znajomych byle tylko nie 
potrzebować ucnylać kapelusza i wy­
ciągać lęki z kieszeni!...

Zaio, jak się tylko trochę ociepti, 
następuje oJrazu gruntowna odmiana: 
ludziska znów idą „nić sFieszając" bo
„czas nie zając" ; wznawiają się
sąsiedzkie „gadu — gadu“ na chodni­
kach i miłosne „chichy — chachy" gru 
ehających pąreczck; gapienie się na 
witryny, afisze, fotosy t d.

Dzień wczora'szy me stanowił wy­
jątku w tej regule!...

W incuk Matkotny.

Chleb żytni prz 
Chleb żytni prz. 
Chleb żytni razowy 
Chleb pszenny 
Mąka pszenna

CENTRALNE b iu r o  s t a t y s t y c z ­
n e  MIASTA WILNA

sporządziło wykaz cen niektórych ar­
tykułów. notowanych na rynkach wi­
leńskich w dn. 24 bm. w złotych za 
1 kilogram

hurt netai

0 33—0. ł0 
0 ,33- 0.34 

0.26 
0.50- 0.60 
0.38—0.52 

Mąka pszenna prz 65% 0.50
Mąka żytnia razowa 0.25— 0.26 
Mąka żytnia pytlów- ia 0.34 
Mięso wołowe sr. gat. 0. W— 1.00
Mięso cielęce śr. gat. 0 80— 1.00
Mięso wieprzowe śr. gat. 1 ?0— 1.50
Karpie żywe LS0--Ł7C 1 -4)— 1.80 
Szczup. żywe 1 -PC—2.70 2.00—3.00 

Okome 0.80—1.50 0 60—1.50
Płotki 0.50--1.00 C.60— 100
Ziemniaki 0.03—0.06
Kapusta kiszona 0.10—0,15
Kapusia świeża 0 06—0 10
Marchew 0.10—0.15
Buraki 0.08—0.10
Brukiew 0,70- 0.10
Cebula 0 15  -0,20
Masło świeże 3 0**— 3.80
Masło solone 3 00
Mleko j.2 0 —0.25 za 1 litr
śmietana I.JO- -1.30 za 1 litr
Jaja 0.08— 0,12 za 1 sztukę
Papierówka lb.00 ra 1 m p.

§jŚSMS§

LAPISUJM Y SIĘ NA CZŁONKÓW 

WILEŃSKIEGO TOWARZY­

STWA PRZECIWGRUŹLICZEJ

F a ten ty na rok 1b3s
Termin wykupu mija w  piątek

. ił.v w„ "yśe * ... r

■ i .
ś7 | i

A D A M  Ł O K U C J Ł W S K I
. syn .'ANA I EW ELiNY 

Inżynier-m echanik, b. ochotnik 13 p. uł. w .
zm arł dnia 29 g iuJn ia  1937 roku o g[odz. 20-e^

O terminie pogrzebu ukaże się ponowne powiadomienie.

R O D Z I N A .

KRONIKA WILEŃSKA

CZWARTFK 
Dziś 3 0

S Eugenjusza 
ghfb 

Sylwestra

Wschód słońca g. "'AS 

Zacnód słońca g. 2.57

W ILN 3. 31 bm. upływa term in na - 
bywania świadectw przemysłu wyli aa 
rok 1938.

Z dniem 3 stycznia 1938 roku  kontro 
terzy skarbowi przystępują ao lu stra  - 
cji przedsiębiorstw.

W  związku ze wzmożonym ruchem 
przy naDywamu ewiaaectw przemysło - 
wych, wydana zostały w poszrsegól 
nych k a  ach zarzadaeuia i zwiększona 
lioŁba urzędników przy wydawaniu 
świadectw pizemysłowych. Odnuśneni 
zarządzemum uregulowaita zo .ta ła  spra 
wa sprzedaży patentów, jak. również 
kw estja ulg, przez wykupienie świa - 
Jectw  półrocznych.

Ubiegający się o ulgi, wynikające z 
ty tu łu  nabycia półrocznego ćwiadectwa

winni w lerm inie do 31 g iudnia 1937 
roku zło syć do oanounycn właaz skat 
buwych ipecjalne podanie. ’ '' "

Zgodnie z zarządzeniem min. skarbu 
podania takie urzędy skarbowe mussą 
roznatrzyć najpóźniej do 1 kwietnia 
1938 roku, w izbacn saarnowych za? 
najpóźniej do dnia 1 m aja 1938 roku.

Jedną z azsadniczjch inowacji jest 
wprowadzenie uig d ’a nowootwiera- 
nych przedsiębiorstw, Które mogą ko­
rzystać z tych samych ulg, co p rzea- 
siębioistw a już istniejące, o ile w cią 
g*i 14 dni od chwili otw arcia przedsię 
biurstw a wniosą po-łania o przy znanie 
u lg i Dotychczas przedsiębiorstwa tej 
kategorji nie koraystaiy z ulg

PłatnoSC p o d a t k i
w  styczniu 1938 r.

WILNO. W styczniu 1938 r. p łatne 
są nao»ępujęC6 podatki:

1) do d n i» 5 stycznia — podatek od 
anergji elektrycznej, pobrany przez 
sp rz ed a w c ó w  energjt w czi-sie od 16 do 
31 grudm a 1937 r . ; dc dnia 20 stycz - 
□ia tenże podatek, pobrany w czasie 
od 1 do 15 stycznia 1938 r.

2) do dnia 7 STjroznia —  podatek do 
chodowy od uposażeń służbowych i  wy 
nagmdzfm za najem ną pracę, ypłaco- 
nych w grudniu 1937 r.

3) do dn ia 25 stycznia — Łaiiczka 
miesięczna na uodatek przemysłowy od 
obrotu za rok 1938 w ysokości pedat - 
ku, przypada*ącego od obrotu, osiąg - 
niętego w grudniu 1937 r.— przez prze 
dsiębiurstwa handlowe I  i  I I  kategorji 
i przemysłowe I  — V k&te*orji .prowa 
dzą^e prawidłowe księgi handlowe, o -

raz rrzez  wszystkie przedsiębiorstwa, 
obowiitzaiic do publicznego ogłaszania 
sprawozdań o swych operacjach lub do 
składania sprawozdań do z; twierdze - 
n ia ; ” ----------

4) do dnia 25 stycznia -zaliczka 
kw artalna n a  podatek przemysłowy od 
obrotu w  wysokości podatku przypada 
jącego od obrotu, osiągniętego w ubieg 
żyro kw a.ta le  (październik — gru­
dzień 1937 r ) ■ pazez płatników, nie 
wymienionych wyżej w p. 3, a  prowa 
dzącyoh prawidłowe księgi handlowe.

Ponadto p łatne są w styczni i zaleg­
łości odroczone lub rozłożone na ra ty  
z teim inem  płatności w  tym  miesiącu 
oraz podatki, na które płatn icy  otrzyj 
mali nakazy płatniczo z terminom płat 
ności również w styczniu 1938 r.

W szelkie operacie finbnsowe załatw ia 
szybko  I tanio

Komunalna Kasa Oszczędnośii
w  P I Ń S K U

Pościg za rotar uszem szwajcaisłcm,
który zdefrćuiSowałl60 tys. frbnkdw

WILNO. Wydział śledczy w Włlnte 
otrzyma! z centrali sżiiżby śledczej te- 
Iefonogtam o zwządzeiHu poszukiwań 
t-a zb4głym ze Szwajcarj* notarjuszem 
Handcfsmanem.

llcłekl on z Berna zabierając ze So­

ną 160 tys. .rjuków. 7» odnalezsnlc 
go wyznaczona zoMaia wysoka iiagro- 
da.

Chodzi o to, że HandcJsman może 
prooowac dostać ssę do państw bał­
tyckich.

p r o g n l »ż:a  p o g o d y
w d łu g  specjalnych aanych Pań 
siwowego Instytutu Meteorolo­

gicznego w Warszawie.

ao wieczora dnia 30 grudnia 1937 roku

W  dalszym ciągu pogoda naogół 
chm urns z przelotnym  śn tikiem, zwła 
szcza w dzielnicach północnych. W  pól 
nocnej połowie Polski m-óz lżejszy, 
pozatem tem peratura bez zmian.

W iatry  przeważnie północ.io - zacho 
dnie słabe.

DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: — 
Nałęcza (Jag'elkmsKa 1), Augustów^ 
skiej (Kijowska 2), Romeckiego (Wi­
leńska 8), Frlumkinów (Niemiecka 
23), Rostkowskiego (Kalwaryiska 31), 
Poncdto stale dyżurują apteki: Paka 
(Antokol 42), Szantyra (Legjonowa 
» ) ,  Zajączkowskiego (Wiłoldowa 
22).

Kotei Europejski
PłirrwstcrzedoT 

Ceny przystępne. Telefony w oc  
k{.'«cb. W inie rsoBows

Hotel „ S t  C?eorges,f
w W i l n i e
Pierwszorzędny.

Pokoje wygodne, ceny tanie. 
Telefony w pokoiacbi

Kto zabił „Nanoteona"
przemytników wderisklt.i

WILNO, Wczoraj w Sądzie Okrg. 
rozpoczął <4ę proces Chaimu Lewlsi- 
sona j Abrama Ryta oskarżonych o za­
bójstw przemytnika ncłjjukopolosa.

Zamordowany byl podejrzany przez 
szajkę przemytniczą, do której należ.e" 
li Lewin^on 1 Pyt, o kontakt 7 władza­
mi bezpieczeństwa Lew ioson 1 Ryt byli 
wykonawcantj wyroku .

Oskarżonych bronią: ad w., adw, Za- 
sZtoft - Sukiemilcka, Kulikuwsk1, Fry 
d r ia.i j Czerników.

Wczoraj przesłuchani zostali wszy 
scy świadkowie oskarżi nia, zeznania ich 
wyj»adły obdązająco dla oskarżonych. 
Dalszy d ąg  procesu odroczono do 3 
styc-ma.

Najcięższa klęska społeczna —
to brak pracy 

Walczy z nią każdy, kło składa
ofiarę na Pomoc Zimową 

Konto P. K. O. 70.200 Pomoc Zimowa

OSOBISTA

— P Aurelja Woiańska, właściciel­
ka Domu Bankowego oraz znanej Ko­
lektury Lołerji Państwowej, zestala od 
znaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi

RÓŻNE
— Z Koła Absolwentów b. Sam. Nan 

czycialskiego im. Zana. Dnia 28 grud­
nia 1937 r. rozpoczęło swą działalność 
Koło Absolwentów i Profesorów b. Se 
minarjum Naucz. Jlęsk . im. T. Zana w 
W ilnie. Zainteresowani proszeni są o 
pisemne zgłaszanie się na członków Ko 
ła  i jednocześnie o wpłacanie składek 
pod adreoem: Maciejewski Antoni, W'I 
no, K alw aryiska 23 m. 1 lab P iaski 1 
szkoła nr. 29.

Koło rozpoczęło prace w pięciu gru 
p ach : literackiej — pod przewodnict - 
wam kol. Biwejnisa W itolda p. Dz sna 
strażnica Oleszczenice, turystyczne: 
bod Przewodnictwem kol. Dar.iszkowi- 
cza K aw m ierza p. W olna k. Barano - 
wicz w. Sawieze, fol ograficznej pod 
przewodnictwem kul. Zakrzew kiego 
A leksandra, Wilno, ul. H ryhiszki 4„sa 
mokształccniowc j pod przewodnictwem 
kol. Maciejewskiego Antoniego, Wilno 
Piaeki 1 szkoła nr. 29, pszczelarskiej 
pod przewodnictwem kol. Czyżyka J a ­
na p. Małe Boleezniki w. Skubiaty. 
Przewodniczący poszczególnych grup 
przyjm ują wszelkie prace związane z za 
kresem ich działalności i udzielają in ­
form acji drogą korespondencji lub oso 
biście.

BALE I ZABAWY

— Sylwester u Prawników. Rada 
Gospodarzy Klubu Prawników podaje 
do wiadomości, że w dmu 31 grudn.a 
w loka'u Klubu odbędzie się tiadycyj- 
na zaoawJ Sylwestrowa. Członkowie 
pragnący zaopatrzyć się w zaproszenia 
dla gości mogą je otrzymać codiiennie 
w loicalu Klubu w godzinach wiecz. 
Pożądane jest wczesne zamawianie sto 
liiców. f

— Bal Sylwestrowy. p jw :"towe 
Towarzystwo Przeciwgruźlicze Wileń­
sko — Trockie, organizuje w Oficer- 
skiem Kasynie Garnizonowym w Wil­
nie— ul. Mick.ewciza bal Sylwestrowy 
(w dn 31.XII). Całkowity dochód z 
balu przeznacza się na walkę z gruź­
licą na wsi.

2 świetne orkiestry. Moc atrakcji. 
Bufet na miejscu. Początek o godz. 23 
Stroje wieczorowe.

Pozostałe zaproszeń a otrzymać mo 
żna ul. G;mnazjalna 6 m. 12. Bilety w 
cenie zl. 4, akademickie zl 2.

—  łla iią d  Okręgu W ileńskiego ZOd 
uprzejm ie zaprasza 'twych członków i 
rodzinami i  w pro„ ̂ dzonymi gośćmi 
na Zabawę Taneczną, c tó ia  odbędzie 
się w p ią tek  dnia 31 grudnm  rb. w lo­
kalu związkowym oL Orzeszkowej 11-*  

m. l i  rozpocznie sie o godz. 21-ej.

TEA IU  I MUZYKA
— TEATR M lcjSKi wA POHU­

LANCE. Ostat.„e przedstawienie sztu 
ki „V alący dom“. Dziś, w czwar 
tek dn. 30 bm. o gcraz. 6,15 w*ecz. osta 
tnie przedstawienie współczesnej sztu- 
ki M. Morozowicz Szczepkuwskiej 
„W alący się dom“. Obsada premmro- 
wa. Oprawa dekoracyjna — K. i J. Go­
lusów.

Premiera w Teatrze na Pohulance.
J itro w piątek on 31 grudnia o godz 
8,15 w ^cz. odbędiie się premjera <k>. 
skonałej komedj; wspó‘czesnej w trzecn 
aktach Wt. Bus Fekete (przeidad W, 
Jampoiskiego) —  p t. ,, JAN"

Syiwe-ter na Pubuluncel W wie­
czór sylwestrowy — w p.ąien dn. 31 
grudnia o godz. 11,45 wiecz. odegra­
na zostanie nrzermła i zabawna ko- 
medja Bus Fekete „JA N “ , Komedję tę 
poprzedzi proiog z życzeniami Nowo- 
rocznen, dla V»riln,an i Wilna — pióra 
J.Ł .P.

Bajka dla dzieci w 1 Jatrze na Po­
hulance.’. W sobotę dn. 1 stycznia 
1938 roku — w Nowy Rok o godz. 
12-tej w poł odbędzie się premjera 
oajki „Dziec< pana majstra*'. Będzie 
to prawdziwa niespodzianka dla dzie­
ci. Ceny propagandowe.

— TEATR MUZYC2NY „LUTNIA*-
Dziś po cenach zniżonych ostatnia no­
wość sezonu znakomite widowisko E. 
Kalmana „Djebeiski Jtzdz-ec**, w kon- 
cerrowent wyk-onamu całego zespo.u.

Sylwester w „LStnś**. Piątkowy wte 
czór Teatru Lutnia poświęca „Rewji 
Sywestrowej". wtóra w całym swym 
przepychu humoru, tan<a, pieśni, barw 
i świateł punktualnie o godz. 8,15 roz­
gości się na scenie Lutni, zaś powtó­
rzoną będzie o godz. 11-ej m. 30 wie­
czorem. Wszyscy bez wyjątku artyś­
ci tego wieczoru wystąpią w rolach 
popisowych, jak również balet, chór, 
liczni statyści i t.d. Wiele niespodzia­
nek, pizygrrowuje na ten wieczór re­
żyser Wyrwicz - Wichrowski.

Popołudniówka w Nowy Rok. W
sobotę dnia 1 stycznia o godz. 4-ej po 
poludnui grana będzie po cenach pro­
pagandowych operetka Eyslera „Wróg 
Kooiet" ze Szczawińskim w roli tytu­
łowej.

Uwaga! — Wszystk*e dz>ecj Wilna! 
Kierownictwo Teatru „Lutnia" daj? w 
n.edziele an. 2 stycznia o goiz. 12 w 
[>ołudii:e dla wszystkich dzieci Wilna 
czdpc-d7:tji9ką bajkę Andersena „Kró­
lowa Śniegu". Czekają was w tej baj­
ce dziwy i cuda niesłychane. Jest to 
widowisko prawdziwie świąteczne. W 
epilogu rozdane będą dzieciom słody­
cze f-rmy „Połońskiego"

P r o g r a m y  r a d i o w e
WILNO

Czwartek, dnia 30 grudnia i»37 toku.

6 15 K olęda. 6.20 Gimnaistjka. 6.40 
Muzyka. 7.(P Dz’ennik poranny, 7 15 
Muzyka. 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnai 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.03 Audycja 
j»ludmowa 13 00 Wiadomości z tioa- 
sta i prowincji. . „Dz.ecko a ki­
no" — oog. Stan Cywińskiej. 13.15 
Koncert życzeń. 14.25 Nasi pisarze.— 
Henryk Sienkiewirz „Pójdźmy za 
Nim". 14.35 Muzyka popu.arna, 14.40 
Audycja „Przed Nowym Rokiem". —
14.45 Przerwa. 15.30 Wiadomości 
podaroze. 15.45 Wędrówki muzyczne 
— Niemcy I. Muzyka Jaw na w opra­
cowaniu Zofji Ławęskitj. 16.15 Orkie­
stra manuolinistów. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 , Lwowska skarbnica 
kultury narodowej" — repo. taż. 17.15 
Recital fortepianowy. 17.50 Pogaidanka 
sportowa i wiadomości sf>ortowe. 18,10 
Pogaa, radiotechniczna —  wygi, Mie­
czysław Galski. 18.20 P edtal śpiewa­
czy — Bronisławy Jagminówny. 18.40 
Skrzynka rolnicza — prowadzi Alek­
sander Przegahnski. 18.50 Program na 
piątek. 18.55 Oryginalny Teatr W yob­
raźni Kontrakt ślubny". 19 25 Przer­
wa. 19.30 Kolędy polskie (trarsm . do 
Sztokholmu). Kolędy szwed^k e (trans 
mrsja ze Sztokholmu) 19,50 Pogadan­
ka aktualna. 20.00 „Saldo piosun >k" 
(za rok 1937) lekka aud. muz. -9 “5 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanl > 
aktualna. 21,00 „Preliminarz piosenek" 
(na rok 1938) lekka and. muzyczna.—,
21.45 „Uziemiony Eros" — szkic lite­
racki. 22.00 Koncert kameralm 22.50 
Ostatnie wiadomości i Komunikat. —  
23.00 Tańczymy. 23.30 Zakończenie 
programu.
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„Mjrśl Polska11
ZŁUD ZEN IA  I RZECZYW I51O iC

Jest rzeczą całkiem zrozumiałą i 
nawet p,ękną: że ludzie stars. z roz­
rzewnieniem wspominają lala swej 
młodości i, zapominając o Wędach i 
Bimeaznost*. acn lat młodzieńczych, 
przechowują wspomnienia czynów 
pięknych, dążeń wzniosłych. Jest rze­
czą natjrala.ą, że w dobie obecnej, na 
gruncie niepodległego pE ..stwa pols­
kiego,ludzie '  otars copatrują się we 
wszystkich swych nnodzieńczych czy­
nach j odiuchach pierwiastków walki 
O woiność narodu, że chętnie pozują 
na niezłomnych rycerzy, na nieustra­
szonych bojowników wolności. Chęt­
nie też przeciwstawiają =*$ współcze­
sne' m ło d z ie ż y ,  „bezideowej. nie­
mrawej, egoistycznej, ' nie znającej 
wzniosłych TdcŁtow“, — nie tak, jak 
»,®F“ ’

Aiłodziez me lubi takich poro/naft. 
Irytuje się Przyciska starszych ao 
iruru iiicoyskretnemi pyiam am r — 
Jeżeli od mbdycl lat byliście nosi­

cielami wzniosłych idej, —  to czemuż 
dziś nie macie żadnej ideologji oprócz 
„łoeoTogj;" pełnego koryta? — Jeżeli 
dawniej w oicresie niewoli byl śrie od­
ważni i niezłomni i zawsze zdomi do 
na/wyższych ofiar, czemuż dziś odzr.a- 
czacie się tchór-ostweni moralnem, 
brakiem pizekonań, kompletnym zam­
kiem odwag, cywilnej? Jeżeli w wa 
runkach najcięższych, w okresie walk 
nie uznawaliście kompromisów i prze­
strzegaliście zasECi surowej etyki, — 
czemuż ooecme tolerujecie największe 
łajdactwa i wytwarzacie warunki iy- 
cra spoleoznego j politycznego, w któ­
rych jcdnosUi mniej odporne gwałto­
wnie się deprawnią?'*.

Starsi pogardliwie wzruszają ra­
mionami na takie dziecinne pytania i 
nadal rozkoszują s ę wspomnieniami 
swych holiatersk.ch czynów.

W tern r.itma nic złego, to jest na 
wet bardzo pożyteczne, gdrż p r  eży- 
cia jednostek ; zespołów sa w pcw 
nym 'stopniu własnością catego naro­
du, oo św .afczą o żywotności narodu, 
o sile energji ducnowej. Czyny praw 
dziwę, zasługi mesfałszowane muszą 
Być utrw-alone w pamięci potomitych. 
Ale jakże ‘rudno być Uziejopisem wla 
sny di czynów!

My — Polacy — zwykle albo prze 
cen:aoiv własne siły, albo nie docenia­
my ich W pierwszvm wypadku staje 
my się śmieszni, w drugim zatracamy 
poczucie ambicji, a nawet godności 
narodowej, czego jaskrawym przykła­
dem i esc chociażby upokarzająca le­
genda o „cudzie nad Wisłą",

Gdy opowiadając o naszych boha­
terskich czynach i nie mając poczucia 
istotnej siły. tkw ,^cej w na-S, szuka­
my sprzym erzeiiców, — nie przebie­
ramy wówczas w środkacn. Staramy 
się stv>„rzyć jak największą gromadę 
naszych serdecznych przyjaciół i 
współbojownikóy i do tej gromady 
zbieramy wszystkich, kto »ię tylko 
pod rękę podwinie, takich nawet, któ­
rych jedynym dowodt.n solidarności 
z nami tedzie to, że nie parskną nam 
w cczy śmiechem.

Niezmiernie c*e'sawym przyk’a<iem 
takiego bezwiednie humorystycznego 
w swvm patriotycznym patosie od­
twarzania nicdnwniąi przeszłości są 
prace dotyczące dziejów Polskiej Par- 
tji Sccjalistycznej w Grodnie Dotych­
czas ukaza-y się trzy prące na ten te­
ma. B. Sz. — ,,F . S.“ w Jedno­
dniówce Koła Z w ązku P. O. W. Gro­
dno 7 r 1936 Monachima W ajnera— 
, d ;  bisbiii. p  F S n; Litwie" — 
G,N ie p o d le g ło ś ć " , t. i a . z  r. 1934) i 
B roniła  ya Szusr u le w n a  — „Orga­
nizacja grodzieńska P. P -S- w ostat­
nim zeszycie „Niepodległości — t. 
XVI z r. 1937. '

Nie można kwestjonować prawazt- 
wości taktów zawartych w tych onr 3- 
cowan<ach. Przyjmijmy bez zastrzeżeń 
wvmien’one nazwiska człoió ów PPS 
w Orodtńe i dokonane przez P. P. ®
W Gród e liczne czyny: agitację
wśród odaz.ałów wojsKnwych, organi- 
zicwabie _ demonstracyi politycznych, 
wydawanie pas/m socjalistycznych, za­
bójstwa policjantów .td. Chodzj rie o 
amą działalność, , cz o ideowy pod- 

kła„ te] działalności. Pok.ka Partia So­
l i s ty c z n a  przebyła długą drogę e

*) V’e»cfług starej p-sownl — ,ia ży 
czenie Autora

wolucji i na różnych terenach różny 
przj blarała charakter. N.kt me zaprze­
czy, iż działalność P. P. S. w jKresie 
pracy w jej szeregach Józeta Piłsud­
skiego, mi ła charakieT zdecydowanie 
p a te ty c zn y , — ale czy tak było 
wszędzie zawsze?

Urodno w ostatnich latach ubiegłe 
go wieku i pierwszych latach bieżące­
go było miastem rosyjsko - żydow- 
skiem, a raczej wprost — rosyjskiem. 
Jatto stclica gubernji i jako wielka 
twierdza, Grodno ty ło  rjsyjskiem mia 
stem utzędniczo - wojskowem, Pola­
cy stanowili mniejszość mieszkańców, 
polskość była gnębiona, jak nigdzie, 
nteligencja polska była bardzo nieli- 

c :na, kupiectwa j mieszczaństwa pol­
skiego nie było wcale, proletarjćiu 
również: Handel, rzemiosło, przemysł 
byty w ręku zrzeszonych żydów jak 
w ‘ych y.-jrunkatn mogła wyglądać 
Potska Partja Socjalistyczni w o u  
dr.ie w dziewiątyrr. dziesiątku lat u- 
biegłego stule; ia?

B. Sz. mówi wyrazn.e
Rowno trzydzieści łat po pow­

staniu styczmjwem upłynęło, kie­
dy w r. 1893 grono dzhk.cz> so- 
_jcii.stycznycł, utworzyło P ilską 
Partję Socjalistyczną, która na 
swyr.i sztandarze wyp.sała hasto 
niepodległości Polski...
A w.ęc W okresie największej re ­

akcji, w środowisku izolowanem od 
v/pływów poiskich, w ooliczu najwyż­
szych na tęrenie gubernji rosyjskich 
wiadz cywilnych i wojskowych, v oie- 
dnem zahuka/iem, zruszczonem Grod­
nie zrodził się ruch niepodległościowy 
polski!... Komuż po.omtiość .ta skła­
dać hołd, jako pierwszym bojownikom
0 naszą wolność? Jak się nazywają ci 
polscy patijoci?

Oio są ich imiona B„rys Gec, 
Szlema Kapulski, lanfc :! Limoni, Mo- 
nachmi Wajner, F .jwel Solc, Morżesz 
Chirug, Mcrduch Golub. —- to są bra­
cia — Polacy, “oznoczyuający walkę 
) niepodległość Polski! Są i siostry — 

Polki: dore Chozanowicz, Alma Gur- 
wicz j Kiejla Łayn.

Te nazwiska nie są zestawione zło­
śliwie, nie należą Jo  mniejszości lub 
nawet Jo większości członków P. P. S. 
w urodnie, gdzie jak zgodnie stwiei 
dzaią historycy - członrow.e P. P. S. 
w Grodme, — „do r. 1901 OTganizacja 
g/odzienska P. . Ł  skład da .-,'ę w> - 
łącznie z robotników żydów"... Wy­
łącznie'

bkąd się wziął tak meoczekiwany 
patrjntyzni poiski u żydów, należą­
cych do znanej (niezbyt -zaszczytne) 
kategorji „litwaków"? Towarzysz Mo- 
nacnim \Vajner wyjaśnia:

Muszę tu wypowiedzieć wielką 
i szczerą p n w aę  ze nasi nieliczni, 
ale dotn/e zorganizowani robotni 
cy w Wilnie. Białymstoku i Grod­
nie zdecydowali się wstąpić w sze­
regi PPS głównie dlatego że prze­
jęli się k;zvwJą historyczną, wy­
rządzoną narodowi po Jkiemu i >- 
zbawiającą go woln-oci, i niepodle­
głości..
4 więc szlachetny sentyment d i 

narodu pptskiego, _ wspólozticie z  n.m, 
poczucie dziejowe' krzywdy, jaka s ę 
dzieje Połakom, zachęciły żydowskich 
robotników do zorganizowania Pol­
skiej Partji Socjalistycznej bez udzia­
łu P' laków!

Nie można me od 'zuć wzruszenia
1 wdzięczności na mvś! o tvui senty­
mencie żydowskim do Pclakow, «!e 
trudno rez nie odczuć pewnej rozterki 
z d óch ,/zględów

óż jak zt oonie stwierdzają au­
torzy prac o PPS w Groonie, nikt z 
żydów, członków PPS w (j jjnie, nie 

miał ar.i pisać, ani czytać, ani mó- 
j P1 p  Isku! w  jaki sposób po­

za 1 mi dzieje PołslP wr takim stop- 
"u, że doznawali wielkiego wstrząsu 
ps> chicznego, aż postanowili „wypi­
sać n sztanaarzę hasło niepodległoś­
ci 3olski", jak mogl czuć się holow­
nikami o niepo Jlęgłość sympatycznej 
Mn Polski, z i lorą nie mieli najmniej­
szej łączności kulturalnej? — Stano­
wi to zagadkę.

I druga sjjrawa: dlaczego i w jaki 
sposób  własme żydzi grod, ,«ńscv sta 
nowili tak mezwykł" wyjątek? Bo o 
gólna prstaw a społeczeństwa żydow­
skiego, od warstw górnych do dołu,
tył« zdecydował.ił >Usof'lska. —

W m-ku 1893 żydzi grodzieńscy roz

W kej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie n a j c i e K a w s z e  artykuły i feljelony, które wczoraj 
uka zzły  się w prasie polskiej. Nie opairujemy k h  w  
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśm y podzie­
lali poglądy w  nkh wypowiedziane. Owszem  będą się 
tu z.nójJowały utwory naszych priy|aciół, bęoą p o w ­
tarzane zdania, z któremi się zgadzam y. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszfcmi poglą­
dami sporne, leśii będziemy uwa^a',, źe z  Jakichkol­
wiek względów dany utw ór, artykuł czy feijeton za- 
s lu iu ja  na powtórzenie lub na zapamiętanie.

poczęli w szeregach DPG bohaterską 
walkę o w dnośc i niepodległość Pol­
ski, a właśnie w roku 1893 pewien 
socjalista, również członek PPS, do- 
SKonale znający ■ stosunki na Lit Ge, 
tak pisał o żyuach:

Mamy iu w Wiln e dobrą poło­
wę mieszkańców żyaów, w nnjch 
miastach liczba ich dochodzi do 3A 
całej ludności i cnła ta masa luczi 
nie ma nic wspólnego z otaczającą 
ją ludnością, nawet przeciwnie, go­
towa przeciw niej stanąć. Jeżeli 
od r. 1863 rusyf kacja kraju po­
robiła postępy, .o właśnie wśród 
lujności-żydow skiej. -  Każdy żyd 
K tó ry  się choć trochę wybił nad 
średni, nader niski poziom mater­
ialny i umysłowy swych współwy­
znawców, staje się Rosjaninem, 
zaczyna się przejmować moskiew­
ską literaturą. Nie pomogą tu wca­
le tak częste poi czkomanie żydów 
przez rząd rosyjski, nie pomagażą 
prześladowania i poniżana godno­
ści ludzkiej; pomimo to wszystko 
garną się oni do prześladowców i 
uważają sebie za honor być tam, 
gdzie im publiczn.e drzwi wskazu- 
ją...

W ten więc sposob ruch, jaki 
istnieje pomiędzy proietarjatem ży­
dowskim staje na zupełnie oaręb- 
nem j izolowanem oa miejscowych 
warunków stanowisku j trudno mu 
iść w parze z ruchem który jes‘ 
łub będzie istniał wśród proletarja- 
tu chrześcijańskiego na I Jtwie...
Te mocne słowa zarysowują od­

mienne dTogi, któremi ioą Polacy i ży­
dzi. Jeżeli mamy , wierzyć autorowi 
tycn stów, żydz; — „me mają nic 
wspólnego ' z otaczającą icn 'uunością 
poisicą, prę a ko się rusytikują i sann 
się slają n rzędziem rusynfcacji. Drogi 
narodowe PoIaKów i żydów są ca 
' iem o imienne; więcej nawet: porr.ię- 
Jzy proletariatem żydowskim 3 chrze­
ścijański m (a więc ji:ż r etyłko pol­
skim) istnieje przepaść me do przt- 
bycia.

Któż wypowiadał w roku 1893 te 
„endecki? “ poglądy? Cóż tc za „ras:- 
sta" dzielił orolc‘arjał na gr„py wyz­
naniowe: chmeścja.i i żydów?

Kio? — Józef Piłsudski! .. (Pisma, 
t. I. Mt 25 sq.).

Zmieniają s,ę czasy, zmieniają się 
poglądy na cz'-ny ludzkie ' zjawiska: 
polityczne.' socjalne, społeczne, kułtd- 
ralne. Dziś Polak na łame n polskiego 
czasopisma, mającego piękny tytuł 
„N epotlległość" z e.ituziezmeni mówi 
o patriotycznej „połskN" dzirGInoś- 
ści żydów nie znaiących języlm pol­
skiego, — przed laty Józef Piłsudski 
wytykał ży P m  absurd ich postępowa­
nia, nawet nie jako c z ł o p o l s k e j  
partji lecz jako socjalistów — cby- 
wateii rnjskiepo 'Kraju:

W swej negacji politycznej so­
cjalizmu strony socjabśc. żydzi w 
kraju zabranym doszli nawet do 
absurdum. W kraju naszym, odda­
nym pod jarzmo Murawjewych i 
Kachanowycb, gcHe brutalna prze­
moc despotyzmu carskiego zna­
lazła swój ku'minacyjny wyraz w 
polt,me „cbjedlniema" — socjali­
ści żydzi rozpoczęli swą prace 
wśród tzroietariafu żydowskiego od 
tego, e mu usiłują narzucił :ezyk 
rosyjski, jako narzędz.e cultury... 
Józef Piłsudski nazvwa to abs ir- 

dtn',. Bronisław Szuszkiewicz — „wv 
pisaniem na sztandarze hasła niepod­
ległości Poiski"... . . . .

żvdzi, posługujący się językom ro 
syjskim i niemniej .cy ani słoAta po 
polfku, kierowali „Polska" Par‘ ą po- 
c!a! otyczn3 }, r. 1001. Potem zjawili 
się pierwsi chrześcijanie. Polacy? < 
nie: Rosjanie!.. Właśnie na czele r .  
P S. w Grodnie sta, ał Piotr Szumów, 
a z n,m razem Bazyli Frejman. Nastą­

pił rozkwit PPS w  Grodnie: strajki,
zamachy, agitacja etc.

G 'y w dziedzinie kulturan-lcj zasz­
ły jakieś zmiany? Owszem- Rosjamn 
Frejman v»sk »e.. obcowania z człon­
kami „Polskiej" Partji Socjalistycznej 
n uczył się mówić i czylaę pu... ty  
dowskul...

Ci 'udzie wciąż bohałersko trzy­
ma" sztandar, na którym było wypis.i 
ne hasło niepodległości Polski!..

O niepodległość może naprawdę 
waiczyć .ylko szczery patrjota, o nie­
podległość własnego narodu i „bcego. 
Kość s z k o  i Pułask. w Ameryce Be? i 
na Węgrzech mbgli prowadzić do wal 
ki zastępy patrjrtćw , óo sami Pyli 
p itrjotami, rozumieli więc, czcm jest 
miłość o jczyzny Cz Piotr Szumów, 
który stat na czele PPS w Grodnie, a 
później jak stwierdza Szuszkiewicz, 
„piacow ił w ruchu przeważa,e żydów 
OKim w V'arszaw ie i innych miastach 
b. Kongresówki", za co -ostał odzna­
czony Krzyżem N.ep-dJeg'ości, czy 
te* Rosjanin miał pojęcie o mrloścj Jo 
kraju ojczystego? Posłuchajmy co mó­
wi na ten temat Bromsław Szuszkie­
wicz:

Jaro oorazeK, cnarałcteryzujący 
Szur rwa, przyro.zymy taki

W styczniu 1964 r., kiedy wy- 
butliła wojna ros^jsKo - japońska 
i flota japońska n eipodzianym na­
padem narobiła wiele sirai okrę­
tom rosyjskim, Szumów miał lek­
cję u jakiegoś wysokiego urzędni- 
Ka. Otóż p„ oirz; maniu wiadomo- 
ści o rer., powouzeniu Japońęzv 
ków, Szumów, wszedłszy do mie­
szkania tego dygnitarza z miną 
rozpromienioną, głosem pełnym ia- 

- dości oali: — ,Czj słysz-il pan? 
Począifk końca! jaką „nropkę" 
sprawik n a n  Japończycy!f Na ie 
Siuwa urzędnik stanął jak zdębia-' 
ły, ma >ię rozumieć Szumowowi 
wyiuówioiio zaraz lekcję.

Taki to człowiek stanął na cze­
le ruchu PPS w Grodnie i kierował 
n'm z przerwami do '90o r 
Nie went, czy wiele się znajdzie w 

Polsce ludzi, którzy na wiaoK tego 
„obrarka- nie oaczuią obrzydzenia? 
Do takiej atrofji godności narodow i 
jaką wylianał Szunuw, mogli dbjślć 
tyfko socjaliści, rosyjscy, a la ahofja 
sprawiła* że tak łatwo zapanował w 
k  isjj ooiszewizm Ani Francuz, an, 
N.jrp" ę ani Anglik, ani żaden przed­
stawiciel kulturalnego narodu nie 
mógłby się ńeszyć z klęsk, swego na­
rodu na notu bitwy, — ryiko Rosjanie 
— socjaliści. Czy/ można be/ ru­
mieńca wstydu myśleć J gtośnj mówić 
o em, że na czele „pilskiej" Dartji 
która „na sw ym s/tandarze wypisała 
etc.“, a składającej się ze zrusyfiko­
wanych żydów, stał człowiek, pozba­
wiony poczucia godności narodowe!, 
któremu iednak panegiryści oizypisują 
rc lę wychowawcy i przywódcy ool- 
sKicn boj' wników o niepodległość?...

Piotr Szumów wcingnąt do pracy 
kilku młodzieńców polskich. Jednym z 
pierwszych Polakót w „Polskiej" P. 
S., jak infor,nuje Bionisław Szuszkie­
wicz, bvł właśnie Bronisław Szuszkie­
wicz. tórv okazał nty podatnym r.a 
„nowinKi" Szumowa"...

Polacy w PPS w Grodnie stanowi­
li nietyie mniejszość, He wyjątek i 
jako młodzież niewyrobiona, nie odgry 
wali żadnej roli, choć też nie byli bez­
czynni. Oni. naprzykted, pracował, w 
oTganie PPS w Grodnie i '-olportowmli 
to bardzo polskie pismo, które miało 
arry-polski tytuł: , Sołdatskij Wiesi
nik".

Cc można ieszcze powiedzieć o poi 
skości Polskiej Partji Socialistycznej 
w Grodnie? Monachim Wajner przy­
tacza niezmiernie cnaraktcrystycmy 
szczegół, dotyczący polskich świąt 
socjalistycznych w Grodnie: byty to

E c h a  g G s p c a a r c z e
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Pan Szymczyński nadsyła nam na 
stępujące uwagi w spraw'e pretensji 
do rolników o ściśłą statystykę:

W  ramach niedz.elnej audycji d'a 
lolników, wygtosił p. redal.+cr Józef 
RączrowSki, w dniu 21. XI b. r. pc 
gaJankę pod tytułem: „Co słychać
wśród roiników".

Pan i- R,makowski najpierw robi 
gorzk:e wyizuty rolnikom, że staty- 
6iyl;a zborów  po żniwach była zbyt 
optymistyczna i odbiega znacznie od 
rzeczywistości, w związku z tym sta­
nem rzeczy p. R uważa za najważ­
niejsze zauanie romików, w czasie 
nadchodzącej tim y, pzeprowaaztnie 
dokładnych obliczeń statystyczny en!

Trudności określenia zbiorów bez- 
pośreumo po żniwach znane są dokła­
dnie każdemu rolt.i-kowi — praktyko­
wi, nieraz zboże z wyg'ąću zewnętrz­
nego rokuje dwa razy większe plomy, 
niż wykazuje przy omłocie i adwrol 
nie. Próbne o młoty są możliwe i sto­
sowane wśród własności większej I 
średniej i to tylko w miarę jak punę 
roboty poiowe zwózki, oastawy i t. d. 
na to joozwołą.

Jednak wobec stale pogarszającej 
się u nas struktury rolnej i rozproszko- 
wania ziemi, gospodarstwa w /w  stano 
wią tylko część powierzchni ziemi u- 
prawnej i ich dane thoćby nawet ści- 
ste, n'e pozwoią na doKłao-ne określe­
nie plonów

Śmiem tw^rdzić, ż t  dokąd nie bę­
dzie zakończony, z jednej strony pro­
ces komasacji wsi, z drugiej zaś stro­
ny, nie zostanie w /dana i nie wejdzie 
w życie, ustawa o mejoodzielności gos­
podarstw rolnych, dotąd statystyka 
rotnicza u nas nie odtworzy nawet w 
przybliżeniu istotnego stanu rzeczy.

Dokładną statystyką rolniczą roz­
porządzają Niemcy, nie jeut to jed-

'MIa CRIM
w kow óhieZ o

Oió.VPA
i csoeosArA W j  
sew£tięs'MM

dni 1 maja j 1 marca. Wierna oo to 
za dzień 1 maja, u.e r marca?

— .1
św ięto I marca (st. 9t ) ob­

chodź m e było przez nas jal.o rocz 
nica śm fert: boba turów „Nafbdo* 
woltów", którzy zginęli wskutek 
zamachu na cara Aleksandra Ił, co 
najlepiej charakteryzuje atmosferę, 
panującą w naszej organizacji...

O, taik: atmosfera iście polska, nie- 
p.ioiegioścowa, patriotyczna!...

Bronisław Szuszkiewicz mówi: — 
.Wszystkie ważniejsze zdarzenia w 

Rosji znajdowały w* grodzieńskiej P. 
P. S. żywy oddźwięk .. —  Nie moż­
na się temu dziwić.

I nie jest dziwne, że PPS w Grod­
nie zaczęła zamierać po r 1906, kiedy 
na terenie całej Poisk PPS rozwijał; 
intecsj wrą walkę poa nastem niepod­
ległość'. \V Grodnie mistrzom od wy­
pisywania haseł na sztandarze zabra 
kto tchu. Wódz naczelny patrjotów 
j>OiSki_li w Grodnie, Piotr Szutrów, 
wyjechał z Urodna i nadal pracował 
w orgamzacach żydowskich, ale już 
bez szyldu polskości. Na terenie Gt. d- 
fia zapanowały Bund i S. D. Kr. P. i 
L., które w t*prav/ie polskiej wysuwa­
ły zasadę organicznego wc.elema za­
boru rosyjskiego do Rcsji.

A po łatach starsi panowie, rozko- 
•zujacy się wspoinnieniamj s^ e j mło­
dości, zaczęli pisać wzruszające ela- 
tion ty  na temat walki o niepodległość 
Polsk- którą na terenie Gtodua pro- 
w - dzili żydzi, nie umiejący mówić oo 
polsku, Rosjanie. mów:ącv po żydow­
sku ; kilku Polaków, piszących, mó- 
wiącycl i — nie kryjmy się z tein! — 
czujących po rosyjsku!...

Walerjan Charkew'cz

nak rezultatem li tylko większej skru­
pulatności rolników i»ieit ieckich, di 
konsekwencją uporządkowania ustro­
ju rolnego, wprowadzenia zasady nie­
podzielności gospodarstw, troskliwej 
opiece rządu nad każdym warsztatem 
rolnym bez względu na jego wielkość,' 
a przedewszystk em zapewnienia rol­
nictwu niemieckiemu optacamości pro­
dukcji Gdy w Niemczecn rolnik ,est 
naprawdę fachowcem i światłym oby 
watelem, świdomym swej roił w wy­
twarzaniu aobr ; pomnażaniu bogact­
wa kraju, to u nas zawód rjln.ka jest 
istotnie „zawodem" z jednej strony 
bowiem rolnik robi zawód ziemi, par- 
toiąc w niej prymitywnemi narzędzia­
mi, siejąc byiejakiem ziarnem, z dru­
giej zaś strony ziemia reaguje odpo 
wtednio niskiemi pionami, robiąc skołe 
zawód rolnikowi.

Sprawę tę poruszam dla wykazana, 
że w naszych warunkach agrarnych, 
dokiaóna statystyka ro'mcza jest ma­
rzeniem uciętej głowy, względnie gio- 
wy pochylonej m d  zielonem óiuraiem 
i oderwanej od prakty-Ki • boląc-ek 
rolnictwa jxusk'ego.

Nic więc nie pomoże Parne Redak­
torze wzywanie rolników ao wykona- 
n.a w  -zasie zimy „najważniejszego 
zadania" — zestawienia statystyczne­
go plonów tegorocznych.

Tego toku i szereg następnych staty 
styka robocza w  Polsce nic da cytr 
ścisłych, ani nawet przybliżonych, bo­
wiem w naszych warunKach, dać ich 
nie może.

* * *

Bardzo interesujące i aktualne u- 
wagi o daninie ma.ątkowej naasył.a nam 
p. K. Borowski z Jucewicz. Polecamy 
je uwadee naszych panów posłów ro) 
niczych.

Remi jam już postępowość tej da­
niny, co jest cechą wszelkich podat­
ków wymierzanych ziemianom (u nat 
wyłącznie Polakom), chcę zwrócić 
uwagę, na niezwykłe (kontrybucyjr.e) 
cechy „nadzwyczajnej daniny".

Zdziwił mię w toku  bież. wzrost 
Janiny o Gdy zwracatem się do 
jednego z urzędników urzędu skarbo­
wego o wyjaśnienie tego zjawtsKa. 
powiedział mi on, ze jest to zwyżka 
„rontyngemtowa". To cuprawaa nic 
mi narazie nie wyjaśmło j tylko po 
ćliuzszej Konfeiencji z tym panem u- 
przyiommiłem sobie, że ca.e ziemiań- 
itw o ma w Połsće opłacać oew ien Kon 
tyngent, dajmy na to 10 mdjonów.— 
Vi’ ciągu pewnego czasu pewna ilość 
grunłów ziemiańsidch rozparcełowuje 
się j przechodzi do tąk mniejszych wła 
ścicieli, nie płacących daniny. Wyni­
kający stąd niedobór skontyngentowa 
nego podatku rozkłada się między po- 
zostałymi większymi właścicielami nie 
rozparcelowanych jeszaze majątków.

Łatwo sobie uprzytomnić, że idąc 
łą drogą, dojdziemy do tego, ii ostat­
ni „nierozparcelowany" ziemianin bę­
dzie płacić całe 10.000.000 zł.

Konstrukcja więc tego podatku 
ma wszelkie cechy kontrybucj*, i jest 
tak dziwna i niesprawiedliwa, że war­
to by tę sprawę pyto poruszyć w pra­
sie.

RACJONALNIE UŻYTY, DOGOU 
NY, TANI KREDYT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KuRZY SCI I PRZY 
CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZENIA 

ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE 0  
TANICH I DOGODNYCH KREDY 
TACH DLA KUPIECTWA I RZE­
MIOSŁA CHRZEŚCIJANSKILOO.

H. O. S T h h L t.
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Z ep iilie  e r ,u ra n  P z y c Iu iliP K z i
A utoryzow ana auaptacja  

le-rcjro P lew iń sk iego
Doświadczeń podobn ych przeprowadził Madras cale mnó­

stwo omawiając dokładnie' rzebieg rozmaitych uroczystości fa­
milijnych, szczęśliwych lub przykrych wydarzeń, dotyczących 
zarówno osób obecnych na sali, jak ' 'ch krewnych i znajomych, 
odczytywał treść rozmaitych dok u m en tó w , mających choćby lu ­
źny tylko związek z wypisaną na kartce datą, zdradzał tajemni­
ce, o których wiedziały tylko osoby bezpośrednio zainteresowa­
ne i dokonywał rozmaitych innych wyczynów, tak szybko i z ta­
ką pewnością s :ebie, że słuchacze nie ukrywali wcale swego zdu­
mienia i uznama dla jego przedziwnych talentów, darząc magi­
ka łrenetvcznemi oklaskami.

Wreszcie nadszedł moment kulminacyjny. Madras wziął
0 0  ręki ostatnią kartkę i odczytał głośno aatę na niej wypisaną 
Dotyczv}a ona pewnego w y d ^zen ia  z przed dziesięciu dni i wy- 
m 'enh ła  godzinę m rd z y  drugą a trzecią w nocy. Bvł to dzień
1 domniemana pora zamordowania w wagonie sypialnym bankie­
ra Torcello, a publiczność domyśl !a się odiazu, o jaką datę tu 
chodzi, co się wyraziło w ogólnem poruszeniu, jakie ogarnęło wi 
dzów, nie wyłączając .nspektora Szalka, który pochylił się na­

przód i przyłożył dłonie do uszu, jakby obawiając się uronić 
.n o ć ! y jeden szczegół z tego, co się za chwilę dziać tiąłó.

P u łkow nik  Ko‘ so, który y/ypełnił kartkę, podniósł się ze 
swego miejsca i wszedł po schodkach na scenę. Oczy jego spot 
kały się z zimnym wzrokiem M ad rasa , którego nieruchoma 
twarz p rz y b ra ła  teraz jakiś dziwnie twardv, kattiiehny wyraz. Ale 
milczenie trwało krótko; magik zaczął mówić g ło śn o , wyraźnie i 
Dowoli:

  Noc... Ciemna, bezksiężycowa... Ekspres pędzi, rozwi­
nąwszy najwyższą szybkość... W  korytarzu sypialnego
posuwa się cicho jakaś postać... Jest to mężczyzna w starszym 
w i e k u . . .  W  pobliżu niema nikogo... Człowiek otw;era  ̂ ostrożnie 
drzwi jednego przedziałów. Wchodzi.. Widzę wyraźnie stenę, 
jaka się rozgrywa: człowiPk mówi coś do podróżnego, zajmują­
cego ten przedział; rozmawa dotyczy spraw pieniężnych.. Nagle 
ów człowiek wyciaga ukryty sztylet i przebija mm podróżnego«. 
Chwyta jakąś dużą paczkę... Są to pieinądze, wielka il )sc ban- 
knotów... Zagarnt wszy zdobycz, człowiek opuszcza przedział. 
W 'dzę dokładnie jego rysy: jest to ta sama twarz, na kłórą pa­
trzę w tej chwili... Mordercą jest osoba, która wypełniła kartkę. 
Dowód swej z b r o d n i  nosi przy sobie, w prawej kieszeni- smo­
kingu. Jest to futerał artystycznej roboty, w  którym przecho­
wywał zwykle, porzucone w przedziale narzędzie zbrodni!

Ostatnie słowa Madras wypowiedział podniesionym głosem 
rozlegającym się jak grzmot w panującej na widowni ciszy, któ 
ra trwała czas pewien po tern straszliwem oskarżeniu, rzuconem 
publicznie z taką stanowczością, i e  nikomu z  obecnych nie przf

.zło d głowy wątpić o jego prawdziwości. Pułkownik Rosso 
stał, jak śkamien.ały i wpatrywał się rozszerzonemu źrenicami w 
swego oskarżyciela.

Pioszę obecnych tutaj funkcjonarjuszów urzędu śledcze 
g<i .  . mówił dalej Madras nie zmieniając tonu —  by spełnił swą 
powinność z-ewidowali natychmiast tego człowieka. Biorę peł 
ną odpowiedzialność za swoje słowa.

jakby tylko czekając na to wezwanie, obydwaj inspekto­
rzy wstali ze swoich miejsc i skierowmli się do Dułkownika. kto- 
ry stał wciąż oszołomiony na scenie. Wbrew swemu zwyczajo­
wi^ nie stawiał żadnego oporu, gdy go poddano rewizji osobi­
stej. Rzeczywiście, w kieszeni, wskazanej przez magika, znale- 
zio^y pięknie rzeźbiony drewniany futerał, a Szalkowi wystar- 
~7)łc. j dno spojrzenie, bv stwierdzić, że futerał ten tworzył je- 
Jhą całosc z narzędziem zbrodni; nie ulegało to wątpliwości.

Muszę pana aresztować —  powiedział inspektor półgło 
sem. - ° roszę  za mną!

Pułkownik bez słowa protestu skierował się za  kulisy ku 
bocznemu wyjściu, a za nim ruszyli obydwaj 'nspektorowie. Pu­
bliczność przypatrywała się tej scenie w milczeniu; wytworzył 
się przygnębiaiący nastrój.

Dopiero, gdy się zamknęły drzwi za aresztowanym i jego 
eskortą, wybuchła burza oklasków i wywoływań. Mad-as kła­
niał się rozentuzjazmowanej publiczności z triumfującym uśmie­
chem, a 1e na domagania się bisów odpowiadał odmownie, 
twierdząc, że poprzednie doświadczenia wyczerpały go nęż- 
WOWQi
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Z P o l e s i a
KRONIKA PIŃSKA

—  Dyżur* aptek. W  czw artek dyżu­
ru je apteka Grynberga, ul. B rzeska 23 
W piątek  Paiejew a al. Kościuszki 26.

— Bepei+uar Kin. „Castno —  „Sona 
ta  Księżycowa" K PW . Ognisko „Ordy 
nar M ichorow ski".

ZAM IAST ŻYCZEŃ SW-Lą.TEUZ- 
N y CH

J . E. ks. Arcybiskup Aleksander Or

In.^ r.cły się w miejseu nowuj S edziby 
przystanku.

PRZYPADKOWE ODKRYCIE PRY­
WATNE T „MENNICY

l
P rzy  rew izji « podejrza-.ych o k ra­

dzież zDOŻa m ców wsi Posiemeze, gm. 
żabczyckiej Adam a i Ju s ty n a  Kocłmo- 
więzów oraz Jakóba M artyńezuka zna 
leziuno 13 dkg, stopu, 2 rratryoe do ud 
lewu monet 10-cio zlotowych, 2 form y 
drewniane do odlewu m atryc, około

dynarinsz Poleski zam iast życzeń świą po łtora klg. gipsu i  inne m ateria ły  ao 
tocznych i pod tiękowań za złożone ży 
rżenia ofiarow ał kwotę 200 zł. z p rztz 
naczeniem n a  następująco cele dobro­
czynne

Na choinkę dla biednych dzieci —25 
zł., dla T wa „C arita s"  —  25 zł. dla 
T-wa św. W incentego a Panlo —25zł. 
dla M etropolitalnego T-wa Dobroczyn- 
nofcl w W arszawie — 25 zł. dla P atro  
natu  Opieki nad więźniami w P ińsku 
60 zł 1 dla Posyjskiegn T-wa Dobro­
czynności w P ińsku — 50 zł.

STAN BEZROBOCIA W PIŃSKU

Ogólna liczba bezrobotnych w Pińs-

fałszow ania monet. W łaścicieli „men- 
n icy" arra^towano, dowody zaś rzeczo 
we przekazano władzom sądowym. |

PIENIĄDZ — WRÓG PRZYJAŹNI I

W roku 1932 sędzia Sądu Okręgowe I 
go w P ińsku p. Kam ieński pożyczył u 
żony rwego przyjaciela por. W. Pawliń 
skiego sumę 4.0O0 zł. pod zabezpieczę 
me weKslowe z żyrem swej małżonki. 
Gdy przyszedł rermin płaceń.a zobowią 
zań p. sędzia n?e zdradzał zam iaru ni 
szczenią długu i spraw a oparła się o 
Sąd..

W  coku spraw y p. K am ieński obcią

J u t r o  „Urorzysta Premiera!

SMOSARSKA
KRÓLOWA EKRANU POLSKIEGO

M K o dnew ic?  B  Conti 
j  Sielansklk Fertner w film ie

UŁAN KSIĘCIA JÓZEFA
Cł<ii uwiij fragment wielkiego żywota po raz- pierwszy w kincmatografji 
polskiej. — F I L M ,  który siaw :a kinematografię polską na poziomie

europejskim.

SALA MIEJSKA
Kino „Mars“ ‘

Piątek 31 grudnia

SptJtk-nle Nowego Pokuł

W E S O & f
m W ES TER

w  2-C ii częściach 18 obrazach.
2 przedstaw ienia; o godć. 9.30 i o godz. 11.45 w nocy.

Udziar oiorą: J. Nowicka, Barbara HALMIR5KA, N. Sibircewa, 
Trio Lisowscy, Balet Czerpanowa, Al. Aleiesy, M. Plewiński 

oraz najnow sza sensacja W arszawy T R I O  L O R R E Y  
chór damskich reweliersów.

T Y L K O  2 D N I  
Nowa edycja 1937 r. Nowe opracowanie. Najlepszy film pred sow-

I f

DODATEK ś w ią t e c z n y  d l a
BEZROBOTNYCH

ku wynos! 839 osob, z czego 69 Korzy żył swoje nieruchomości tj. dom w Dro 
etąią  z ustawowego zasiłku pieniężne- hiczynie i folw ark 53 ha wierzytelnoś - 
go, 510 z zasiłku żywirościowesro.resz ciami na sumę praeszło 25.000 zł. aby 
ta  zas w licznie '-54 osob pozootaje me w ten sposób zabezpieczyć się przed 
objęta akcją zapomogową. ewentualną licytacją.

W  czasie przewodu sądowegu w pjer 
wbz,ej insianuji p Kamieński wysunął w 
stosunku do wierzyciela zarzut lichwy 

Lokalni- Kom itet Pomocy Zimowej ’ak ruWni< i  8zereS w rzutów  natury 
rozpo-zął wydawanie jednorazowego forrn,llnej, inncmi ~  i l a ś c i
dodatku świątecznego dla bearołjot- W08Ć ^ du w Drohiczynie. Trzeoa saz 
nvćh, objętych akcją Kom itetu. | n<itz7c, nrzedntawiciel wierzyciela

Na dodat°k ten składa się stosownie protwit p-zeciw udziałowi y roz
io stanu rodzinnego otrzym ującego od strzygnięciu lej -prawy 6ędziego None 
25 dkg. do 1 kr. cukru, od I  do 2 klg. wicza- Sr,rawa b-vła przeniesiona do Są 
mąki pszennej i od 30 do 60 dkg. kieł dl1 w  Pińsku. P an  Kam ieński złożył

OSTATNI DZ1EN

H A L K A
Kolorowy rewelacyjny nadpr.: .CYGAŃSKIE DZIEWCZĘ*. Sala ogrzana.

HELIOS | I fu o o w rjjófS
obejrzało już film 

według nieSn.iertelr.ci Dowieści MARKA TWA1NA

B f t S Ą t B  I  Ż I D R J j. K
NASTĘPNY PROGRAM: Śpieszcie u-rzeć!

Gigantyczny film rom antyczno-bohaierski wszystkich czasów
(Tajemnica zamnu Zenda)
—  Cud techniki filmowej. —

MAR S J

„ Ś W I A T  S P E  Ś M I E J E
____________________WIESIOŁYJE RŁB1ATA).

C A 5 I N 0  | Kolosalny sukces. Najwybitniejszy film !

Luiza RAJNER oraz Spencer T R Ą C Y  w największym sukcesie

*»% f  C I B U Ł K  ***
_____________________PIĘKNY- NADPROGRAM.____________________

Chrześcijańska K i n o  „ Ś W IA T O W ID ",  Mickiewicza 9
Monumentalny film polski osnuty na tie genialnego utworu Heleny Mniszkówny

„ O R D Y N A T  M j C H O R O W S K "
W rolach głównych W:szniewska, Ćwiklińska, Biodrrewicz, Junosza-St prwski 

i ‘nr... Nad program a te n c je .
Początki seansów : w powszednie.dnie 5, 7 i 9; w niedz.elę i Sw.ęta 1, 3, . ,  7 • 9

c j ig a m jc z n y  m m  ro m an ty czn o -o o n

WIĘZIEŃ KRÓLEWSKI
2 S S Z S

bacy wieprzowej.

P3ZENTE'3TENTE PRZYSTANKU 
KOLEJOWEGO

i  dniem 1 stycznia 1938 r  p rzysta  
n e t  osobowy Drohiczyn - M iasto zobta 
nie przeniesiony z klm ; 77 550 do nowe 
go lokalu na kim 78,690 Od tego dnia 
wszystkie pociągi osobowe będą zatrzy

międzyczasie do depozytu Sądu Gród* 
kiego w Bydgoszczy sumę 3.000 zł.z im  
strzeżeniem nie wypłacenia takowej 
wierzycielowi do ostatecznego rozstrzy 
gnięcia sprawy. W  w nuku  -rozprawy 
p  Kamieński był zmuszony dług uiśeić 
Ze strony p. Ram ińskiego występowali 
adw. B. Jelenkiewicz i  apl. Blasbalg. 
S tronę -przeciwną reprezentow ał cbr. 
sąd. Cbmielewski z Drohiczyna.

Ze Słonlmszczyzny
W SPRAWIE ST ACJI SŁON1M 

PRZEDMIEŚCIE

Dowiadujemy się, że Zarząd Miej- 
sk> ma w najbliższym czasie wystąpić 
lo  Rady Miejskiej a następnie do wła­
ściwych władz kolejowych w sprawie 
otwarcia dla ruchu osobowego (na- 
raziej przystanku osob. Slonim Przed­
mieście W którym miejscu ma być u- 
rządzotiy ten przystanek narazie nie 
w adomo. Wymieniają miejsce prze- 
cięc;a szosy dereczyńskiej (wylot ul. 
ks Poniatowskiego) z torem kolejo­
wym, jak również i teren dawnej mi­
janki Czemery.

Rzecz wyraźna, że istnienie drugiej 
stacjr w Stommie ma swoją rację na­
wet i z tego względu, że właśnie wte­
dy dzisiaj orawie głucha i mniej uczę­
szczana zachodn a dzielnica miasta 
znakpnTHe się ożywi i rozbuduje się 
podobnie, jak to widzimy na t. zw. No 
wvm świecie w Słonimie. v

Chodzi tylko o to, by narazie, kie­
dy słacja ta ma obsługiwać iedvn e 
ruch osrbowy byfa naibliżej położona 
miasta. Dopiero z chwilą zrealizowa­
nia zaprojektowanych przez miasto iu- 
westycyj w tej właśme okol:cy. stan.e 
się aktual. kwestją naiadunku towarow czasowego, 
a w ęc ; otwarcie dla ruchu towarowe­
go stacji na pereferjach Słonima, jaką 
li.ewątpliwie będzie nieczynna dziś mi 
-'anka Czemery.

nieźle zapełnia! kasę j kieszenie rzeź- 
ników.

Nie wiemy jak tam na innych rzeź­
niach, ale chyba tak na czysto nie u- 
chodziło producentom krwi bydlęcej. 
To też nareszcie zrozumiał to Za­
rząd Miejsk'" w Słonimie i zawarł „do­
browolną" umowę z przedstawicielami 
rzeżników na . następujących warun­
kach:

1) dochód ze sprzedaży krwi bvdlę 
cej pochodzącej z uboju n? Rzeźni Mie" 
skiei, przechodzi na rzecz Kasy Miej 
skiej;

2) Zarząd Miejski zezwala rzeźn 
kom wykonującym rzemiosło swe r,a 
terenie miasta Slonima na bezpłatny  
wypas ich własnego bydła, cecbowaii"' 
go przez poszczególnych , właścide! 
swenii cechami, ew. plombami, na wy­
gonie mieskim, miejscu na wypas prze 
znaczonym.

Umowa ta obowiązuje na I rok p o ­
czynając od 1 listoDada br i automa 
tyczne przedłuża się na rok następny, 
o ile żadna ze stron nie złoży na piśmie 
w ypow"edzenia w terminie miesięcz­
nym przed upływem wym. roczncgu 
okresu. Nie podaliśmy kilku innych 
punktów umowy, dwtyozącycł uregu­
lowania należytości ze stanu dotycii-

Drcewo cprłowe, brzozowe* sosnowe 
i ofs^owe, oraz w ę g f t l  górnośląski
P O L E C A

SKŁAD D3ZEWA

Michała hr. Tyszkiewicza
w  Wilnie, ul. Ta rta k i 28, tel. 751.

DOSTARCZA RÓWNIEŻ DLA IJRZĘDOW I INSTYTUCYJ 

Dla P. P. Urzędników na raty.

n
K. GOKZUCHOWSK!

Z a m k o w a  9

ZEGARKI SZWAJCARSKIE z gwarancja. 
WYROBY ZŁOTE, SREBRNE, PLATERY. 
Solidna napiaw a. Ceny konkurencyjne.

K S I Ę G I  ( I I E R U C H O m O S C I
opia^owane przez STOWARZYSZENIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 
i zaakceptowane przez WŁADZE SKa RBOWE oraz kwitanusze kom ornego

p o l e c a '  W Ł A D Y S Ł A W  BORKOW SKI
Wilno, Mickiewicza 5, tel. 372.

Z DOROŻKARZAMI NALEŻY RAZ 
ZROBIĆ PORZ ^DEH

śródmieście Slonima było widow­
nią dwukrotnie straszliwej bójki na 
noże m ędzy żydowskimi dorożkarza- 
ir lednerru z nich zadano 4 rany 
nożami w plecy Sprawą tą zaintere­
sowały się władze, które niewątpliwie 
w y d a tn ą  z zajścia odpowiednie kon- 
sekencje.

LIKWIDACJA ZACHł An NEJ 
Konceslj

Od X lat na Słonimskiej rzeźn! pa­
nował zwyczaj koncesyjny zabierania 
przez cech żydowski rzeżników krwi 
z uboju byd'a. Dochodzik ten wcale

KONCESJA NA ROZ1 EPIANIE 
AFISZÓW.

Mag;straf m. Sion-ma przedłużył na 
dalszy okres 3-ch lat koncesję na roz­
lepianie afiszów w Stommie,- wydzier- 
żaw-aną przez przedsiębiorstwo józe 
ta Jebana w roku 1934. Czy n ydzier" 
zawianie koncesyj miejskich musi bvt 
dokonywane z wolnej ręki? Czy me 
byłby tu wskazany system ofertowy?

5AMOBÓIŚTWO s p o w o d u  
MIGRENY

Aleksandra Kadłuba} zam. w Słon- 
mie cierpiała od dłuższego czasu na 
migrenę. Stan ten doprowadził niesz­
częsną kobietę do rozpaczy, a w koń­
cu targnęła sie na życie wvn:jaiąc w-ę 
kszą dozę esencji octowej. Desperatka 
zmarła na drugi dzień w szpitalu miej­
skim.

WYPĘDZIŁ ZONE Z DOMU

Niezbyt szlachetnie postąpił p. W a­
cław W. pracown.k taoryczny zam. w 
Albertynie, który ni stąa ni z jw ąd po­
bił swą małżonkę p. E"żbietę , wypę­
dził ją z domu. Nie udał się jednam 
samowolny — dziki rozwód p. W. — 
Żona wróciła do domu a małż-men bę­
dzie miał prokuratorską sprawę

KIEDY STANIE W SIONJMIE 
SPICHRZ ZBOŻOWY

Samorząd po\v:atowv postanowił 
iak to już donosiliśmy, wybudować w 
Stomm.e śpichrz zboiow-y Znaczenie 
takiego sp ctirzu dla powiatu slomms- 
kiego, jest olbrzymie. To też budowa 
tego budynku gospodarczego rozpocz 
nie się juz z w-osr.ą 1938 roku. Poczy 
niono już przvgotowaiua do budowy 
Prowadzone są porlrażcje o kupn-o 
placu m:eiskiego przy zauł. Wygono- 
wym Nr. 2 w Stomm-e, gdz-e praw io- 
podobnie śpichrz stanie. Prowadzone 
są również przygotowania do naby­
cia i instalacji urządzeń wewnętrznych 
śpichrza. KosztoTysy są już na ukoń­
czeniu.

CENY MIĘSA I PRZETW ORoW

Wyznaczone zostały urzędowe ceny 
m esa wieprzowego i iepo przetworów 
oraz mięsa wołowego w Słonimie:

k!1ogram.
Słowna ś\v>ża • so'ona 1,70 zl
Smalec hiaty 2,10
Boczek ?urowyr 1.40
Boczek wędzony 1.°0
Otcczki 0,80
W ątroba wieprzowa 0,50
Cenaderki O 50
Siekanka 0 60
Kiełbasa zwyczajna 1,6<ł
Salceson 1,80
Kiszka kaszara 0 80
Głowizna 0,40
Nóżki 0 40
Szynka surowa MO
Łopatka 1 10
Schab — polędwica 1.50
Żeberka wolowe 0,70
M:ęso z uboju merbnwez. 0 60
Mięso wolowe z uboju ryt. 0,85 'J  
Mięso cielęce (przody) 0,60 

Mięso cielęce (zady) 0 89

Indyki
tuczone d u ie

u l a n u s z e w i c z a
iWilno, Zamkowa żo-a, tel. 8-72

KALOSZE, ŚNIEGOWCE 
w ła sn e g o  W)rro b u  O B U W I E  

p o le c a  p o lsk a  w y tw ó rn ia

W. NOWICKI wSełka 30
pantofle ranne

0. M A T K I Ł W I C Z
Wilno, ZAMKOWA 12 
(vis a vis SkopówkB 

p o l e c a  9 A O W I A Z O l C Ę  
ZEuARY i ZEGARKI 

różnych fu m oraz A-yr. jubilerskie. 
Tamże sondna naprawa zegarków 

z perną g w a r a n c j ą .

A  U NAS
wina i miody

k;PteciS'n=i WINIARNI
MICKIEWICZA 11 (vis-4-vis P K.O.) 

Najtaniej, nu to skład 
Hurtowo - Detaliczny.

Przy zakupie próby b e z p ł a t n e

w o o o o o o o o rv d o o o o  aoddooocrcfo
NA DŁl'GI KARNAM'AŁ CZAS JUŻ 

MYŚLEĆ O PRZYGOTOWANIU 
TWARZY

aby zdrowa bez defektów cera harmo­
nizowała z piękną toaletą palową. Po­

rad w tej sprawie udziela bezintere­
sownie największy w Wilnie Zakład

„MED -  KOSMETYKA”
JAGIELLOŃSKA 16 — B 

Panie z prowincji drogą korespondencji

DOGI ANGIELSKIE PkEMjOWANH
szczenięta sześciotygodniowe sprzedam 
wiosenna 4 m. 2.

1L o k a l e
POKÓJ DLA URZĘDNICZKI ze wszyst 
kiemi wygodom! przy u l Skopowra. 
Dowiedz^ć się ul. Mickiewicza 37— 19 
p. Kwlecińsła w godz. od 16 do 18 o- 
prócz Świąt

1u a u k a

Z i \ D A J C I 6
we wszystkich aptekach 

składach aptecznych 
znanego środka od odcisków

Prcw. A. P A K A

b L A C Z E G O  w  Ę P  I H U górno- • , /  t  u  sląskj k u p u j e  u

K a z{m ierza Markiewicza
Zygmuntowska 24, tel. 25-32 ?

D L A T E G f zs W1?G1EL lest naP lepszy, sprzedawany
_______ za gotówkę i na ra ty .____

P. OLECHNOWICZ

Prawda o Sowietach
i Drugie wydanie wspomnień z siedmio 
etniego poby*u w katordze sowieck-ej, 
przejrzane i uzupełnione przez autora). 

Do aabycia we wszystkich 
księgmrnrtch.

OOOOC8SćfC80rr7«-

Baranina (przody) 0,60
Baranina (zady) 9,65

Winni żądania tub pobierania cen 
wyższych od wyznaczonych będą ka­
rani w drodze administracyjnej aresz­
tem do 6-ciu tygodnj lub gr ywną do 
3 900 złotych.

MASŁO
■n a ł  o s o 1 o n e Zł. 3.22 

p o l e c a
Z W I E D R Y Ń S K I

\U Ieńska 36, tel. 12-24.

Kupno i sprzedaż

DOŚWIADCZONA nauczv~ielka fran. 
cuskiego (rodow 'ta) udziela konwer- 
•>acii metodą indywidualną, szybką,-- 
handlowej korespondencji, ttuniac/en5a  
matura kurs W.S.H., popraw>a wadlł- 
wy akcent. 11 — 2. Portowa, 19— 11 
pa-ter.

STUDENT, HUMANISTA rutynowany 
l.oreoerytor, udziela lekcyj w  zakresie 
gimnazjum. Specjalność: łacina, frair 
cuski. Zgłoszenia: Bursa Akademicka 
15- -31 w godz. 2— 4 p p.

SPOWODU WYJAZDU sprzedaje się 
dwa murowane domy, jeden z ogro­
dem owocowym, z bankowym długiem 
58 tyś. zł. dopłaty 65 tys. zł., drugi 
dom 20 tys. doj4aty 55 tys. zł., sprze­
daje się wyjątkowo dostępnie, informa 
cje ul. Kopanica Nr. 12-b m 3 od gói 
drór.y 13 do godz. 18.

Poszukują praiy
RZĄDCA SAMODZIELNY, dobry ofga 
nizator średnim wieku samotny, ener­
giczny, szkoła rolnicza 23 lata prakty­
ki dużych pierwszorzędnych mająt­
kach (obeznany leśnictwie, rybolóst- 
wie) poszukuię posady. Oferty admi­
nistracja „Słowa" — rządca

MŁODY. ENERGIC7NY kawaler postu  
kuje oracy woźnego, lokaja, gońca, do­
zorcy ; t.d. wymaganie skromne refe­
rencje osób poważnych, zgłaszać *lę 
Ul. pańska 7 — 11 Kazimierz Mirecló.

Z 9 U 0 Jf
5PR7EDAJE się fortepian f- my Schil- PRZYBLĄKAŁ się 28 b.m. szary terrief 
•era Śniegowa 20 — 8. Odebrać: Zakretowa 11/3.

Konto  P.K.0. Nr. 80259
CENY OGŁOSZEŃ:wiersz milimetrowy 1-szpi’towy w tekście 40 gr.Za tekstem  30gr.Komnnikafy oraz nadesłane mi 
lim etr 50srr.Kronika reklamowa m iFm etr e0 er.W  numerach świątecznych oraz z Drowincji o 25 prcc. drożej.Zaerrani 
ezne o 50 proc.droże.j.Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 gr.drożej. TTkład ogłoszeń tekście i za tekstem 
fi-cioszpaltov.y A am inistrazja n>e przyjm nje astrzeżeń co do mie.jsca. Term iny druku A dm inistracji nie obowiązują

Wydawca Stanisław Mackiewicz Druk. „SŁO W O " .Wilno, Lamirowa 2 R edaktor W ła d y sła w  BodaJr


